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Problem niemiecki
głównym tematem rozmowy

Kennedy ■ Gromyko
WASZYNGTON (PAP)
Jak już informowaliśmy,

prezydent Kennedy odbył
w czwartek po południu
blisko dwu i pół godzinną
rozmowę z radzieckim mi­
nistrem spraw zagranicz­

nych Gromyką, w czasie

Do nabrzeża portu sztok­
holmskiego dobił żaglo­
wiec „Eyeryman III” ma­
jący na pokładzie dwuna­
stoosobową załogę, 'składa­
jącą się z bojowników an-

tyatomowych pięciu kra­
jów: Anglii, USA, Austra­
lii, Francji 1 Danii. „Eye­
ryman III” płynie pod
banderą angielską. Kapi­
tanem żaglowca jest dr.
Karle Reanolds wykładają­
cy od sześciu lat antropo­
logię w jednej a wyższych
uczelni w

Kopenhagi
żaglowiec odpłynął
nlngradu. Statek
dwubarwne żagle:
skle i brązowe,
rejsu załoga organizuje w

każdym z portów, do któ­
rego zawija — antyato-
mowe wiece.

Hiroszimie. Z

antyatomowy
do Le-

poslada
nlebie-

Podczas

Doniosła wizyta
zakończona

Pilska delegacja partyjno-rządowa na posiedzeniu Izby Ludowej BRD
BERLIN (PAP)

Piątek, 19 października,
był ostatnim dniem wizy­
ty polskiej delegacji par-
tyjno-rządowej na czele i
Władysławem Gomułką i

Wehner atakuje
Crossmana

BONN. Biuletyn „Parla-
mentarisch Politischer

Pressedienst” donosi, że

wiceprzewodniczący SPD,
Herbert Wehner, w prze­
mówieniu w Berlinie na

posiedzeniu prezydium
partii, w niewybredny

sposób zaatakował posła z

ramienia brytyjskiej Partii

Pracy, Crossmana w związ­
ku z jego wypowiedziami
na temat uznania NRD.

Montgomery
o granicy

na Odrze i Nysie
LONDYN. „Musimy uznać

granicę na Odrze 1 Nysie.
Granica ta nigdy się nie
zmieni” — oświadczył w

dniu 18 bm. marszałek

Montgomery w wywiadzie
telewizyjnym. Wypowiedź
została złożona na tle roz­
ważań marszałka na temat

sytuacji w Berlinie, w cza­
sie których opowiedział się
on za uznaniem NRD.

z kRa]U*

Na odbywających się
w Kairze strzeleckich
mistrzostwach świata
— w strzelaniu z pwl
w konkurencji kobiet
zwyciężyła radziecka
zawodniczka N. Julina
— 570/600 pkt. przed A-
merykanką Liberty,

FOT — CAF

SKAZANIE OSZUSTA BUDOWLANEGO

BYDGOSZCZ. Sąd Wojewódzki w Bydgoszczy wydał wyrok
w procesie przeciwko Eugeniuszowi Wszelaczyńsklemu, wła­
ścicielowi przedsiębiorstwa remontowego centralnego ogrze­
wania 1 Henrykowi Rogowskiemu, b, Inspektorowi nadzoru

miejskiej dyrekcji DBOR.

Wszelaczyńskl, wykonując prace remontowe w Techni­
kum Kolejowym w Bydgoszczy fałszował rachunki 1 na

tej podstawie przywłaszczył zoble 161 ty». zł Rachunki te

akceptował Rosowskl,
Sąd skazał Wszelaczyńsklego na karę 12 lat więzienia, 160

tys. zł grzywny, całkowity przepadek mienia oraz zasą­
dził od niego na rzecz Technikum Kolejowego zwrot zagar­
niętej sumy 161 tys. zł. Rosow skl skazany został na 3 lata

więzienia 1 10 tys. grzywny,

Z GDYNI — DO NIGERII

GDAŃSK. Dyrektor nau-

towy Morskiego Instytutu
Rybackiego w Gdyni — dr

lerzy Kukucz będzie kie­
rował realizacją projektu
rozwoju rybołówstwa Ni­
gerii. Gdyńskiego uczonego

powołała na to stanowisko
światowa organizacja do

spraw wyżywienia 1 rolnic­
twa pipy Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych
(FAO).

D

Uganda Jsst nowym pań­
stwem afrykańskim, które
kilkanaście dni temu uzy­
skało niepodległość. Dzięki
stosunkowo dużemu roz­
wojowi kulturalnemu 1 go­
spodarczemu Uganda od­
grywać może poważną ro­
lę we Wschodniej Afryce.
Na zdjęciu: fragment ty­
powej wioski w Ugandzie.

CAF

Tragiczne skutki mgły
LONDYN. W czasie pa­

nującej w czwartek w W.

Brytanii mgły wydarzyła
się na szosie z Bristolu do
Gloucester tragiczna kata­
strofa samochodowa, w

której zginęło 10 osób, a

ponadto szereg osób zo>

stało ciężej lub lżej ran­
nych. Mały autobus, wio­
zący członków klubu mło­
dzieżowego, zderzył się z

ciężarówką 1 został rozbity
na dwie połowy.

Józefem Cyrankiewiczem
w Niemieckiej Republice
Demokratycznej. Po 5-dnio-
wym pobycie w NRD, w

piątek, późnym wieczorem,
delegacja polska udała się
specjalnym pociągiem w

drogę powrotną do kraju.
Wyjazd poprzedziło podpi­
sanie wspólnego komuni­
katu.

Specjalni korespondenci
PAP towarzyszący delega­
cji polskiej
Głąbiński 1
donoszą:

19bm.o
rozpoczęło się w Berlinie
24 posiedzenie Izby Ludo­
wej Niemieckiej Republiki
Demokratyczn ej,
z okazji
delegacji
wej.

Już na

poczęciem posiedzenia ła­
wy poselskie są wypełnio­
ne. Przybyli w pełnym
składzie członkowie Rady
Państwa oraz llady Mini­
strów NRD. Są szefowie
placówek dyplomatycznych
państw obcych, akredyto­
wanych w NRD.

Posłowie powstają z

miejsc, kiedy na salę po­
siedzeń wchodzi delegacja
polska z Władysławem
Gomułką i Józefem Cyran­
kiewiczem na czele. Dele­
gacji towarzyszą Walter
Ulbricht i Willi Stoph.
Zrywają się oklaski.

W. Gomułka i J. Cyran­
kiewicz zajmują miejsca
członków Rady Państwa.
Pozostali członkowie dele­
gacji polskiej zasiadają w

pierwszym rzędzie ław po­
selskich.

Posiedzenie otwiera prze­
wodniczący Izby Ludowej
NRD, dr Johannes Dieck-
mann. Wita on serdecznie

-gości polskich, przypomi­
nając, iż po raz pierwszy w

historii naszych narodów
reprezentanci najwyższych
władz polskich pojawiają
się przed parlamentem nie­
mieckim. J. Dieckmann
podkreślił to wydarzenie
jako fakt o prawdziwie hi­
storycznym znaczeniu.

Następnie przemówienie
wygłasza I sekretarz KC
PZPR Władysław Gomuł­
ka. (Skrót przemówienia
podajemy na str. 2).

Kiedy W. Gomułka koń­
czy swoje przemówienie,
wznosząc okrzyki na cześć
niezłomnej przyjaźni mie­
czy PRL a NRD. na cześć
Socjalistycznej Niemieckimi
Partii Jedności, na cześć
jedności obozu socjalistycz­
nego, pokoju i socjalizmu
— wybucha długotrwała o-

wacia. Posłowie wstają z

miejsc i gorąco pozdrawia­
ją polskiego przvwóHcę.
Dziewczęta — posłanki z

ramienia FDJ wręczają W.
Gomułce, J. Cyrankiewi­
czowi i nozostałym człon­
kom polskiej delegacji par-

red. red. St.
J. Roszkowski

godz. 10 rano

zwołane
pobytu polskiej

partyjno-rządo-

długo przed roz-

tyjno-rządowej wiązanki
biało-czerwonych goździ­
ków.

Na zakończenie posiedze­
nia zabiera jeszcze raz głos
przewodniczący Izby Lu­
dowej NRD, dr J. Dieck-
mann.

Wśród gorącej owacji
zebranych członkowie pol­
skiej delegacji partyjno-
rządowej opuszczają Izbę
Ludową.

Po opuszczeniu gmachu
Izby Ludowej NRD, prze­
wodniczący polskiej dele­
gacji party,ino-rzadowej I
sekretarz KC PZPR W.
Gomułka i prezes Rady
Ministrów — J. Cyrankie­
wicz złożyli wizytę preze­
sowi Rady Ministrów NRD,
Otto Grotewohlowi w jego
prywatnym mieszkaniu.

W rozmowach uczestni­
czył I zastępca prezesa Ra-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

której przedyskutowano
szereg doniosłych proble­
mów.

Po opuszczeniu gabinętu
prezydenta minister Gro­
myko złożył wobec licznie
zgromadzonych dziennika­
rzy następujące oświadcze­
nie:

„Prezydent i ja przedys­
kutowaliśmy szereg waż­
nych problemów, wśród
nich sprawę pokojowego
uregulowania _ problemu
niemieckiego. . ..

wymiana poglądów mię­
dzy prezydentem i mną
była pożyteczna”.

Gromyko zapytany, czy
wręczył prezydentowi ja­
kieś pismo od premiera
Chruszczbwa, odparł, że

„przekazał prezydentowi
życzenia i najlepsze po­
zdrowienia od szefa rządu
radzieckiego”.

W odpowiedzi na pytanie,
ezy ZSRR zamierza podpisać
traktat pokojowy z NRD, Gro­
myko stwierdził, że „ZSRR
kilkakrotnie przedstawił
Swoje stanowisko w tej
nej sprawie, ostatnio na

Zgromadzenia Ogólnego
Biały Dom po rozmowie nie

opublikował żadnego komuni­
katu. Również rzecznik pra­
sowy nie złożył żadnego o-

iwiadczenia.
Po opuszczeniu Białego Do­

mu minister Gromyko podej­
mowany był obiadem przez a-

merykańskiego sekretarza sta­
nu, Ruska. Spotkanie polity­
ków trwało prawie cztery 1

pół godziny.
Po zakończeniu rozmowy Gro­
myko oświaczył reporterom, że

przedstawił Ruskowi obszer­
nie stanowisko radzieckie w

sprawie traktatu pokojowego
z Niemcami 1 udzielił wielu

wyjaśnień.
Rzecznik departamentu sta­

nu oświadczył dziennikarzom,
że spotkanie poświęcone było
szerokiemu omówieniu prob­
lemu berlińskiego 1 że obie

strony przedstaw.iły swoje sta­
nowiska w tej sprawie, pozo­
stając na dotychczasowych po­
zycjach.

Minister Gromyko powrócił
w piątek do Nowego Jorku,
skąd 21 bm. zamierza odlecieć
w drogę powrotną do Moskwy.

już
waz-

sesji
NZ”.

problemu
Sądzę, że

Z mistrzostw swtela w slafkówcoZ POBYTU POLSKIEJ
DELEGACJI
PARTYJNO-

RZĄDOWEJ W NRD
W czasie rozmów ofi­

cjalnych w dniu 18 X
1962 r. w Urzędzie Ra­
dy Ministrów w Berli­
nie między delegacją
PRL i delegacją NRD.

Na zdjęciu: Delegacja
PRL.

CAF — teiefoto

Dramatyczny mecz Polaków
(Nasz specjalny wysłannik donosi z Moskwy)
W drugim dniu spotkań finałowych o mistrzostwo

świata w siatkówce drużyna polska -zagrała bardzo do­
bry mecz. Przeciwnikami Polaków byli wicemistrzowie
świata z Rio de Janeiro — drużyna Czechosłowaków. Po­
lacy rozpoczęli spotkanie wspaniale. Pierwszy set wy­
grali 16:14, w drugim natomiast wynik był 15:12 dla na­
szej drużyny. Doskonale w tym okresie grał nasz za­
wodnik Sierszulski. Zanosiło się na sensację. Jednakże
trener Czechosłowaków zdecydował się na wprowadze­
nie zmian w swojej drużynie. Zmiany te okazały się
znamienne. Zawodnicy Golian i Paulus słynący z dosko­
nałej obrony potrafili wybić Polaków z uderzenia i Czesi
wygrali następne dwa sety 15:9 i 15:7. W trzecim secie
losy meczu ważyły się kilkakrotnie. Polacy obronili aż
6 piłek meczowych. Niestety w końcówce nie wytrzymali
nerwowo przegrywając 14:16 i całe spotkanie w stosun-

(Dokończenie na str. 2)

Rewolucyjna Armia Je­
meńska wyparła interwen­
tów saudyjskich i jordań-
skich poza granice kraju.
Ludność Jemenu całkowi­
cie wypowiedziała się za

rewolucyjnym rządem re­
publikańskim.

Na zdjęciu: czołgi armii

jemeńskiej patrolują na u-

licach Sany — stolicy kra­
ju. CAF

Wdniu18X
1962 r. prze­
wodniczący de­
legacji PRL na

XVII sesję
Zgromadzenia

Ogólnego Na­
rodów Zjedno­
czonych mini­
ster spraw za­
granicznych A.
Rapacki po­
wrócił z No­
wego Jorku do
Warszawy.

Na zdjęciu:
Minister Ra­
packi odpowia­
da na pytania

dziennikarzy
na lotnisku O-
kęcie.

CAF —

fot. Szyperko

W ciągu prawie 100 lat panowania ko­
lonizatorów w krajach Afryki Zachod­
niej nie założono ani jednego teatru.

W wyniku ruchów niepodległościowych
w tych krajach, rozwija się tam obec­
nie m. In. także sztuka teatralna. Przed­
stawienia odbywają się wprawdzie w

salach zebrań, ale aktualna tematyka
sztuk daje obraz walk 1 życia narodów

Afryki.

Informacja, przedłożona
'

Egzekutywie KW przez

Wojewódzki Ośrodek Pro­
pagandy Partyjnej, doty­
czyła dopiero co rozpoczę­
tego roku szkolenia partyj­
nego. W szczególności cho­
dziło o stwierdzenie w ja­
kim stopniu realizowana

jest uchwała Egzekutywy
w tej sprawie.

Z informacji tej, jak ró­
wnież 1 dyskusji, wynika,
że w zasadzie szkolenie

partyjne na terenie nasze­
go województwa odbywa
się zgodnie z założeniami

uchwały. ■Na posiedzeniu
jednak koncentrowano u-

Egzekutywa KW
o szkoleniu partyjnym
wagę głównie na niedo­
mogach. Należą do nich m.

in.: opóźnienia w opraco­
waniu programów przez
Instancję centralną, oder­
wanie szkolenia — zwłasz­
cza w niektórych organi­
zacjach fabrycznych — od

problematyki zakładu

pracy, nie wszędzie dosta­
teczne zainteresowanie in­
stancji partyjnych obser­
wowanym pędem do szko­
lenia ze strony bezpartyj­
nych obywateli, niedosta­
tki metodyki (prace nad

tym ważnym zagadnieniem
są kontynuowane), a także
ohserwowane opory do

wyeliminowania z prakty­
ki szkoleniowej w gruncie
rzeczy fikcyjnych punktów
szkoleniowych.

aktyw-
szkole-

zaleciła

C
złowiek, który stał się przez pewien, jakkolwiek
krótki, czas przedmiotem mojej uwagi, żyje
w Polsce. W Krakowie, o czym wydaje się świad­
czyć stempel pocztowy. Człowiek ten, o czym
z kolei wydaje się świadczyć jego list, używa ję­
zyka polskiego (bardzo a bardzo kaleczonego)

i polskich najbardziej wulgarnych słów, z których delikat­
niejsze zaczynają się na litery s, p i d.

Tyle — dla porządku.
Teraz przystąpmy do nieporządku, czyli treści listu,

otrzymanego przez naszego komentatora politycznego po
jego komentarzu na temat Jemenu. Nieporządku, powta­
rzam, gdyż list stanowi rzeczywiste dziwne rzeczy pomie­
szanie. Wraz z końcowym zapewnieniem, iż pomieszanie
owo jest (słuchajcie, słuchajcie!) wyrazem poglądów „wy­
robionego politycznie społeczeństwa”.

Ano — usiadłem sobie nad listem owym i popadłem
w przysłowiową zadumę. Dumałem m. in. nad niesprawie­
dliwością losu, który podsuwa mi od czasu do czasu listy
absurdalne, bzdurne albo zgoła śmieszne, przy czym ostat­
nie z nich bywają miłym urozmaiceniem żywota —

wszedniego.
Usiadłem więc nad listem, do którego załączył cny dutor

wycinek komentarza pod tytułem „Ich pomoc”. I jąłem
przypuszczać.

Przypuściłem na wstępie, że — wnioskując z załączni­
ka — autor listu tego jest najbardziej negatywnie nasta­
wiony do nowego jemeńskiego rządu. Ponieważ zasię rząd
ów pozbawił władzy autokratycznie rządzącego dotychczas
imama — przypuściłem z kolei, iż autor jest monarchistą,
a być może (to już dalsza konsekwencja przypuszczeń)
pragnie zająć imamowe miejsce.

Drogi Autorze! Nie sądzę, by to było łatwe do przepro­
wadzenia. I dlatego, że trzeba by Autorowi zmienić ojców
wiarę, i z tej przyczyny, że na stanowisku imama trzeba
mieć nie "wąską potencję. Było nie by^o co harem to nie
monogamia! A i to — w dodatku — sprzeczne ’z pewnymi
kanonami i rozgrzeszenia się nie otrzyma...

po-

margi

Salem alejkum!

Jasne. Węzłowate? Jeszcze jak!
czemu to kolega komentator był
użył pod jego adresem zwrotu:

Wobec czego dopuściłem ewentualność następną. I nie bez
podstaw, lecz opierając się o autentyczny tekst. Pisze oto
Autor pod adresem nieszczęsnego komentatora:

„Wiemy (my! — to brzmi dumnie — przyp. ReP), że mu­
sisz z czegoś żyć, ale lepiej pisz o kwiatkach i o moście
na Czerwonym Prądniku, który buduje się tyle lat..."

Zaiste! Przednia to myśl i nowa całkiem, nieledwie od­
krywcza: kichać na cały świat, byleby pelargonie kwitły!
Dorównuje jej ta druga: przez most na Czerwonym Prąd­
niku do zgody między narodami! Budujmy mosty!

Jakie mosty? Wyjaśnia to niezrównany Autor typii (jowy:
„Pojednać się z Ameryką, z Anglą, pokazać kułak wspul-

ny prusakom, którzy prowadzą do ponownej zagłady świata
oraz polaków i żydów" (Rany Julek! Korekto — nie popra­
wiaj, to autentyczny cytat! — ReP).

O, i wszystko już jasne jak na dłoni. Pozostanie tylko
załatwić z Kennedym i paroma innymi Amerykanami, żeby
zamiast popierać pana Konrada z Bonn wystąpili „wspuł-
nie” z nami przeciw „prusakom" i już sprawa załatwiona.
A to na pewno nam załatwi właśnie kochany Autor listu.
Dla niego to bagatelka! Można nawet przypuszczać, iż gotów
będzie załatwić sprawę kompromisowo: niech diabli wezmą
ca'y świat, bylebyśmy my tylko mieli spokój.

Tak oto nie ma problemów nie do rozstrzygnięcia. Trzeba
tylko posłuchać światłych rad naszego Autora, pojednać
się, zewrzeć kułak, zbudować most na Czerwonym Prądniku
i hodować kwiatki.

Proste? Proste. Jasne?
Toteż nie mogę pojąć

niepocieszony, że Autor
, ty lajku polityczny!”. Przypuszczać jednak mogę, że ko­
mentator nasz, z bożą pomocą, jakoś ten despekt przeżyje.

ReP
PS. Wielce zorientowanemu i. wyrobionemu Autorowi do­

noszę, iż w Tarnowie od lat trzydziestu wychodzi pismo pt.
„Hasło Ogrodnicze". Tam pisze się czasem i o kwiatkach.
I czasem o chwastach. Przy czym te ostatnie doradza się
plewić, a nawet wyrywać z korzeniami. Pod czym niniej­
szym oburącz się podpisuję.

nesie

Zakończenie

debaty generalnej
w OHZ

NOWY JORK (PAP)
W czwartek w godzinach

popołudniowych Zgroma­
dzenie Ogólne NZ zakoń­
czyło debatę generalną. Ja­
ko ostatni zabierali glos
przedstawiciele Portugalii
i Cypru.

Przewodniczący obecnej
sesji oświadczy! następnie,
że w poniedziałek Zgroma­
dzenie Ogólne NZ zajmie
się omawianiem sprawy
przywrócenia Chińskiej Re­
publice Ludowej należnych
jej praw w ONZ.

Charakterystyczny jest
znaczny wzrost zaintere­
sowania kursami o tematy­
ce światopoglądowej, jak
również wysoka
ność uczestników
nia — nauczycieli.

Egzekutywa
WOPP dalsze konsekwen­
tne wykonywanie postano­
wień swojej uchwały.

W drugim punkcie po­
rządku obrad, którym prze­
wodniczył I sekretarz KW,
tow. L. Motyka, omawiano
sprawy organizacyjne. (—)

W CZECHOSŁOWACJI
Przed kilku dniami w ce­

mentowni w Brnie oddano
do eksploatacji nowy piec
obrotowy, w którym wy­
pala się surowiec niezbęd­
ny do produkcji cementu

wysokiej jakości. CAF

ODSTAWY
BURAKÓW

CUKROWYCH

1 milion q
buraków cu­
krowych dzien­
nie odstawiają
rolnicy do pun­
ktu skupu w

całym kraju.
Na zdjęciu:

Na składowis­
ku buraków w

cukrowni
Strzyżów (pow.
Hrubieszów).

CAF—M.

Grzęda



GAZETA KRAKOWSKA

Program
telewizji
od 22 do 28 października

PONIEDZIAŁEK
Godz. 17 .13: „Telewizja Katowice

Informuje...” 17.20: Porady prak­
tyczne. 17.30: Program dla dzieci:
„A co dalej," 1 „Miś z okienka”.
18.00: Kalejdoskop sportowy, is.20:
„Mozaika muzyczna”. 18.50: Kino
krótkich filmów. 19.30: Dziennik.
20.00: „Dobranoc”. 20.10: „Eure­

ka”. 20.45: Teatr Telewizji: „Pa­
miętnik szalonego" — Mikołaja
Gogola. 21.35: Ostatnie wiadomo­
ści. 21.40: „Melodie na dobranoc”.

WTOREK
Godz. 16.30: „Spacer po Mińsku”

— tr. z ZSRR. 17 .15: Telewizja
Katowice informuje... 17 .20: Pora­
dy praktyczne. 17 .30: program dla
dzieci. 17.50: Utwory fortepianowe
w wyk. Nadziel Padlewfekiej. —

18.25: „Wilhelm Tell” — film se­
ryjny, 19.30: Dzień. 20.00: „Do­
branoc”. 20.05: „Kółko i krzyżyk”
— teleturniej. 20.35: „Nauka tań­
ca towarzyskiego”. 21.00: „Idiota”
— film fabularny produkcji radź,
dozwolony od lat 16.

SKODA
Godz- 9 .55: Program dla szkół:

Język polski (dla kl. VI—VIII)
„500.000 atmosfer”. 10.30: „Idiota”
— film fab. 12.23—16.15 — przerwa.
16.15: Magazyn sportowy — progr.
TV Kraków. 17.15: „Telewizja Ka­
towice informuje...” 17.20: Porady
praktyczne. — 17.30: Program dla
dzieci: „Klub Myszki Miki”. 18.10:
„Na pólkach księgarskich". 18.25:
Telewizyjny magazyn medyczny.
16.55: „Głód” — program publ. —

19.30: Dziennik. 20.00: „Dobranoc".
20.10: Wszechnica TV: Van Gohg
„Tradycja 1 nowatorstwo", pro­
gram z cyklu „Jak patrzeć na

dzieło sztuki”. 20.40: „Peryskop”
21.15: TV studio literackie „Obca
krew” — widowisko Michała Szo­
łochowa. 21 .55: Ostatnie wiad.

CZWARTEK
Godz. 11 .00: Program dla szkół:

Język polski dla kl, KI Stefan
Żeromski — „Uciekła mi przepió­
reczka". 16.50: „śląskie rozmaito­
ści kulturalne”. 17.13: Telewizja
Katowice informuje... 17 .20; Pora­
dy praktyczne. 17 .30: Film z serii
„Co dzień ryzykuję życiem”. 18.00:
„Klub wynalazców”. 18.25: Telewi­
zyjny magazyn związkowy. 18.43:
„Pierwszy wieczór z' Wami” —

program specjalny na 10-lede te­
lewizji. 19.20: Polska Kronika Fil­
mowa. 19.30: Dziennik. 20.00: „Do­
branoc”. 20.05: „Smyczki war­

szawskie". 20.35: Trybuna telewi­
zyjna. 21 .10: „Człowiek w nie­
przemakalnym płaszczu” — film
fab. prod. francuskiej — dozw. od
lat 18-tu.

PIĄTEK
Godz. 18.45: Porady praktyczne.

17.00: Śląski magazyn tygodnia. —

17.301 program tygodnia. — 18.00:

Sprawozdanie z mistrzostw Świata
w siatkówce — transm. z Moskwy.
20.00: „Dobranoc”. 20.10: Dziennik.
20.40: TV teatr popularny: „Na­
dzieja” — Kermana Heijarmansa,
22.10: „Proszę o głos” — program
public. 22 .50: Ostatnie wiadomości.

SOBOTA

Godz. 9.55:'Program dla szkół:
Botanika dla kl. V „Czy lubisz
owoce?". 10.30: Film t serii: „Co
dzień ryzykuję życiem”. 11.00:

Program dla szkół: Geografia (dla
klas VII) z cyklu: „Krajobrazy
1 ludzie świata”., „Z wizytą w

Chińskiej Republice Ludowej”. —

16.50: Wujcio Adaś 1 Kajtus". —

17.15: „Telewizja Katowice Infor­
muje...” 17.30: „Zimowy sen” —

film z serii „Opowieści znad rze­
ki”. 17 .45: „Konkurs 5 milionów”.
18.45: Polska Kronika Filmowa. —

18.55: Wspomnienia o gwiazdach.
19.30; Dziennik. 20.00: „Dobra­

noc". 20.05: Z cyklu: „Portrety” —

program pt. „Aleksander Twar­
dowski”. 20.35: „w niedzielę po

'"dniu” — film prod. USA do­
my od lat 12. 22.13: Ostatnie
jmoścl, 22.20: „Kabaret star-
I panów” — program pt.:

.espodzlewany koniec lata",

NIEDZIELA

Godz. 9.00: Telewizyjny kurs
rolniczy. — 10.00: Program dla
dzieci „Czarny teatr” (tr. z Pragi
Czeskiej) — Int. ll .oo: Zakończe­
nie festiwalu lekkiej muzyki z

Goerlltz. lfl.ofl: „w krainie Dis­
ney^”. 14.09: Polska Kronika

Filmowa, 14.20: Mecz piłkarski
Polska—Czechosłowacja — tr, z

Bratysławy. 16.15: „Niedzielna
biesiada”. 17 .00: Koncert amator­
skich zespołów związków zawo­
dowych. 17 .45: Program dla dzie­
ci: „Domowy teatrzyk" i „w o-

parach absurdu”. 18.00: Program
rozrywkowy z Telerekordingu. —

18.30: „Parada kłamców 1 blagle-
rów” — teleturniej. 19.30: Dzien­
nik. 20.00: „Sportowa niedziela”.
20.30: „Wilk morski" — film fab.
— prod. USA — dozw. dla mło­
dzieży.

Bezpieczeństwo NRD -

bezpieczeństwem Polski
Przemówienie W. Gomułki na posiedzeniu Izby Ludowej NRD

Zwracając się do deputo­
wanych Izby Ludowej Wła­
dysław Gomułka oświadczył:

Delegacja partyjno-rządow’a
PRL w ciągu kilkudniowego
pobytu w Waszym kraju mia­
ła możność zapoznać się z wy­
bitnymi osiągnięciami Waszej
socjalistycznej gospodarki na­
rodowej, z wysokim poziomem
Waszy ch przadsiębiórstw
przemysłowych i rolnych, u-

rządzeń socjalnych i kultu­
ralnych, zakładów nauko­
wych i oświatowych.

Przeprowadziliśmy owocne

rozmowy z

Niemieckiej
kierownictwem
Socjalistycznej

Partii Jedności 1 rządu NRD
dotyczące wi-elu ważnych dla
obu naszych krajów proble­
mów polityki gospodarczej i

międzynarodowej. Możemy
stwierdzić pełną zgodność po­
glądów między naszymi par­
tiami i rządami we wszyst­
kich sprawach, które były
przedmiotem rozmów. Jes­
teśmy przekonani, że obecna
wizyta polskiej delegacji par­
tyjno-rządowej w NRD sta­
nowić będzie nowy poważny
wkład do dalszego rozwoju
i zacieśnienia braterskiej
współpracy między naszymi
krajami.

Podstawy pszfMni
Niemieckiej Re-Powstanie

publiki Demokratycznej sta­
nowi zwrot historyczny o o-

gromnej doniosłości w dzie­
jach nie tylko Niemiec, lecz
całej Europy. Zwrot ten ze

szczególną dobitnością znalazł
wyraz w stosunkach między
narodem polskim i niemiec­
kim.

Niemiecka Republika De­
mokratyczna, pierwsze w

dziejach Niemiec pokojowe
państwo, jest największym
historycznym osiągnięciem
narodu niemieckiego. Ona też
— zgodnie z prawami rządzą­
cymi rozwojem społecznym —

wyznacza przyszłą drogę roz­
woju całych Niemiec. Mimo
niezliczonych trudności, wy­
nikłych z podziału Niemiec,
mimo iż główne ośrodki gos­
pód,arczej potęgi dawnych
Niemiec pozostały na zacho­
dzie, mimo przeszkód piętrzo­
nych przez mocarstwa impe­
rialistyczne i wskrzeszony
przez nie imperializm i mili-
taryzm zachodnioniemiecki —

klasa robotnicza Niemieckiej
Republiki Demokratycznej
pod kierownictwem swej par­
tii zlikwidowała społeczno-
ekonomiczne korzenie impe­
rializmu i milltaryzmu, zbu­
dowała J umocniła swą lu­
dową republikę, rozwinęła
socjalistyczny przemysł i rol­
nictwo, naukę, oświatę i kul­
turę. Nic bardziej nie mogło
zjednać sympatii narodu pol­
skiego dla NRD — kontynuo­
wał mówca — niż pokojowa
istota pierwszego niemieckie­
go państwa robotników 1
chłopów, stanowczość z jaką

(Skrót)
min nowych rubli. Obroty z

Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną zajmują trzecie co

do wielkości miejsce w han­
dlu zagianicznym Polski. Po­
dobnie Polska jest trzecim co

do wielkości obrotów part­
nerem handlowym NRD.

Obecnie oba nasze kraje,
podobnie jak inne europejskie
kraje demokracji ludowej,
weszły w nowy etap rozwo­
ju, na którym utrzymanie
dalszego szybkiego tempa
wzrostu ekonomicznego i, za­
pewnienie systematycznego
wzrostu stopy życiowej wy­
maga zasadniczego zWrotu w

kierunku pogłębienia i wielo­
stronnego rozwoju współpra­
cy gospodarczej na drodze
międzynarodowego podziału
pracy między krajami socja­
listycznymi.

przeciwstawiacie się w całej
Waszej .polityce 1 walce zbro­
dniczym tradycjom imperia­
lizmu i milltaryzmu i jego
współczesnemu wcieleniu w

drugim państwie niemieckim
— w Niemieckiej Republice
Federalnej.

Naród nasz dobrze rozumie
jak doniosłe znaczenie posia­
dają dla Polski przyjazne
stosunki z Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną, w peł­
ni docenia ten fakt, że po raz

____ , ________w
pierwszy graniczymy na za- mi kapitalistycznymi" ___

chodzie, nie z agresywnym clwnie — jesteśmy zaintere-
militaryzmem niemieckim, sowani w dalszym rozwija-
lecz z pokojowym niemieckim niu obrotów z tymi krajami
państwem demokratycznym, na zasadach obopólnych ko-
Razem przynależymy do
wielkiej wspólnoty państw
socjalistycznych, łączą nas

więzy przyjaźni 1 wszech­
stronnej współpracy z wici- ■
kim Związkiem Radzieckim, :

głównym bastionem socjaliz­
mu 1 pokoju w świede.

U podstaw przyjaźni i
współpracy między naszymi
krajami leży wspólnota ideo­
logii i dążeń obu naszych
marksistowsko - leninowskich
partii stojących u steru Wła­
dzy,! skupiających wokół sie­
bie ’

partie demokratyczne i

wszystkie postępowe siły spo­
łeczne.

Wszystko to wpływa niez­
miernie korzystnie na roz­
szerzanie i pogłębianie .Wza­
jemnej współpracy gospodar­
czej, która stała się Istotnym
czynnikiem w rozwoju tak
Polski jak 1 NRD. W roku
bieżącym wymiana towarów
i usług między naszymi kra­
jami osiągnie wartość ok. 315

Doniosła wizyta
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

dy Ministrów NRD, Willi
Stoph.

W godzinach południowych
Dierwszy sekretarz KC SED
Walter Ulbricht i prezes Ra­
dy Ministrów Otto Grote-
wohl wydali obiad na cześć
Dolskiej delegacji partyjno-
rzadowej z Władysławem Go­
mułką i Józefem Cyrankiewi­
czem na czele.

Po południu ęzłonkowle de­
legacji partyjno - rządowej
PRL wzięli udział w spotka­
niu z żołnierzami i oficerami
jednego z oddziałów pierwszej
brygady wojsk ochrony gra­
nicy państwowej NRD. Żoł­
nierze tego oddziału pełnią
straż na gra$oy przebiegają­
cej pomiędzy ŃRD a Berli­
nem zachodnim.

Wczesnym wieczorem w

gmachu KC SED w Berlinie

•a-

nastąpiła uroczystość podpi­
sania wspólnej deklaracji de­
legacji partyjno - rządowych
PRL 1 NRD.

Wieczorem 19 bm. polska
delegacja partyjno-rządowa
wydała przyjęcie w salach
ambasady PRL w Berlinie.

Na przyjęcie przybyli człon­
kowie delegacji partyjno-rzą-
dowej NRD, która uczestni­
czyła w rozmowach z delega­
cją polską.

Obecni byli szefowie pla­
cówek dyplomatycznych akre­
dytowani w NRD.

W późnych godzinach wie­
czornych polska delegacja
partyjno - rządowa opuściła
Berlin, udając się
powrotną do kraju.

w drogę

Donlosłe uchwały w tych
sprawach podjęła niedawno
narada partii komunistycz­
nych i robotniczych krajów
RWPG w Moskwie, która u-

staliła kierunki i formy ta­
kiej współpracy oraz zaleciła
szereg niezbędnych przedsię­
wzięć organizacyjnych i eko­
nomicznych.

Te problemy właśnie stano­
wiły istotną treść naszych
rozmów, które prowadziliśmy
z kierownictwem partii 1
przedstawicielami rządu NRD.

W uchwałach ostatniej III

sesji Komitetu Współpracy
Gospodarczej i Naukowo-
Technicznej między NRD a

PRL wiele miejsca zajmują
wspólne przedsięwzięcia w za­
kresie prac naukowo-badaw­
czych i projektowych, w dzie­
dzinie organizowania wspól­
nych instytutów naukowych,
biur i zespołów projekto­
wych.

tlić zarzewie nowej wojny.
Bezpieczeństwo NRD — to

bezpieczeństwo Polski.

Możliwości

porozumienia
w sprawie

Berlina zach.

nie zooSaly
jeszcze

sf»Ofłr ■ spowt
Spotykamy nią w nlodzle!q
aa lotnisku w Czyżynaeh

Wielki międzynarodowy wyścig
samochodowy w Krakowie

Kraków staje się ośrodkiem największych lmpres motoro­
wych w Polsce. W tym roku mieliśmy już Bajd Tatrzański,
Międzynarodowy Bajd Samochodowy, przez Kraków przebiega)
Bajd Pokoju 1 Przyjaźni, Międzynarodowy Zlot Turystyki Moto.
rowej 1 wreszcie na zakończenie sezonu — wielki mlędzynaro.
dowy wyścig samochodowy na lotnisku krakowskim w Czyży,
nach.

Jesteśmy przeciwni ograniczeniom
w handlu światowym

Nie jest celem naszego po­
rozumienia ograniczenie wy­
miany handlowej z państwa-

Prze-

rzyści.
W przeciwieństwie do poli­

tyki państw imperialistycz­
nych, a w szczególności
państw wchodzących w skład
tzw. europejskiej wspólnoty
gospodarczej nie stawiamy
żadnych barier celnych i sztu­
cznych przeszkód w rozwoju
naszego handlu, nie zamie­
rzamy uprawiać żadnej mo­
nopolistycznej polityki han­
dlowej, dyskryminującej in­
ne kraje.

EWG stawia sobie wręcz
odwrotne cele: poprzez utwo­
rzenie zamkniętego monopo­
listycznego ugrupowania pra­
gnie wzmocnić pozycję kapi-

talizmu w walce z rozwijają­
cym się systemem socjali­
stycznym, stworzyć ekonomi­
czne wsparcie dla planów
NATO, a równocześnie pod­
porządkować sobie przy po­
mocy metod neokolonializmu
kraje słabo rozwinięte.

Jesteśmy przeciwni wszel­
kim ograniczeniom w handlu
światowym. Jedynym wspól­
nym rynkiem, jakiego po­
trzebuje ludzkość — to świa­
towy wspólny rynek wolny
od wszelkiej dyskryminacji,
nierówności 1 eksploatacji
słabszych przez silnych.

Dlatego wypowiadamy się
za zwołaniem międzynarodo­
wej konferencji poświęconej
problemom handlu świato­
wego i za utworzeniem mię­
dzynarodowej organizacji han­
dlowej, opartej na zasadach
równości, powszechności, po­
szanowaniu suwerenności
wszystkich krajów.

dla imp^riaBzam ahmieckiego
Historycznym posłannictwem

wielkiej socjalistycznej współ- mokratyczna powstała do ży-
noty narodów, do której na^
leżą, oba nasze kraje, jest za». mówca
pobieżenie. nowej wojnie,
światowej, uchronienie ludz­
kości przed nieobliczalną w

skutkach katastrofą termo­
jądrową.

Źródłem, z którego wypły­
wa niebezpieczeństwo wojny,
jest imperializm. Jak w prze­
szłości tak i obecnie drogo­
wskaz polityki państw impe­
rialistycznych nastawiony jest
w kierunku agresywnych
wojen. Tylko ukształtowany
po drugiej wojnie światowej
nowy układ sił między sy­
stemem socjalistycznym i ka­
pitalistycznym stanowi po­
tężny hamulec dla kroczą­
cych krawędzią wojny państw
imperialistycznych przed roz­
pętaniem trzeciej wojny świa­
towej. Tym niemniej niebez­
pieczeństwo wojny jest wciąż
aktualne, a wzmaga je szcze­
gólnie rozpętany przez mo­
carstwa zachodnie wyścig
zbrojeń,

Niemiecka Republika De-

cia — stwierdził następnie
-aby przeciwstawić

niemieckiemu imperializmowi
i całej jego dotychczasowej
drodze wojen 1 zaborów nową
perspektywą dziejową narodu

niemieckiego, perspektywę
Niemiec pokojowych, demo­
kratycznych, żyjących w przy­
jaźni ze wszystkimi sąsiada­
mi.

Nasz naród, nasz rząd, na­
sza partia uważają za swój
elementarny obowiązek oka­
zywanie najbardziej stanow­
czego poparcia Waszej walce o

ugruntowanie suwerenności 1
bezpieczeństwa Niemieckiej
Republiki Demokratycznej.
Leży bowiem w najżywotniej­
szych interesach Polski, aby
na naszych granicach zachod­
nich nigdy więcej nie stanęły
armie niemieckich imperialis­
tów, aby na Waszych grani­
cach na Łabie i w Berlinie
zachodnim panował spokój,
aby w Niemczech przestało się

wyszarpane
Oświadczaliśmy wielokrot­

nie, że pragniemy zawrzeć
traktat pokojowy z obydwoma
państwami niemieckimi i przy
udziale wszystkich uczestni­
ków byłej koalicji antyhitle­
rowskiej. Państwa zachodnie
odrzuciły te nasze propozy­
cje. Jeśli zniweczą również
wysiłki Związku Radzieckie­
go dla osiągnięcia porozu­
mienia obydwu stron w

przedmiocie rozwiązania pro­
blemu Berlina zachodniego,
nie powstrzyma to państw
socjalistycznych od zawarcia
traktatu pokojowego z Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną, której zapewnią ko­
rzystanie na swym teryto­
rium z pełni praw suweren­
nych. Żadne pogróżki nie po­
wstrzymają nas przed tym
krokiem. Nie naruszymy w

ten sposób niczyich żywot­
nych interesów, zabezpieczy­
my tylko żywotne interesy
naszych państw.

Uważamy, że możliwości
porozumienia odnośnie Ber­
lina zachodniego nie zosta­
ły jeszcze wyczerpane.

Obie nasze partie i rządy
obu naszych krajów ożywio­
ne są tymi samymi dążenia­
mi, kierują się tymi samymi
interesami 1 celami; wycho­
dzimy w naszej polityce za­
granicznej z tych samych
ideowych 1 politycznych zało­
żeń; w imię tych wspólnych
Interesów, dążeń 1 celów za­
cieśniamy naszą współpracę
we wszystkich dziedzinach,
wzmacniając przez to jedność
1 pomnażając siłę całego obo­
zu socjalistycznego.

Życzymy Wam — Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii
Jedności i wszystkim stron­
nictwom, zgrupowanym we

Froncie Narodowym, życzy­
my robotnikom, chłopom i in­
teligencji Niemieckiej Repub­
liki Demokratycznej, powo­
dzenia w Waszej trudnej
walce 1 Wytężonej pracy.

OGODA

■ Jak podaje PIHM — dziś będzie
żachmurżenle umiarkowane, o-

kresaml duże. Miejscami przelot­
ne opady, tylko na zachodzie w

godzinach późniejszych możli­
wość wystąpienia drobnych opa­
dów ciągłych. Temperatura
maksymalna od 11 et na półno­
cy do 13 st. na południu. Wiatry
umiarkowane z kierunków prze­
ważnie północno-zachodnich.

Do Krakowa przybyła już eki­
pa kierowców NRD z wielokrot­
nym mistrzem krajowym Leh­
mannem oraz konstruktorem sa­
mochodów wyścigowych — Mel-
kusem. Powoli napływają kierow­
cy polscy z Warszawy, Katowic,
Łodzi, Częstochowy i Radomia,

Wyścig odbędzie się na torae

lotniskowym o obwodzie około >

km. Wozy wyścigowe przebędą
łączną trasę 100 km (3X12 okrążeń
toru). W klasie Formuła Junior
na starcie stanie 20 samochodów
wyścigowych. Tak duża Ilość sa­
mochodów w jednym biegu gwa­
rantuje niezwykłe emocje przy
wymijaniu się, przy braniu wira­
ży. Kierowca jedzle bez „bala­
stu”, nikt mu nie pomaga 1 nikt...
nie przeszkadza. Sam decyduje o

taktyce, sam ryzykuje.
Organizatorem wyścigu jest Au­

tomobilklub Krakowski. Pomyśla­
no o najdrobniejszych szczegó­
łach. Zainstalowano specjalną
stację benzynową, ze specjalną
dla tego typu wyścigów benzyną.
Cała trasa wyścigu jest zradiofo-
nizowana, z każdego miejsca na

lotnisku można się orientować o

przebiegu konkurencji.
Po raz pierwszy w Krakowie o-

glądać będziemy tego rodzaju im­
prezę automobilową. Szybkości na

prostej około 220 km/godz. jeszcze
nie było na żadnym wyścigu.

Wyścig odbędzie się w niedzie­
lę 21 bm. o godz. 11 na lotnisku
w Czyżynaeh (dojazd z Ronda w

kierunku Nowej Huty tramwaja
ml nr 5 1 15). Jedyna okazja dl:
amatorów „czterech kółek” n(
zobaczenie prawdziwych wyści.
gów samochodowych. Wyznaczą,
my rendez-vous w niedzielę g
godz. 11 na lotnisku krakowskim.

04863126

na stadionie Cracovii
Spora grupka kibiców ze­

brała się wczoraj na stadio­
nie Cracovii, by jeszcze raz zo­
baczyć najlepszą polską lek-
koatletkę z okresu przedwo­
jennego Stanisławę Walasię-
wiczównę. Zobaczyć w roli...
zawodniczki. Jej wynik na 60
m — 8,7! Chyba niewielu mę­
żczyzn w tym wieku pokusi­
łoby się o taki rezultat.

Walasiewiczówna w naj­
bliższą niedzielę wystąpi je­
szcze na stadionie Sandecji w

Nowym Sączu. Impreza ta od­
będzie się z okazji jubileuszu
klubowego. Ponadto z Krako­
wa startować będą: Sobotto-
wa, Bieda, Makulec i Obucho-
wicz. Początek zawodów o

godz. 11.

Dwa mecze II ligi w Krakowie
Jedyny krakowski „rodzynek”

ekstraklasy — Wisła w ostatnich
dwóch spotkaniach zarobiła trzy
punkty (z Lechlą 1:0 1 polonią
1:1) 1 przesunęła się w tabeli na

ósme miejsce. Drużyna „białej
gwiazdy” jedzle w niedzielę do
Sosnowca, do rewelacyjnego Za­
głębia, pogromcy Odry 5:1 1 Gór­
nika 4:1 i Z jakimi szansami? To

zależy od... ataku Wisły. Defen­
sywa krakowian potrafiła kom­
pletnie zastopować lotny atak mi­
strza Polski, potrafi chyba
wstrzymać również zapędy sosno-

wiczan. poza wynikiem — cieka­
wie zapowiada się „pojedynek"
obrońców Budki (Wisła) 1 Śpiewa­
ka (Zagłębie). Kpt. sportowy
PZPN na mecz z CSRS na miejsca
Budki wyznaczył właśnie Śpiewa­
ka, zobaczymy czy nie zmieni de­
cyzji po niedzielnym spotkaniu...

W Krakowie odbędą się dwa

spotkania II ligi. Na stadionie
Garbarni (godz. 11.30) Garbarnia

gra z Unią Racibórz. Ostatnia nie­
powodzenia garbarzy odsunęły tę
drużynę od ścisłej czołówki. Unia
ma wielkie aspiracje na odegra­
nie w tym roku poważnej roli w

II lidze. Garbarnię czeka trudne
zadanie lecz... wykonalne. Wawel

W kilku wierszach

O W Inauguracyjnym meczu

I ligi hokeja doszło do sensacji.
Benlaminek Naprzód Janów wy­
grał z Bailddnem Katowice 4:3.

W drugim meczu Górnik roz­
gromił Pomorzanina 10:1.

O W (potkaniu piłki nocnej o
Puchar Pucharów FĆ Nuernberg
(NRF) zremisował z ST Etienne
(Francja) 0:0.

a Austria (Wiedeń) w meczu

o Puchar Europy w piłce noż­
nej wygrała z Reims 3:2.

0 Wysokiej porażki doznali bo-
zkserzy Londynu, przegrywając

reprezentacją Rzymu 2:18.

gra na swym boisku o godz. 14.30
ze stalą Mielec. Gdyby „wojsko­
wi” potrafili
mecz na swoją korzyść oraz za­
legle spotkanie ze Startem Łódź
— znaleźliby się w ścisłej czołów­
ce. Gra warta świeczki. Cracovlę
czeka daleka podróż do Gdyni na

mecz z Bałtykiem. Teoretycznie
— dwa punkty dla „blalo-cżerwo-
nych”, praktycznie... z „pasiaka­
mi” różnie bywa. Mecz odbędzie
się dziś.

Pozostałe spotkania: I liga: Le­
gia — Górnik, ŁKS — Lechla, O-
dra — Lech, Pogoń — Arkonla,
Ruch — polonia, Stal — Gwardia.

II liga: polonia Bydg. — Śląsk
Polonia Gd. — Start, Raków
Krosno, Slavia — Dąb, Szombier­
ki — Piast. (P)

rozstrzygnąć ten

Porażka Polok

Ranger-5
zamilkł...

NOWY JORK (PAP)
Wczoraj o północy zakomu­

nikowano, że amerykańska
rakieta księżycowa „Ran-
ger-5" zamilkła i zadania ja­
kie miała wykonać nie zosta­
ną zrealizowane. Przedstawi­
ciela NASA zakomunikowali,
że baterie słoneczne, które
miały dostarczać energii na­
dajnikom, przestały funkcjo­
nować. „Ran>ger-5” minie
Księżyc w odległości około 480
km od jego powierzchni, ale
nie przekaże żadnych danych.

WASZYNGTON (PAP)
Jak donosi waszyngtoński kore­

spondent PAP, red. H. Zwiren,
niepowodzenie piątej z kolei pró­
by z rakietą księżycową „Ran-
ger-5” wywołało w kołach admi­
nistracji głębokie rozczarowanie,
graniczące wręcz z przygnębie­
niem. Cała skomplikowana apa­
ratura kompletnie zawiodła. Czte­
ry poprzednie próby wystrzelenia
„Rangera” na Księżyc również
się nie powiodły.

Administracja uważa obecne
fiasko za poważny cios dla jej
ambicji wyprzedzenia ZSRR w

wyścigu na Księżyc.

Agencje
donoszą:

PROWOKACYJNE
WYSTĄPIENIE

STRAUSSA .

BONN. Minister obrony NRF
Strauss udzielił dziennikowi
„Weztfaelische Rundscllau’,
wywiadu na temat problemu
Berlina zachodniego. Wywiad
nie zawiera żadnej konstruk*
żywnej propozycji rozwiązania
tego problemu. Strauss otwar­
cie grozi Związkowi Radziec­
kiemu wojskowymi sankcjami
całego bloku NATO w wypad­
ku, jeżeli rząd radziecki po-
dejmle kroki w celu uregulo­
wania problemu Berlina za-

chodnego.

NOWE NIEBEZPIECZNE
POSUNIĘCIE

LONDYN. Rada Unii Za-

chodnlo-Europejskiej w Lon­
dynie powzięła decyzję, w

myśl której NRF będzie miała
prawo budowania okrętów
podwodnych o wyporności do
<50 ton.

Z JEMENU
KAIR. Premier Sallal o-

źwiadczył przedstawicielowi a-

gencjl MEN, że rząd republi­
kański zapewnił sobie całko­
witą kontrolę nad okręgiem
DJouf, do którego przeniknęły
ostatnio elementy kontrrewo­
lucyjne.

R. MAKINS ODWIEDZI
ZSRR

MOSKWA. Na zaproszenie
Państwowego Komitetu ZSRR
do spraw wykorzystania ener­
gii atomowej — do Związku
Radzieckiego przybędzie prze­
wodniczący brytyjskiego Za­
rządu Energii Atomowej, Rod-

ger Maklns.

ES

Problem nr 1

Fakt, te właśnie obecnie polska
delegacja partyjna i rządowa złoży­
ła wizytę to Niemieckiej Republice
Demokratycznej, ma podwójne zna­
czenie. Po pierwsze świadczy o za­
cieśniającej się współpracy między
obu krajami, która dowodzi, te mo­
żliwe są dobrosąsiedzkie stosunki
narodu polskiego z narodem nie­
mieckim. Po drugie: zwraca uwagę
na konieczność uregulowania prob­
lemu niemieckiego, co wobec stale
wzrastającej wojowniczości zaćhod-
nioniemieckich militarystów i ich
zachodnich opiekunów, staje się pro­
blemem numer jeden, wymagają­
cym szybkiego i ostatecznego zała­
twienia. Mówił o tym obszernie
Władysław Gomułka na wiecu w

Leuna-Werke.

Polska wizyta w NRD, jest jed­
nym z elementów zagadnienia, któ­
re ani na chwilę nie schodzi z u*
wagi opinii światowej. Uważnie no­
tuje się każde zdarzenie, które mo­
że mieć wpływ na dalszy tok roko­
wań nad rozwiązaniem problemu
niemieckiego. Takich wydarzeń do­
starczył także mijający tydzień.
Największą wagę przypisuje się
rozmowie ambasadora USA w Mo­
skwie, Kohlera, z premierem Chru-
szczowem i wizycie ministra Gro-
inyko w Białym Domu. Przyjęta
przez obie strony zasada niejawno-
ścl przeprowadzanych rozmów i
tym razem nie pozwala nam na o-

cenę ich przebiegu. Ogólnie jednak
ocenia się, że będą miały one po­
ważny wpływ na dalszy tok roz­
mów między ZSRR a USA i jut
przyjmuje się je jako oznakę osła­
bienia napięcia.

Premier Chruszczów wyraził się
kiedyś, te do wyborów w USA, ni­
czego nie uda się osiągnąć w obu­
stronnych rozmowach. Wybory do
Kongresu odbędą się 6 listopada. Do

tej pory Kennedy unikać będzie za­
jęcia wyraźnego stanowiska, by nie
narazić się na ataki ze strony opo­
zycji republikańskiej. Przeciwnie,
nawet z uwagi na stosunki wew-

nętrzne i nieporozumienia między
sojusznikami, stara się wyolbrzy­
miać trudności w osiągnięciu poro­
zumienia W sprawie Berlina. Gdy te

postronne wpływy na stanowisko
Kennedyego ustaną, należy liczyć
stę z podjęciem dialogu Wschód —

Zachód. I z tego prasa zachodnia
wyciąga wniosek, że premier Chru­
szczów uda się na sesję ONZ w No­
wym Jorku, by przy tej sposobności
przeprowadzić rozmowy z Kenne-
dym. Rozmowa z Kohlerem i wi­
zyta min. Gromyko w Białym Do­
mu, miała — przypuszcza się —

służyć przygotowaniu spotkania na

najwyższym szczeblu.
Nie naszą rzeczą rozstrzygać, czy

rację mają zachodni dziennikarze,

rzewa do rozstrzygnięcia, świadczy
także nowa ewentualność, skwapli­
wie odnotowana przez prasę. Jeśli
premier Chruszczów uda się do No­
wego Jorku — notuje prasa bry­
tyjska — uda się tam zapewne tak­
że premier Macmillan. W ten spo­
sób dojść może do zaimprowizowa­
nej konferencji na najwyższym
szczeblu, oczywiście na temat pro­
blemu numer 1 — sprawy ~

i Niemiec. Takie spotkanie
loby na pewno bezowocne.

Berlina
nie by-

De Gaulle grozi
czwartkowym przemówieniu
radio | telewizję, prezydent

W
przez ------

,
--- --- -- -

de Gaulle po raz trzeci powtórzył

czy nie. Ale faktem jest, że przeko­
nanie o konieczności osiągnięcia po­
rozumienia w sprawie Berlina, to­
ruje sobie coraz energiczniej drogę
do umysłów wielu polityków, nie
mówiąc już O opinii ludzi w poli­
tyce bezpośrednio niezaangażowa-
nych. Jak dalece takie przekonanie
rozpowszechnia się, świadczy akty­
wność polityków bońskich. Po bur­
mistrzu zachodniego Berlina Brand­
cie, bawi w USA min. Schroeder, a

zapowiedziano już wizytę Adenaue-
ra. Bonn dąży usilnie do utrzyma­
nia status quo. Stan tymczasowości
w Berlinie oraz brak traktatu po­
kojowego służy przecież celom boń-
skiej polityki i usprawiedliwia zbro­
jenia Bundeswehry.

O tym, że problem niemiecki, mi­
mo wysiłków ze strony Bonn, doj-

groźbę, że w wypadku odrzucenia
w referendum jego propozycji zmia­
ny konstytucji, albo nawet zatwier­
dzenia jej niewielką większością
głosów, wycofa się z życia publicz­
nego. Równocześnie grozi nawrotem

chaosu, jaki panował w czasach IV
Republiki.

Wystąpienie de Gaulle’a było czę­
ścią kampanii przedreferendalnej,
w której sam prezydent i jego
współpracownicy, usiłują osłabić
wpływ partii,, odrzucających pro­
jekt zmiany konstytucji, na społe­
czeństwo. Poza UNR, Wszystkie par­
tie są zgodne: zarządzone przez de
Gaulle’a referendum jest złamaniem
konstytucji. Jest również dalszym
pogwałceniem demokracji, przez
zupełne pominięcie parlamentu. W
przyszłości otwiera drogę do faszy-

zmu — twierdzą ugrupowania po­
stępowe. Skrajna prawica przeciw­
nie, uważa wybór prezydenta w glo­
sowaniu powszechnym za co naj­
mniej ryzykowny w społeczeń­
stwie, w którym jest co najmniej
5 milionów wyborców — ko­
munistów. Obojętnie z jakich pozy­
cji, zawodowi politycy odrzucają
propozycję de Gaulle’a.

A co odpowie na to społeczeń­
stwo? De Gaulle usiłując wzmocnić
swą groźbę ustąpienia, maluje obraz
IV Republiki, wstrząsanej kryzysa­
mi. Że przed de Gaulle’em był
chaos — to prawda. Ale prawda
także, że główną przyczyną kryzy­
sów była wojna algierska. Dziś
Francja już nie prowadzi wojny.
Mimo to wynik głosowania w dniu
28 października, nie jest do prze­
widzenia.

Za murami bazyliki
W Rzymie rozpoczął się Sobór. W

świecie katolickim wydarzenie wiel­
kiej wagi, może mieć zresztą rów­
nież reperkusje polityczne. Już pier­
wsze dni Soboru przyniosły tego o-

znaki. Na razie nie w ramach o-

brad najwyższych przedstawicieli
hierarchii kościelnej, bo te nie wy­
kroczyły poza dyskusje procedural­
ne. Na razie większą uwagę poświę­
ca się wydarzeniom, które dzieją
się poza bazyliką.

A więc Jan XXIII przyjął dele­
gację polskiego episkopatu. Z rela­
cji, jakie opublikowano po tym
spotkaniu wynikało, że papież miał
mówić o „polskich ziemiach zacho­
dnich", które po stuleciach posta­
ły odzyskane". Bardzo się nie spo­
dobał ten tekst zachodnioniemiec-
kiemu przedstawicielowi przy Wa­
tykanie. Posypały się protesty, w

Bonn podniesiono wrzawę. Ta re­
akcja mówi więcej o polityce Bonn,
niż setki artykułów prasowych.
NRF stawia na rewizjonizm i nie
omija żadnej okazji, by to podkre­
ślić. Jeszcze jeden przyczynek do
problemu numer 1, oczekującego
rozwiązania.

JAN PELCZARSKI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ku 2:3. O zaciętości tego poje­
dynku świadczy najlepiej to,
że trwał on 2 i pół godziny.
Był to bardzo dobry mecz na­
szych reprezentantów.

Polki nie poszły jednak w śla­
dy swoich kolegów i po prze­
granej pierwszego dnia rozgry­
wek finałowych z Japonią uległy
dzisiaj Rumunii 1:3. W setach:
14:18, 15:9, 10:15, 14:18. Polki za­
grały po prostu zbyt mało ofen­
sywnie 1 w tej sytuacji Rumun­
ki grając zdecydowanie, miały
ułatwione zadanie.

A oto pozostałe wyniki: kobie­
ty: ZSRR — NRD 3:0 (15:1, 15:5,
15:8), Czechosłowacja — Brazylia
3:0 (1515, 15:7, 15:8), Jugosławia —

Bułgaria 3:0 (15:3, 15:2, 15:8);
mężczyźni: Japonia — Jugosła­

wia 3:2 (15:5, 9:15, 12:15, 15:9, 15:1),
Bułgaria — Chiny 2:3 (15:7, 13:15,
15:11, 15:17, 5:15), Węgry — Brazy­
lia 3:1 (15:5, 15:8, 15:17, 15:13).

Po dwu dniach rozgrywek
wśród drużyn kobiecych bez po­
rażki są zespoły ZSRR 1 Japonii.
W dniu dzisiejszym, tj. w sobotę
dojdzie do Ich bezpośredniego
pojedynku. Nasi reprezentanci
natomiast grać dziś będą: męż­
czyźni z Węgrami, a kobiety a

Bułgarią.
JAN SWIATŁOWŚKI

Turniej koszykówki
w hali Wisły

Ostatnim sprawdzianem koszy-
karek krakowskich przed sezo­
nem ligowym będzie międzynaro­
dowy turniej organizowany przez
Wisłę. Turniej będzie trwał od
20 do 22 bm. Startują: czołowy ze­
spól CSRS Spartak Praga Soko­
łowo, trzecia drużyna NRD Wis-
senschaft Lipsk oraz dwie druży­
ny krakowskie Wawel 1 Wisła.

Trudno oceniać szanse, zespoły
zagraniczne posiadają na swym
koncie szereg sukcesów, posiadają
kilka reprezentantek kraju. Wawel
doznał ostatnio znacznego osła­
bienia. Utrata dwóch czołowych
koszylsarek — Pabiańczyk 1 Roz­
pondek niewątpliwie odbije się
na skuteczności gry tej drużyny.
Wawel posiada jednak sporo uta­
lentowanych młodych koszyka-
rek, które potrafią zapełnić pow­
stałe lukL

Z drużyną Wisły wlążemy w

tym sezonie nadzieję, że może po_
trafi zdetronizować etatowego
mistrza Polski AZS AWF. Prze­
cież w pierwszej piątce wystąpi
czwórka reprezentantek Polski:

Wężyk, Szydłowska, Wojtal oraz

od grudnia Pabiańczyk-Likszo. Z
takim zespołem „coś można zdzia­
łać”.

Początek turnieju — sobota

godz. 17 w hali Wisły. Drużyny
Walczą o „Puchar Lajkonika”.

(F)

TS Wisła zawiadamia te można
Już nabywać karty wstępu na ca­
ły sezon koszykówki. Ważne one

będą na wszystkie mecze ligowe *

spotkania o Puchar Europy. Ce­
na — 158 xl. Nabywać, można w

firmie Volgt przy ul. Floriańskiej
47.
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NIE ISTNIEJE

■

NAGRODA TYGODNIA
IDEALNA KORELACJA

lub
O-

prac

— W łeb go, dołói mu jesz­
cze...

— Ludzie, ratunku — osie­
dlem leci krzyk, odbija się o

ściany domów, wraca stłumio­
nym echem — w czapę go, w

czapę...! Jeszcze słychać odgło­
sy szamotania, przekleństw 1

wszystko cichnie; tylko dudnią
w oddali kroki uciekających.

W czasie licznych wędrówek
w ciągu ostatnich wakacji fo-
toamatorzy poświęcili Jak
zwykle wiele uwagi przyro­
dzie, odnosząc większe
mniejsze niepowodzenia,
trzymaliśmy np. wiele
przedstawiających wnętrze la­
su z okazji grzybobrania lub
zbierania jagód. Nauczeni do­
świadczeniem starali się wy­
bierać polanki oświetlone

nalne zdjęcie. Dzisiaj premiu­
jemy jedno z tego rodzaju
zdjęć. Głąb lasu prześwietlo­
na słońcem została doskonale

słońcem, 'tak dobrze kontras- ■oddana na fotografii. Postać

tujące z ciemnym tłem lasu.
Pozornie łatwy temat daje je­
dnak rządko ciekawe i orygi-

■

KTO SIĘ NUDZI

Czym zapełnić czas wol­
ny od pracy? Osobiście

czytam wywody na ten te­
mat jak bajkę o żelaznym
wilku. Przy bliższym wej­
rzeniu okazuje się, że naj­
częściej nudzi się młodzież,
w każdym roku pokolenie
wwiekuod18do28lat.
Natomiast roczniki starsze,
a więc średnie pokolenie,
ci którzy już założyli wła­
sne rodziny, wychowują
dzieci, prowadzą własne

gospodarstwa — często
zwłaszcza kobiety — sła­
niają się ze zmęczenia nie

wskutek intensywności
pracy zawodowej, ale z

nadmiaru zajęć domowych
właśnie w czasig wolnym
od pracy zarobkowej.
(Feliks — Kobieta 1 Życie)

turystki tak silnie uwypuklo­
na ożywia obraz. Światło u-

plastycznia również kamienis­
te podłoże. Autorem tego pię­
knego zdjęcia jest Bogdan
Buryn, Kraków, Brzozowa
11/7.
Ocena zdjęć nadesłanych

ST. MALAWSKI, Kraków,
ąiedle Olsza II Bi 16/37

Tego typu zdjęcie z uroczys­
tości nie jest łatwe. Wymaga
odpowiedniego oświetlenia 1 pun­
ktu widzenia. Nadesłane jest za

ciemne, postacie ledwo zarysowa­
ne. Prosimy o dalsze próby.

O-

PRZED SĄDEM

Właśnie przed chwilą mili­
cja doprowadziła na salę roz­
praw trzech panów Stanisła­
wów. Zaczyna się rozprawa w

trybie przyspieszonym. Jesz­
cze wczoraj wieczorem wesoło
popijali w barze, potem na ulicy
zaczepili spokojnego przecho­
dnia i dali mu w tzw. kość.
Niski, szczupły, z potężnym
sińcem pod okiem składa re­
lację przed sędzią, potem zez-

naje świadek zajścia. Napadli
i bez dania racji zaczęli bić, a

leżącego na ziemi kopali.
Trzech panów Stanisławów
barczystych longinusów upar­
cie twierdzi, że to poszkodo­
wany ich zaczepił, potrącił, a

oni go tylko przytrzymali, a

potem odeszli przez pomyłkę
zabierając mu berc-t. Gdy wró­
cili, żeby go zwrócić nadjechał
zaalarmowany radiowóz mili­
cyjny i tym sposobem trzy
niewiniątka, ofiary przypadku
znalazły się w ekspresowym
tempie przed trybunałem. Żo­
ny płaczą — nie zabierajcie
dzieciom ojców. Ojcowie już
wytrzeźwieli, zachowują się
tak jakby to oni byli ofiarami
chuligańskiego napadu. Ale
sędzia nie daje się zwieść
pozorom. Wyrok po 5 miesię­
cy pozbawienia wolności.

Wczoraj wyszli z domu a

■.»

Z notatnika A. Wasilewskiego

W TOLSCE
NIE MOŻNA...

W Szwajcarii można

każdej porze dnia i nocy
Jechać pustą ulicą samo­
chodem z najwyższą doz­
woloną szybkością. Bowiem

jadący wozem Szwajcar
może oczekiwać od iwego
współrodaka dojeżdżające­
go z bocznej ulicy, że na

pewno zatrzyma wóz przed

Ikrzyżowanlem zgodnie ■
zasadami pierwizeńitwa...
W Polsce tego oczekiwać
nie można. Świadczą o tym
•mutne ramki żałobne w

gazetach...
W większości krajów cy­

wilizowanych można ocze­
kiwać po osobie umawia­
jącej się na określoną go­
dzinę spotkanja, czy na

termin wykonania pracy,
że dotrzyma przyrzeczenia,
W Police nie bardzo.

Andrzej Ziemiliki

„SLĄSK” A SPRAWA
POLSKA

Ateny mówią o Police,
Wyitępy, „Sląika”, od­
dźwięk w prasie i wśród

publiczności, rozbudziły
falę zainteresowania na­
szym krajem. Grecy prze­
prowadzają rewizje swoich

poglądów na temat Polski

Ludowej. W pierwszych
dniach nikt nie mógł uwie­
rzyć, że nasza młodzież, to
Polki 1 Polacy. Doizukiwa-
no się w nich Niemców,
Francuzów, Hiszpanek, A-

merykanów...
Ateńczycy z Jakąś luboś­

cią zaczynają wymawiać
słowo POLONIA. Tak ła­
dnie brzmi i młodzi ludzie

stamtąd tak ładnie wyglą­
dają. Są swobodni, uśmie­
chnięci, radośni. Nie, tak
nie mogą wyglądać ludzie
i ponurego kraju, o któ­
rym tyle niedobrych rze­
czy włożono im w ulży w

minionych latach.

Stanisław Hadyna
(Dookoła Świata)

...Właściwie to co otrzymaliśmy z Włoch? myśli
zadumany kociak. Królową Bonę na pewno — następ­
nie kalafiory, kalarepę, kapustę włoską, „Fiata”, ma­
karon no i Marino Marinie go. Tylko jak to on śpie­
wał o tej — „lunie”? Eee... wszystko jedno — czło­
wiek lunie sobie jeden głębszy i przypomni łacinę —

tylko jak to się tańczy tego madisona? Jakby nie było
— volens nolens — Marino Marini jest — prima klasa
o ile nie primaballerina w piosence!...

FILMY MIESIĄCA
„GŁOS Z TAMTEGO ŚWIATA”.

Film produkcji polskiej. Scena­
riusz: Tadeusz Różewicz 1 Kornel

Filipowicz. Reżyseria: Stanisław
Różewicz. Zdjęcia: Władysław
Forbert. Muzyka: Wojciech Kilar.

Wykonawcy: Aksamltowiki —

Kazimierz Rudzki, Wiktoria —

Wanda Łuczycka, staruszka —

Tatiana Czechowska, Stanisława
Feldman — Danuta Szafiarska,
Jola — Barbara Modelska, Fa-

blańczykowa — Krystyna Feld­
man, profesor — Zdzisław Mro-

żewskl, żona profesora — Maria

Homenka, Urszula — Marta Li­
pińska, oraz Bolesław Płotnicki,
Andrzej Nowakowski, Bogusz Bi-

lewskl, Kazimierz Fablslak, M.

Osterwianka, H. Dąbrowska, M.

Małkowska, J. Walterówna i inni.
Znachor l„wleszczka” — oto pa­
ra głównych bohaterów nowego
filmu Staniilawa Różewicza.
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(Ciqg dalszy
w następnym numerze)

POWlKt WSPÓŁCZESNA

•wrócą w przyszłym roku. Bo­
lesne, ale skuteczne narzędzie
obrony społeczeństwa przed
rozwydrzeniem 1 bandytyz­
mem.

W IV Wydziale Karnym Są­
du Powiatowego dla m. Kra­
kowa spraw w trybie przy­
spieszonym było w styczniu
br. 55, w maju 66, w lipcu 74,
w sierpniu już 94. Podczas gdy
w roku ubiegłym Sąd Powia­
towy dla m. Krakowa rozpa­
trzył w trybie przyspieszonym
581 spraw, w tym roku (do 16
października) było ich 651. A-
wanturników — najczęściej w

stanie nietrzeźwym — zatrzy­
muje milicja niemało. Wielu z

nich staje przed Sądem w

Krakowie, a także w Nowej
Hucie.

Mgr Mikołaj Tołkan, sędzia
Sądu Wojewódzkiego w Kra­
kowie od szeregu lat jako pra­
ktyk zwrócił uwagę na naj­
ściślejszy związek zachodzący
między ■stanem nietrzeźwości
i chuligaństwem. Zajął się z

punktu naukowego oraz orze­
cznictwa zagadnieniem chuli­
gaństwa wysuwając tezę, że

chuligaństwo nie istnieje. Jest
to pojęcie bez treści. Fikcja.
Alibi dla pijaka. Zmorą dla
praktyka sądzącego.

Teza ta ogłoszona przez sę­
dziego w wielu artykułach
prasowych i fachowych zyska­
ła sobie obecnie prawo oby­
watelstwa m. in. w orzecz-

cznictwie Najwyższego Sądu
Wojskowego.

Pojęcie chuligaństwa nie
zostało nigdy określone. Gdy
ukazała się ustawa o zwalcza­
niu chuligaństwa nie zawiera­
ła również jego definicji. W
rezultacie każdy sędzia do­
wolnie ją interpretuje. Wyni­
kają nawet z tego nieporozu­
mienia jak np. to, że za chuli­
gaństwo skazano 80-letn!ą ba­
binę.

Sędzia
Społecznego Komitetu Prze­
ciwalkoholowego opracował
książkę pt, „Chuligaństwo” li­
czącą przeszło 309 stron ma­
szynopisu, w której na pod­
stawie tysięcy akt spraw wy­
branych ze wszystkich sadów
wojewódzkich w Polsce udo­
wodnił swą tezę. Przy pomocy
naukowego warsztatu staty­
stycznego wykazał na ścisłych
wzorach matematyczno-staty-
stycznych idealną korelację
(współczynnik 1) między nie­
trzeźwość'” a przestępstwem
typu chuligańskiego oraz po­
dał niezwykle ciekawe dane
ilościowe ukazujące jaka ilość
skonsumowanego alkoholu po­
woduje w rezultacie nieu­
chronne przestępstwo.

nio 5—6 przestępstw różnego
rodzaju, które zostaną popeł­
nione wyłącznie dzięki spoży­
ciu tego alkoholu. Stwierdza­
jąc tę matematyczną prawi­
dłowość — korelację nietrzeź­
wości i . przestępstwa sędzia
Tołkan formułuje tezę: „iż nie
wystarczy walka z alkoholiz­
mem, lecz konieczny jest plan
likwidacji alkoholizmu m. in.
przez systematyczne zmniej­
szanie produkcji 1 związane z

tym zmniejszenie konsump­
cji”. Całkowita likwidacja al­
koholizmu jest bowiem niez­
będnym warunkiem całkowitej
likwidacji przestępczości wy­
nikającej' z nietrzeźwości.
Alkoholizm bynajmniej nie
zanika automatycznie w mia­
rę podnoszenia się dobrobytu
i kultury ani nawet w miarę
wzrostu uświadomienia oby­
watelskiego. Konieczne jest o-

pracowanie gruntownego dłu­
gofalowego planu likwidacji
pijaństwa.

Walka z alkoholizmem musi
być prowadzona przede
wszystkim na płaszczyźnie
profilaktyki. Nie można cze­
kać aż pijak-chuligan trafi na

ławę oskarżonych. Konieczne

jest rozszerzenie zakresu mo­
żliwości stosowania przymu­
sowego leczenia alkoholików.
Konieczne jest podjęcie szero­
kiego zespołu środków wycho­
wawczych działalności kultu­
ralnej i zdrowotnej, stosowa­
nia ostrzejszych kar w sto­
sunku do pijaków, konieczna

jest pełna mobilizacja wysił­
ków całego społeczeństwa w

zwalczaniu alkoholizmu.

W lalach tzw. białej fabryięi w Łodzi, jednego z pierwszy eh zakładów przemyilowych
w Łodzi 1 kraju, która znajduie ilę na terenie Zakładów Przemysłu Bawełnianego im. F.

Dzierżyńskiego czynna Jest wystawa pod nazwą „Tyliąc lat włókiennictwa”. Rozwój tego
przemysłu lluitrują autentyczne łub zrekonstruowane narzędzia od piarwotnych krosien
pionowych 1 ulepszonych poziomych z wczesnego średniowiecza, do nowoczesnych sełfa-

ktorów. Znajdują się tam również próbki 1 fragmenty tkanin, mapy wczesnych ośrod­
ków włókiennictwa słowiańskiego, XV 1 XVII-wieczne ryciny oraz- odbitki stalorytowe
demonstrujące prace manufaktur w XVIII wieku.

Na zdjęciu: model samoprzą śnlcy z XVIII w. Prototyp tej maszyny zbudował w 1767 ro­
ku Tomas Heyi. Model ten Jest Jedną z dwóch rekonstrukcji znajdujących się na świę­
cie. CAF — fot. Rozmyslowlcz

Byłem zupełnie inaczej
dorosły niż teraz, mówię,
patrząc na fotografię. By­
łem uwiązany na krawędzi
domu ź milczącym ojcem
i gderliwą matką, przywią­
zany do szkoły, w której
nauczyciel kompletował
książki o Indianach, zło­
dziejach i policjantach. Dq
tej pory nie mogę zrozu­
mieć, po co mu było dwa­
dzieścia egzemplarzy Bu-
fallo-Biłla i dziesięć „Wyg
Północy”
Możliwe,

SpOjrzenie liryczne

Tołkan na prośbę

PRZESTĘPSTWA
MIERZONE LITRAMI

I tak skonsumowanie 250 li­
trów spirytusu powoduje jed­
no przestępstwo. 13 tys. 1.
skonsumowanego spirytusu
powoduje nieuchronnie jedno
ciężkie uszkodzenie ciała. 133

tys. litrów prowadzi nieu­
chronnie do zabójstwa. Dla
wszystkich przestępstw razem

wziętych alkohol stanowi wy­
łączną przyczynę 40 proc, a

ponadto w 10 proc, przyczynę
dodatkową. Wynika z tego, ze

w każdym samochodzie 3-to-
nowym wiozącym butelki ze

spirytusem „wiezie się” śred-

Jacka Londona,
byłby nam od-że

Dla dyrektorów
i księgowych

Nakładem Państwowego
Wydawnictwa Naukowego
ukazała ilę pierwsza mo­
nografia z postępowania
przed Państw. Kom. Arbi­
traż., pióra dr Władysława
Kufla pt. „PODSTAWY
ODWOŁANIA ARBITRA­
ŻOWEGO”. Praca ta o

charakterze naukowym 1

praktycznym, oparta na

bogatej literaturze krajo­
wej i zagranicznej 1 na

najnowszym orzecznictwie

Sądu Najwyższego 1 Głów­
nej Komisji Arbitrażowej
(ponad 100 orzeczeń publi­
kowanych 1 niepublikowa­
nych) porusza najważniej­
sze problemy związana z

odwołaniem w postępowa­
niu arbitrażowym.

dał na końcu roku, gdyby
nie poległ na progu swoje­
go domu i naszej szkoły.

Byłem zupełnie inaczej
dorosły niż dzisiaj. Moje
nazwisko i imię spoczywa­
ły dostojnie na kartach
klasowego dziennika, a ja
i moi rówieśnicy używaliś­
my innych, bardziej odpo-

■R3

Wreszcie Gera mówi:
„Dobra. Przymknij się. Włączam”. Słyszę trzaski 1 gwi­

zdy odbiornika. I nagle jakieś niezwykłe dźwięki napeł­
niają podwórze „Barcelony". To nie są nasze, ziemskie
odgłosy. „Bip-bip-bip..." Kawałek ziemskiego metalu,
rozżarzony stop ziemskich nadziei, wytwór mózgu 1 mię­
śni, ■zmieszany z naszym potem 1 krwią tych, którzy
go już nie usłyszą. Kawałek ziemskiego metalu pełen
miłości, pełen heroizmu, szczęścia i cierpienia. Jest
w każdym calu nasz, kość z kości, i krążąc tam, chowa
w sobie pamięć naszych oczu i rąk, naszych zmiennych
nastrojów oraz brzydkiego nałogu palenia tytoniu. Jest
absolutnie samotny w nieznanym świecie, otoczony nie­
znanymi metalami, oświetlany blaskiem obcych gwiazd.
Leci i woła, 1 drży cały z męstwa, i wzruszająco sygnali­
zuje: „bip-bip-bip...”

— Cicho, u diabła! — krzyczę do chłopców I otwieram
na rozcież okno. — Posłuchajcie!

— Słyszymy przecież — mówi Dimka.
autobus.

— Radiostacja „Majak” — dodaje Alik.
— No, złapali w końcu. Korby! — dudni

jętnym basem Jurek.
— Niech was diabli porwą! — mówię,

rla! Indywidualności! Geniusze!
— Patrzcie, jak się rozindyczył — rzuca ironicznie

Dimka. — Za wcześnie się podniecasz. Człowieka tam
nie ma.

Człowieka tam nie ma! Nie ma człowieka! Ot, gdyby
tak naraz poleciał ktoś na Marsa i przywiózł stamtąd
Marsjankę, wtedy szanowna publika może by się ra­
czyła zdziwić. Trochę, nie za wiele. Zabawna historia,
wiecie? Jeden facet przywiózł sobie z Marsa kociaka!
Oduczyli się dziwić cudom. W świecie cudów ludzie już
nie dziwią się cudom.

— Nie interesują was cuda? — zapytuję.
— A cóż to za cuda? — wzrusza ramionami Jurek.
— Ty uważasz, że cuda to Smok—Gorynycz i Baba

Jaga?
Przypominam sobie, jak kilka lat temu ci sami chłoo-

cy zbudowali w Domu Pioniera zdalnie kierowany jacht.

— Kosmiczny

w miarę obo-

— Chuligane-

i’
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INACZEJ
DOROŚLI
władających' nam imion.
Był Kaczor i Wilcza Łapa
i Kuba z Peril, 1 Perła, i
Zajęcza Warga. Był jeszcze
Wołodyjowski, 1 Napoleon,
i Inni, których nie pamię­
tam już, bo nawet rany
serca zatarł czas powszed­
nich godzin. Byliśmy
wszyscy Wilczym Plemie­
niem i tym różniliśmy się
od innych chłopców z Ban­
dy Szarego 1 Czarnych
Pończoch. Każda z Gromad
miała swoje pole Wielkich
Łowów, tam był z nami
Mowghli z „Księgi Dżun­
gli” i Kurzawa z „Czter­
dziestej Mili”. Potem my
poszliśmy w inny świat, a

oni zostali, gdyż prawdzi­
wi chłopcy nie starzeją się
nigdy.

Byłem zupełnie inaczej
bogaty niż dzisiaj. Moją
pensję wydzielała co ty­
dzień matka. Starczyło a-

kurat na kino, kilka cu­
kierków, ołówki i coś tam

jeszcze. Moją skarbonką
była świnka, bardzo wygo­
dna. W chwilach krytycz­
nych zawsze się można by­
ło podzielić jej brzuszkiem
za pomocą noża, nigdy nie
była gruba na moim Wik­
cie. Nieraz bywało, że w

kilku składaliśmy
bilet do kina dla
który nie otrzymał
pensji... Albo padł
hazardu...

Potrafiliśmy grać „na

pieniądze”, dorabiając się
lub tracąc bilonowe fortu­
ny. Graliśmy „o ściankę”,
w „gazdrę” i „licho”, w

inne gry, których nazw już
nie pamiętam, a spustosze­
nie robili chłopcy, którzy

mieli dłonie największe.
Czasem dwa palce rozcza­
pierzonej dłoni decydowa­
ły o wygranej lub stracie.
Myślę, że niektórzy z tego
nie wyrośli do dzisiaj.

Byłem całkiem inaczej
dorosły niż dzisiaj. Ale już
nie ma dla mnie miejsca
w najciemniejszym kącie
podwórka, w zaciszu pod
schodami, na placu starych
desek i boisk. Szkoda, tam

już są inni, (wr)

'•

I

się na

kolegi,
swojej
ofiarą

v
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„bip-bip-bip..." wpada do po-
To mój ostatni atut. Ostatni
od zamierzonej awantury,
chłopcy. — Możesz nai umie-

To dopiero było cudo! Jakim zachwytem płonęły ich
oczy!

— Chłopcy, jeśli chcecie, postaram się dla was o pra­
cę w fabryce.

— W jakiej znów fabryce?
-- W takiej, gdzie tworzy się cuda.
— Konkretnie — mówi Alik. — Co to za fabryka?
— Konkretniej nie mogę.
Znów uchylam okno i

koju. Mrugam znacząco,
raz próbuję odwieść ich

— No więc? — mówią
ścić w takiej fabryce?

— Postaram się. Jeśli staniecie się ludźmi...
— Odpada — Dimka macha ręką. — W takim razie

odpada.
— Dlaczego? — pytam, czując się jak skończony idio­

ta. — Wybijcie sobie z głowy wasze głupie projekty...
— Ech, szkoda — przerywa mi Jurek. — Niedługo

przecież wyjeżdżamy nad Bałtyk, Wiktorze. Gdybyśmy
nie musiełi jechać...

— Przestańcie się wygłupiać.
Milczenie.
— Chcecie pracować w takiej fabryce?
Milczenie.
— I nad morze też was ciągnie?
Milczenie.
— Dylemat nie do rozstrzygnięcia, tak? Podrzucimy

pieniądz?
Milczenie.
— Jeśli orzeł, to do fabryki. Zgoda?
Rzucam. Szczerze mówiąc nie mam na tyle wprawy,

by uzyskać pożądany efekt. Orzeł. Pieniądz upadł orłem
do góry.

— Rzucaj do trzech razy — głos Dimki załamuje się
ochryple. — Albo daj, lepiej ja sam rzucę.

Cóż, widocznie jemu też nie zawsze się udaje tak pod­
rzucić, by wypadło po jego myśli.

Milicja
chce wiedzieć

o sobie
Ankieta pod tym hasłem

wzbudziła duże zainteresowa­
nie wśród czytelników. Po­
nieważ jeszcze nie wszyscy
zabrali głos, decyzją powoła­
nego jury ankieta zostaje
przedłużona do końca paź­
dziernika br.

W skład sądu konkurso­
wego wchodzą przedstawiciele
Komendy Wojewódzkiej i
Miasta MO w Krakowie: płk
Józef Krawczyk, mjr Józef
Straus, kpt Ryszard Janotka,
oraz przedstawiciele redakcji:
red. mgr Marian Skarbek,
red. Artur Podkowa i red.
Przemysław Marcisz.

Dla przypomnienia podaje-
my tezy, które powinny słu­
żyć w opracowaniu wypowie­
dzi:

1) Z jakim rodzajem służ­
by milicyjnej zetknąłeś się,
w jakich okolicznościach, z

czyjej inicjatywy oraz jaka
jest Twoja o tym zetknięciu
opinia?

2) Jakie, na podstawie ob­
serwacji nasuwają Cl się u-

wagi o pracy Milicji w utrzy­
maniu porządku?

3) Czy Informacje (w pra­
sie, radio, telewizji 1 wo

wszelkich Innych formach) o

działalności Milicji uważasz
za właściwe z punktu widze­
nia społecznych interesów?.
Które z nich uważasz za naj­
trafniejsze.

4) Jakie masz uwagi 1 wnio­
ski o możliwościach uspraw­
nienia pracy Milicji?

Szerszy komentarz na te­
mat powyższych tez znaleźć
można w 234 numerze „Ga­
zety Krakowskiej" z dnia 2
października 1962.

Dla uczestników ankiety,
którzy spełnią warunki, prze­
widziano następujące nagro-
dy-premie: pierwsza 1500 zł,
dwie drugie po 1000 zł i trzy
trzecie po 500 zł.

Odpowiedzi w. formie opi­
sów prosimy nadsyłać na

adres „Gazety Krakowskiej”
Kraków, ul. Wielopole 1 z do­
piskiem na kopercie „Milicja
chce wiedzieć o sobie”.



Nr 250 (4479) 3Tr. 5

N
B
te

•im

a:

so
=>

©

CS

3

ROZMÓWKI

FILMOWE
Nasi znajomi JAN i MAŁGORZATA po wyjściu a

kina prowadzą rozmowę na temat filmu
krotka”.

przyznać, zgrabniutka....
j. Owszem, owszem.

M. O.oj, ale jesteś wstrzęmlęźllwy! Widziałeś nagą Bardotkę
| udajesz, że to nic takiego.
;J. Jej akt nie wypełnił całego filmu. A film raczej drugorzędny.

( M. Po raz pierwszy widzimy w Polsce film, gdzie pokazują
Strip tease. Co na to powiesz?

J. Wołałbym „Prawdę” Ciouzota z tą samą Bardot. To podobno
bardzo dobry film i dobra Bardotka. A strip tease i ta cała „Sto­
krotka” to sprawa czysto merkantylna, gdzie prócz kilku rozble-
ranek 1 to w nie najlepszym gatunku oraz dość żywego tempa —

trudno dopatrzeć się prawdziwej sztuki filmowej.
M. Scenariusz pisał Roger Vadim, to też coś.
J. Ee, szło o kasę, nic więcej! Reżyser Marc Allegret zrobił wszy­

stko, aby producent spokojnie spał 1 liczył dochody.
M. A j-dnak śmiałeś się z perypetii cnotliwej dziewczyny ■

„generalskiego” demu, która doprowadzona do ostateczności zara­
bia na życie...

J. Nie na życie, tylko na książkę Balzaka z autografem. Śmia­
łem się przede wszystkim ze znakomitego francuskiego komika

Harry Cowla. Lubię tego rodzaju humor, który on reprezentuj*
| tu jako woźny w muzeum Balzaka jest rzeczywiście śmieszny.

M. Reszta obsady aktorskiej nieciekawa, przyznają. A strlp-
tlserkl dosyć nędzne. Czyżby specjalnie na życzenie Bardotkl?

J, Nie sądzę. Jest, tak zgrabna, że na pewno nie obawia się kon­
kurencji w tym względzie. Po prostu film zrobiono tanlutko. Bra­
no każdą, która zgodziła się rozbierać.

M. Słuchaj, czy nie zastanowiłeś się — dlaczego ten film zez­
wolono pokazywać widzom od lat szesnastu?

J. Od dawna mnie zastanawia polityka, jaką prowadzą nasi spece
^filmowi”. Niektóre filmy wolno oglądać młodzieży, a nie nadają
się dla małoletniego widza, a na inne bardzo wartościowe o pro­
blemach moralnych, poważnych — wstęp wzbroniony. Od czego
to zależy, nie wiłem...

M. Pisano już o tym w prasie.
J. I co? I nic. Dalej to samo. Najlepszy przykład ze „Stokrotką”.

Przecież widziałeś kto siedział na sali. Przeważnie młodzież, która

reagowała dość prymitywni* 1 jednoznacznie. Ja bym swojego
dziecka nie zaprowadził na „Stokrotkę”, może jestem staroświec­
ki, ale wolę żeby młoidzleż oglądała „Mackbeta”. Na strip tease

ma cza* po maturze.
M. Zgadzam się z tobą. Ale, ale... zapomnieliśmy o Gelllnle. I to

ją, która go tak bardzo lubię na ekranie. Ten aktor ma wiele
.•Wdzięku,.,

J. Podoba cl się, Naprawdę?
M. Oczywiście. Nie tylko zresztą mnie. Podobno kobiety we

Francji szaleją za nim.
J. To modny aktor. Gra w wielu filmach, ale żebym był nim

••chwycony, nie powiem.
M. Jeśli mi się ktoś podoba, to ty zawsze...

J. Nie zawsze, nie zawsze. Skoro cl się podoba, to trudno. Pozwól

jednak że będę miał swe zdanie!

•li zęba

GAZETA KRAKOWSKA

Jacek Żukowski

BIAŁE KRUKI

»SMIESZNE

Antykwariat — przedsię­
biorstwo prowadzące han­
del starymi książkami, rę­
kopisami, reprodukcjami
artystycznymi 1 podobny­
mi przedmiotami. Po częś­
ci również w antykwaria­
cie chodzi o książki, któ­
rych z powodu starości lub
„rzadkości” nie można na­
być — 1 wskutek tego o-

siągają wysoką cenę u ba­
daczy, bibliotek i biblio­
filów. To cytat.

Nad wejściem czuwa wi­
zerunek mądrej sowy. W
środku na półkach stoją
rzędami stare książki, ro­
czniki czasopism, tomy o-

prawione w skórę i chude
kilkustroń icowe ulotki
prasy podziemnej, staro­
druki. słowniki, herbarze
— książki, o których zwy­
kłe się mówić — białe kru­
ki.

Tych sklepów ze stary­
mi książkami jest w Kra­
kowie jedenaście. Chyba
więcej, niż we wszystkich
miastach Polski razem

wziętych. Toteż z całej
Polski przyjeżdżają do
krakowskich antykwariu-
szy przedstawiciele biblio­
tek i prywatni bibliofile,
piszą posiadacze księgo-

Krakowskie

WIKI
Centralna Biblioteka Nu-

towa PWM może wypoży­
czać ok. 22 tys. pozycji ma­
teriałów nutowych. Rów­
nież z zagranicy i dla za­
granicy. Biblioteka zaopa­
trywana jest stale i na

bieżąco w ponad 1500 no­
wych. pozycji wydawni­
czych podczas roku. Tru­
dno byłoby wyobrazić so­
bie pracą naszych placówek
muzycznych bez pomocy
CBN. *

Młoda, krakowska kom-
pozytorka Krystyna Na­
zar-Moszumańska zdobyła
medal na konkursie kom-
pozytorek w Buenos Ai­
res za utwór „Muzyka na

smyczki". Władysław Błachut

gą wielu sympatyków SDKP1Ł
znalazło się 'w Jego szeregach.

Potem w murach UJ zacznle
działać „Ruch" — stowarzyszenie
kształcącej się młodzieży postę­
powej, w którym m. in. spotyka­
my Karola Radka z Tarnowa. Nie­
stety, okres aż do roku 1905 zaz­
nacza się w akademickim życiu
społecznym szczególną martwotą.

Dopiero rewolucja z 1905 r. na

ziemiach b. zaboru rosyjskiego
spowoduje daleko Idące przeobra.
żenią społeczno-ideowe wśród

młodzieży uniwersyteckiej w Kra­
kowie 1 Lwowie. Młodzież postę­
powa opowie się teraz licznie i

zdecydowanie po stronie ideolo­
gii PPSD Galicji I Śląska oraz re­
wolucyjnej SDKPiL.

Pierwsza wojna światowa spa­
raliżuje bujnie zapowiadający się
rozwój postępowych organizacji
studenckich na UJ.

W okresie międzywojennym
uniwersytet krakowski stal się u-

czelnią o największym procencie
młodzieży robotniczej 1 chłops­
kiej. z szeregów tej młodzieży re­
krutowali się też po przewrocie
majowym członkowie Związku
Niezależnej Młodzieży Socjalisty­
cznej „Zycie”, a także założonej

*

RZECZV«
N

CO-
„bia-
teraz
brak
dzieł

„Dosyć trudno odtwo­
rzyć biografią autora
^Dwunastu krzeseł". Rzecz
w tym, że autor urodził sią
dwukrotnie: w roku 1897
i W 1903. Pierwszy raz u-

rodzlł sią jako Ilia Ilf, a

drugi jako Eugeniusz Pie-
śrow. Oba te wydarzenia
miały miejsce to Odessie.
Podwójne istnienie trwało
aż do roku 1925, kiedy o-

bie połowy spotkały sią po
raz pierwszy w Moskwie".

Tak piszą o sobie Ilf 1
Pletrow, dwójka autorów,
których śmiech zabrzmiał
głośno w radzieckiej lite­
raturze lat trzydziestych.
Stanowili jeden z rzad­
kich przypadków ścisłej
współpracy ■autorskiej.
Kiedy pytano ich, jak pi-
•zą we dwójkę, odpowiada­
li żartobliwie: „Tak jak
bracia Goncourt — Edmund
biega po redakcjach, a Ju­
liusz pilnuje rąkopisu, że­
by znajomi nie ukradli".
Pracowali obaj w redak­
cjach moskiewskich gazet
1 pisywali felietony oraz

satyryczne opowiadania.
Jest tego pięć pokaźnych
tomów, wydanych ostatnio
w ZSRR, ale najbardziej
znane są ich dwie powieś­
ci satyryczne „Dwanaście
krzeseł” i „Złoty cielec”,
obie przetłumaczone na

język polski, oraz nie prze­
łożona dotąd świetna ksią­
żka z podróży do USA
pod tytułem: „Jednopię­
trowa Ameryka”.

Po surowych latach komu­
nizmu wojennego, władza ra­
dziecka pozwala częściowo u-

aktywnić się prywatnej ini­
cjatywie. Z okazji skorzysta­
ła wtedy masa wszelkiego
rodzaju kombinatorów. W tym
święcie nieporadnego jeszcze
często nowego porządku 1 roz­
budzonego kombtnatorstwa z

niezrównaną swobodą poru­
sza się bohater „Dwunastu
krzeseł” Wielki Kombinator,
Ostap Bender. Wraz z podupa­
dłym arystokratą — szuka po
całej Rosji 12 krzeseł z jego
majątku. W obiciu jednego z

tych krzeseł echowane są

brylanty.

W 1935 roku Ilf i Ple­
trow jako korespondenci
„Prawdy” wyjechali do
USA. Zjeździli w ciągu
kilku miesięcy całe Stany.
Pełna humoru książka „Je­
dnopiętrowa Ameryka" za-

wierą wrażenia z podróży
po wielkiej Ameryce ma­
łych miasteczek i osad.

Spółka autorska skończyła
się w roku 1937, kiedy umarł
na gruźlicę Ilf. -

poległ na froncie

Oddajmy jeszcze raz

torom: „Mówi nam

surowy obywatel:
piszecie śmieszne rzeczy?
to za śmieszki. w czasach od­
budowy? Dajcie takiemu o-

bywatelowi sposobność, a od
ra^zu będzie grał na trąbiło
hymny uważając, te w ten

sposób pomaga w budowie

socjalizmu”.
ANDRZEJ MAGDOŃ

W roku 19*2
Pletrow.

głos au-

pewien
dlaczego

CO

ie wiedziałem, że tak bardzo lubi Pani legendy.
W jednym tygodniu aż dwa razy opowiadałaś nam

o Krakowie. To miło z Twojej strony przychylnie
zerkać na Kraków — z Wawelem i paziami, później
zaś podziwiać dr Dobrzyckiego na tle smoka, wyko­
palisk i młodzieży. Grupa zwiedzających przypomi­

nała „Legendy warszawskie”, ale ten schemat też należy
do legendy. Nie wiem, czy Cię pochwalić
serce pełne mam satysfakcji i zły to

gniazdo kala...
Legendy, to nie bajki — a tu krąg

i dorosłych również się powiększył. O środowy Mały Teatr
Telewizji, który na zasadzie „Niewidzialnego człowieka”
pozwolił nam jednak zobaczyć — jak otwierają się ściany
oberży podczas „Nocy w oberży”, gdy wchodzi tam cztero-

ręki bożek, aby odebrać złym marynarzom i chytremu, choć
zdeklasowanemu arystokracie — swoje oko, czyli szlachetny
kamień — rubin. Rubin ukradli nieszlachetni: Gołaś,
Michnikowski, Kobuszewski oraz szlachetny Łapicki. Miał
to być specyficzny humor angielski. Był. Specyficzny. I trzy
trupy widoczne plus cztery domyślne. To już nie bajka...

— bo krakowskie
ptak, co własne

bajek dla dzieci

Listy do Pani T.
Prawie Kobra, bo — równie naiwna. Nie wiadomo, dla
kogo ta specyfika, obojętne — angielska, czy polska?

Świat czarów zapanował także w Twoim światku spor­
towym. Program z ub. niedzieli ukazał, jak brzydki może

być boks — kiedy zabrakło techniki i kondycji polskim
bokserom — oraz, jak źle wpływają transmisje telewizyjne
na dobrych piłkarzy. Pewnie Węgrzy obejrzeli nasze spot­
kanie z Irlandią i zaraz pokazali, że potrafią naśladować
„bratanków” w meczu z Jugosławią...

Po co ta transmisja przez Interwizję z Budapesztu? Zwła­
szcza, że w Poznaniu lekkoatletyczny bój toczyły nasze

dziewczęta i te z NRF. Bliżej, ciekawsze widowisko i chy­
ba — tańsze... Ale, jak w bajce — ktoś miał ochotę wyje­
chać na Węgry i stamtąd czarować duże dzieci.

Natomiast bez bajkowego nastroju wysłuchałem audycji
o dzieciach „podbierających” pieniądze — w ramach pro­
gramu „Do rodziców i wychowawców”. Bardzo potrzebny
społecznie program. Dzieci trudnych, a także pozba-'
wionych pełnej opieki rodzicielskiej mamy sporo. Pro­
blemy dyskutowane przez fachowców MOGĄ istotnie po­
móc KAŻDEMU z rodziców i pedagogów. To sprawy nie­
stety odległe od krainy baśni...

I jeszcze jedna pochwała. Poniedziałkowy spektakl „Stra-
nitzky i bohater narodowy” Durrenmatta przypominał bajki
Grimma. Było w nim coś okrutnego. Upadek mitu o wspól­
nocie bohaterstwa: dwóch bezrobotnych inwalidów wojen­
nych i dyktatora, kandydata na kalekę. Dramaturg przed­
stawił groźne memento dl,a kalekiego świata niespra­
wiedliwości społecznej. W tej ponurej bajce grały takie
asy, jak — Łomnicki, Rudzki, Gliński, Chmurkowski.

A teraz zapraszam Cię do „Misia z okienka”, Ale, to

już prawdziwa bajka...

zbiorów ze wszystkich za­
kątków kraju, zwracają się
klienci zagraniczni.

Ocalają
od zapomnienia

Pierwsze miejsce w Pol­
sce zajmuje antykwariat
naukowy Domu Książki
przy ul. Sławkowskiej. 6
tys. dziennego, 2.350 tys.
złotych rocznego obrotu.
Za tymi cyframi kryje się
tysiące książek wydoby­
tych ze stryszków i piw­
nic, ocalonych od znisz­
czenia i przekazanych spo­
łeczeństwu. Niejednokrot­
nie pracownicy antykwa­
riatu jadą pod wskazany
adres, kupują księgozbiór
i sprowadzają go do Kra­
kowa.

W arkana antykwariatu
wprowadzają nas dwaj
doświadczeni fachowcy:
Stanisław Cieślawskj —

przeszło 30 lat pracy w

zawodzie i Kazimierz No­
wak — ponad 40 lat pra­
cy wśród starych ksiąg.

Starodruki i... sennik

egipski
Do antykwariatów

raz rzadziej trafiają
łe kruki”, przeważa
drobnica, choć nie
także poszukiwanych
naukowych z różnych dzie­
dzin, zarówno polskich jak
1 zagranicznych.

Pytam o efekawe pozy­
cje. Oto one: Słownik Geo­
graficzny Królewstwa
Polskiego, Kodeks Mało­
polski, Korona — Herbarz
Naśieckiego w czterech
tomach. Z początku XVI
wieku herbarz-zielnik
Marcina z Urzędowa, sta-..
rodruki z 1521 roku Mie­
chowity, kronikarza kra­
kowskiego.

Kto kupuje w antykwa­
riatach? — Największym
odbiorcą są biblioteki dys­
ponujące pokaźnymi suma­
mi. Nabywają one więk­
szość starych książek. Tra­
fiają się jeszcze, chociaż
coraz rzadziej — zapaleni
bibliofile. Prócz tego, po
antykwariatach myszkuje
młodzież w nadziei, że

znajdzie lektury szkolne;
studenci szukają skryptów
i dzieł naukowych, piszący
— materiałów źródłowych.
Sporo czytelników poszu­
kuje w antykwariatach...
Mniszkówny, czy wydaw­
niczą „arystokrację” —

kryminały. Sennik — jest

tylko sennym marzeniem,
osiąga cenę 300 zł!

Krakowscy księgarze
nawiązali przez Ar« Polo-
nę kontakty z antykwaria­
tami zagranicznymi.

Potrzebny antykwariat
nutowy

Czego brak? — Głównie
pomieszczeń. Wszystkie

antykwariaty „gniotą się”
w zbyt
Nie ma

celem
książek,
z nich,
dzieła! Odczuwa się też w

mieście mającym kilka
szkół muzycznych — brak
antykwariatu nutowego.
Warto, by to uwzględnił
w swych planach Dom
Książki.

Wielka akcja
W najbliższych dniach,

bojuż25i26bm.anty­
kwariat naukowy z ul.
Sławkowskiej przygotowu­
je jubileuszową, 21 aukcję
książek i czasopism, która
odbędzie się w salach Do­
mu Książki przy ul. Smo­
leńsk 33.

Dwie trzecie obecnej
aukcji, to dzieła ze słyn­
nego księgozbioru prof.
Franciszka Bujaka. Aukcja
starych cennych książek
jest jeszcze jedną krakow­
ską imprezą o ogólnopol­
skim zasięgu. Na 21 aukcji
zaledwie jedna była orga­
nizowana w Warszawie, 2
w Poznaniu — reszta na­
leży do Krakowa, miasta
bogatego nie tylko w za­
bytki architektury, ale
również i piśmiennictwa
Miasta mającego bogate
stradycje księgarskie, do
których nawiązują kra­
kowscy antykwarlusze.

ciasnych lokalach,
miejsca na półki,

magazynowania
A przecież wiele
to bezcenne

Jerzy Bober

TYPOWE

L
Marian Garlicki

projekt kostiumu

■ 11............. i

Operowa Za-
Domu Kultury
Lenina przygo-

Estrada
kładowego
Huty im.
towuje na grudzień czwar­
ty z rządu program kon­
certowy. Bądzie to „Coc-
tail muzyczny", na który
złożą się arie i duety o-

perowe, ensamble i duety
operetkowe oraz pieśni.

*

Aż 5 premier planuje na

bieżący sezon muzyczny
Opera Krakowska. Pierw­
szą oglądaliśmy 16 bm.
Był to ^Don Kichot" Mas­
seneta.

♦

Państw. Wyższa Szkoła
Muzyczna w Krakowie jest
jedyną uczelnią w Polsce,
gdzie raz w miesiącu od­
bywają sią seminaria z

zakresu muzyki- elektrono­
wej dla studentów Wy­
działu Kompozycji i Teorii.
Prowadzi je mgr Józef
Patkowski.

■ ■■

i niżewyże
UNIWERSYTETU

J. PIOTROWSKA

Unlwersytet Jagielloński, które­
go jubileusz 600-lecia już za dwa
lata będziemy uroczyście obcho­
dzić, w swoim historycznym roz­
woju przeżywał okresy wzlotów 1

upadków. Najgorzej zaś mają się
sprawy dotyczące zaborów, a tak­
że okres międzywojenny w dzie-

Ijach Wszechnicy Jagiellońskiej.
Tego właśnie okresu dotyczy

wydana ostatnio nakładem Wyda­
wnictwa Literackiego praca
trzech autorów krakowskich:

Henryka Dobrowolskiego, Miro­
sława Franclca 1 Stanisława Ko­
narskiego pt. „Postępowe trady­
cje młodzieży akademickiej w

Krakowie w latach 1880 — 1939”.

Do takich organizacji należała

przede wszystkim działająca na

UJ w latach 1889 — 1891 grupa
„Ogniska” oraz, jeszcze wcześ­
niej tzw. Czytelnia Akademicka.

Myśl postępowa bywała w tym
czasie tłumiona w zarodku. Wy­
bitny uczony prof. Rostafiński ty­
mi słowy ostrzegał na wykładach,
mając na uwadze działaczy „Og­
niska”: „Oto Indywidua przewro­
tne, niebiezpleczne, mieniące się
być ludowcami, a pachnące dyna­
mitem l stosunkami z Genewą..."
Jeszcze wyraźniej wypowie się
rektor Korczyński, zarzucając re­
dakcji „Ogniska”, pisma będące­
go organem stowarzyszenia, lż

„umieszcza artykuły popierające
Jaskrawo

nych...”
Rok 189S

wstaniem
ganizacji studenckiej „Zjednocze­
nie”. Z czasem stało się ono te­
renem ścierania się dwóch Ideolo­
gii: socjalistycznej i endeckiej.
Formalnie bezpartyjne, „Zjedno­
czenie” rozwijało intensywną
działalność kulturalną wśród mło­
dzieży rówmleż poza uniwersyte­
tem 1 udzielało poparcia młodym
rewolucjonistom z zaboru rosyj­
skiego, przy czym tą właśnie dro-

pod egidą KPP (przez J. Łabuzą 1
St. Ziaję) organizacji Niezależnej
Młodzieży Ludowej „Orka".

Warto tu wspomnieć niezłomną
postawę członków „Orki” i „Ży­
cia” w walce o zmianę orientacji
politycznej 1 świadomości społe­
cznej młodzieży akademickiej
Krakowa, walkę o zrewolucjoni­
zowanie umysłów, o realizację so­
juszu robotniczo-chłopskiego.

Były to — jak wiadomo — lata

postępującej faszyzacjl kraju, a

więc terroru policyjnego 1 Bere­
ty. W tej sytuacji działalność
„Orki” 1 „Życia” nabiera b. Isto­
tnego znaczenia!

OGŁOSZENIE

Głośna niegdyś gwiazda
filmowa, Bette Davis —

zamieściła w jednym z

hollywoodzkich dzienni­
ków ogłoszenie: „Zającia

artystycznego poszukuje
rozwiedziona matka trzech
dzieci. 30-letnia praktyka
aktorska w filmie i teatrze.
Na żądanie może przedsta­
wić odpowiednie referen­
cje".

Nowy rodzaj reklamy?

walkę klas społecz-

zaznacza się na UJ po­
silnej, postępowej or-

Plotki
afe

kulturalne

N

TEATR

NIETYPOWE
Można najpierw pisać o autorze 1 o jego utworze dra­

matycznym. Byłaby to tradycyjna forma recenzji. Bo:
• autor — Rodolfo Usigll to Meksykanin. Pisarz i am­

basador w Libanie. Według relacji z programu spektaklu —

dramaturg interesujący, który wprowadził sztuki meksy­
kańskie (własne) na sceny obu Ameryk 1 Europy. To dużo.
Usigli opatrzył też wstępem nowohuckie przedstawienie
(w programie), gdzie starał się wyjaśnić koligacje z Ibse­
nem oraz brak pokrewieństwa z Pirandellem. Akurat jest
odwrotnie, ale autor ma prawo do samookreślania się
z osobistego punktu widzenia.

Ponadto — tym razem już na podstawie odniesionych wrażeń

scenicznych — trzeba zaliczyć autorowi na dobro: umiejętność
konstruowania akcji dramatycznej, nasycanie jej wartkim nurtem

fabularnym, nawet — gdy tu i ówdzie spotykamy szereg naiwno­
ści i uproszczeń fllozoflczno-artystycznych.

• Utwór pt. Człowiek z gestem <„EI Gesticulador”) pre­
zentuje postępowe tendencje społeczne. Wprawdzie doty­
czą one rzeczywistości meksykańskiej :rewolucji z lat 1910—21
oraz okresu dyktatury, dyskontowanej na rachunek tejże
rewolucji — to przecież jego (utworu) wymowa ma zna­
czenie ogólniejsze. Bohater rewolucji zginął skrytobójczo.
Człowiek o tym samym imieniu i nazwisku, ba pochodzący
z tej samej miejscowości i legitymujący się identycznymi
datami urodzenia (co za cudowny zbieg okoliczności!) —

pragnie zastąpić bohatera, aby doprowadzić dzieło re-

ajciekawsze są
takie książki,
które wywołują
w czytelniku

nie tyle odpowiedź
na pytanie, ile właś­
nie pytanie najważ­
niejsze: jak ułożyć
sobie życie, by stać
się człowiekiem

szczęśliwym? „Sezon
w Górach Jowiszo­
wych” Mariana Pro­
mińskiego przedłuża
chyba tę literaturę
pytań. Najpiękniej­
sze opowiadanie
Promińskiego, słyn­
ny „Bramkarz świę­
tej Barbary” też
wzbudzało w nas

podobne refleksje.
Dlaczego młody
sportowiec popełnił

samobójstwo? Dla­
czego po przegranej
jego drużyny — u-

znał siebie tylko
winnym tej klęski?
Widzę dużą zbież­
ność między tym o-

powiadaniem M.

Promińskiego, a jego
ostatnią książką.

Pozornie Góry Jo­
wiszowe są tylko
fantazją autora. Po-

zornie sprawa
dzieje się nigdzie. W
grunctę rzeczy sami
co roku spędzamy
2—4 tygodnie gdzieś
w schronisku, nad
morzem, nad jakimś
jeziorkiem. Promiń-
ski pokusił się o na­
der interesującą pró­
bę badań literacko-
socjologicznych. —

od społe-
bło-
Ale

nikt
od

--------- na­
wet jeśli ono zjawia
się poza granicą siły
wieku. Przeto czuje-
my wszyscy, że pia­
nista Amadeusz Nuli

przegrywa tę chęć u-

cleczkę
czeństwa, o sam

gi odpoczynek,
równocześnie
nie jest wolny
uczucia miłości,

Książka
pytań

Wiadomo, że te ma­
łe, „wczasowe” spo­
łeczeństwa rządzą
się swomi prawami.
Autor ujawnił tę
odrębność mikrospo-
łeczeństwa turysty­
czno - Wczasowego.
Nadał mu rangę re­
prezentatywności pe­
wnych odczuć. Moż­
na się nie zgadzać z

Promińskim, jakoby
szło w tej książce
tylko 1 wyłącznie o u-

. cieczki od życia, bo
tak musi przegrać
każdy, kto niewcześ-
nie chce coś przeżyć,
czegoś dokonać. Nie,
wymowa „Sezonu w

Górach Jowiszo­
wych” jest jeszcze
smutniejsza — piani­
sta Nuli udaje się na

wyprawę górską z

aktorką Giną Chie-
roni. Naturalnie ak­
torka jest młoda,
znacznie młodsza od

zakochanego w niej
„badacza turystycz-
iych atrakcji gór­
skiego miasta Castra
Madura”. Sprawa
kończy się fiaskiem.

„Sezon w Górach

Jowiszowych” — to

książka, która ude­
rza trafnością obser­
wacji socjologicz­
nych i celnością po­
głębienia psychiki
bohatera literackie­
go.

Chciałem podkre­
ślić jeszcze jedną ce­
chę książki krakow­
skiego pisarza. Język
powieści jest prosty,
jasny, zrozumiały.
Sytuacje, rozwój ak­
cji podpowiadają
czytelnikowi napię­
cie poszczególnych
wydarzeń. Na tle ró­
żnych łamańców sty­
listycznych, powieść
Promińskiego sta­
nowi dobry wyjątek
i w tym względzie.
OLG.JĘDRZEJCZYK

Marian Promińskit
„Sezon w Górach Jo­
wiszowych’’, Wydawni­
ctwo Ljterackie, Kra­
ków 1962.

ZEMSTA

Herbert v. Karajan, zna­
komity dyrygent wiedeń­
ski otrzymał dwie młode
samiczki-owczarki.

Podobno psy się nie zno­
szą. Karajan nazwał je
„Callas" i „Tebaldi”. Słyn­
ne śpiewaczki są zajadłymi
przeciwniczkami, a ponad­
to obie naraziły się nie­
gdyś dyrygentowi.

Eh, pieskie życie...

REKORDZISTA

Pieśniarz amerykański
Fats Domino — podczas
tournee artystycznego po
Europie stroił się w 80 u-

brań. Zdystansował on do­
tychczasową rekordzistką
przebierania sią na estra­
dzie, Marleną Dietrich —

która występowała w 60
różnych strojach.

Jak widać, Domino —

był lepiej na-STROJONY!

wolucji do końca i odebrać władzę dyktatorowi, który
zapomniał o dawnych ideałach. Filozoficzny sens sztuki:
prawdy społecznej nie da się sfałszować, choćby poszuki­
wacz tej prawdy operował fałszywymi papierami.

Można by także pisać o motywach, jakie kierowały
teatrem — celem udostępnienia widowni takiej właśnie
sztuki. Bo:

• od dawna, Skuszanka I Krasowski pozostają pod urokiem
DRAMATÓW WŁADZY. Więc „Człowiek z gestem” tworzy tu

dalsze ogniwo Łańcucha repertuarowego. Konsekwentna polityka
artystyczna 1 ldeowal No, tak — ale tego rodzaju stwierdzenia nie
wnoszą niczego nowego do recenzji. Sporo już pisano na ten

temat. Wasz recenzent też.

• egzotyka prawie zupełnie nieznanego kraju, jego oby­
czajowości i postępu rozwojowego — nakazuje przyjąć
formę bajki scenicznej (b. łubianej przez kierownictwo
teatru w Nowej Hucie) i pozwala reżyserowi swobodnie
upraszczać symbolikę dramatu. Czy to źle?
nie — i nie zawsze.

Można również napisać, że Skuszanka tak
pracę swego zespołu — iż nie pragnie kłaść
indywidualne osiągnięcia aktorskie. Bo:

• łatwiej przychodzi wtedy „grać” tezy, aniżeli postacie.
Można jeszcze zaryzykować przypuszczenie, że tradycja ekspery­

mentalnych przedstawień Teatru Ludowego utkwiła w świadomości
zżytej już z tą sceną widowni do tego stopnia, iż niedostatki war­
sztatu aktorskiego traktuje się tu niemal marginesowo.

• intencje reżysersko-inscenizacyjne stają się
ochronną danego spektaklu-

Stąd — można mówić o

OKAZJI tekstu „Człowieka
• składa się na to bogaty w

dobrze zbudowana psychologicznie rola głównego bohatera, zręcz-

Niekoniecz-

wykształciła
akcentu na

Bo:

tarczą
Aktorzy mniej się liczą,
ciekawym widowisku

z gestem”. Bo:

dramatyczne zdarzenia scenariusz,

przy

ność ustawienia sytuacji scenicznych, podczas których nikną fra­
zesy retoryczne — oraz dość świeży pomysł politycznego zawęźle-
nla akcji.

Ale — można OBOK treściowych pozytywów — zarzucić
teatralnemu obrazowi dramatu brak czystego stylistycznie
wypracowania całości pod względem wykonawczym. Bo:

• zatarcie jednolitego stylu (część aktorów szuka tonu

groteskowego, część gra super-poważnie, niektórzy w ogóle
gubią rozeznanie...) — stwarza pozory widowiska uproszczo­
nego ponad świadomą koncepcję jego prymitywizacji.

Tu właśnie zawodzi zespół, wybijają się zaś jednostki
z lepszym opanowaniem rzemiosła aktorskiego. Chyba to

jakiś sygnał dla kierownictwa teatru. Dlatego można po­
wiedzieć, że gdyby nie Stanisław Michalik, jako bohater
sztuki (Cezar Rubio) — spektakl należałby do mało uda­
nych na tej scenie. I gdyby nie ożywiony tok fabularny,
filozofia dramatu zamieniłaby się w szlachetny co prawda,
ale zawsze pewien schemat soc-realizmu. Znamy to, znamy!
Same TEZY nie zagrają przedstawienia.

Mimo to, widowisko było interesujące. Dziwne, lecz praw­
dziwe. Bo:

• może kawałek egzotyki, kawałek Pirandella, kawałek aktor­
stwa, kawałek scenografii, kawałek reżyserii i kawałek tradycji
(jużl) — sprawiły w sumie korzystne wrażenle7

Można by i tak napisać. Albo zacząć inaczej recenzję.
Od stwierdzenia faktu europejskiej prapremiery „Człowie­
ka z gestem" i — od politycznego znaczenia tego dramatu.
Ale wówczas doszlibyśmy do — sztuki dla demagogów,
czyli do... podtytułu utworu Usigliego.

Teatr Ludowy w Nowej Hucie. Rodolfo Usigll „Człowiek z ge-
stem — sztuka dla demagogów”. Tłum. Maria Sten. Reżyseria:
Krystyna Skuszanka. Scenografia: Marian Garlicki. Oprać, mu­
zyczne: Jerzy Kaszycki.
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PROBLEMY NRF

DLACZEGO

zginął
DR KRUG?

Już drugi miesiąc zaprząta uwagę pra­
sy zachodnioniemieckiej zagadkowe zni­
knięcie dra Heinza Kruga. Nie tylko dla­
tego, że zginął człowiek i wszystko wska­
zuje na to, że nie ma go już między ży-
jącymi. Także dlatego, że dr Krug, ekono­
mista z zawodu, trudnił się bardzo ry­
zykownym rzemiosłem: handlem bronią.
Dla nas problem zniknięcia dra Kruga
ujawnił jeszcze jedna stronę medalu: nie­
przerwane dążenie NRF do rozwoju no­
wych broni, w które już wyposażona zo­
stała Bundeswehra i które — mają w

Bonn nadzieję — wkrótce oddane zostaną
do użytku.

Dr Krug był — jak wspomniano, eko­
nomistą. W niczym to nie przeszkadza,
że specjalizował się w rozwoju techni­
ki rakietowej. A także przy okazji starał
się ze swej specjalizacji wyciągnąć odpo­
wiednie korzyści materialne. Miał więc
w Monachium firmę „Intra”, która zgod­
nie z zapisem w rejestrze, trudnić się
miała handlem aparatami elektrycznymi.
Nikt jednak nie potrafił dowieść choćby
jednej transakcji handlowej, przeprowa­
dzonej przez dra Kruga. Wiązały go na­
tomiast ściślejsze interesy z dwoma fir­
mami Szwajcarskimi, dla których był
dobrym odbiorcą. Zakupywał również
różne surowce i aparaty w Hiszpanii i
USA. Wszystko to przepływało tylko przez
ręce dra Kruga i ostatecznie wędrowało
do Kairu, gdzie już znajdowali się fa­
chowcy, którzy z dostarczonych materia­
łów umieli zrobić odpowiedni użytek.

Przez pewien czas dr Krug zajmował
stanowisko kierownika administracji In­
stytutu badawczego w Stuttgarcie. In­
stytut ten zajmował się badaniami z dzie­
dziny fizyki, a jego specjalnością były
silniki rakietowe. Tu dr Krug zdobył za­
sób potrzebnej mu wiedzy 1 założywszy
własną firmę, mógł już pośredniczyć w

handlu. Nie tylko częściami składowymi
rakiet i potrzebnymi do ich budowy su­
rowcami. Ale także obznajomionymi z

konstrukcją rakiet fachowcami. Oblicza
się w obecnie w NRF, że dr Krug po­
średniczył w „dostarczeniu” do Egiptu
około 200 fachowców!

W ten sposób dr Krug stał się jednym
ze współautorów dumy armii Nassera —

rakiet, które stały się sensacją parady
wojskowej w lipcu br., w Kairze. Wtaje­
mniczeni mówią, że te rakiety mają je­
szcze pewne braki. Np. nie skonstruowano

NOWA GWINEA

Niedyskrecje

światowe

jeszcze ramp, z których można by je
wystrzelić. A zatem rakiety nie mogą
jeszcze być użyte. Sprawa wygląda na

trick... Interes „ubito”, tylko ten drobny
brak czyni z niego co najmniej wątpli­
wy pożytek. Ale to już sprawa kontra­
hentów dra Kruga.

Dr Krug zginął 11 września br. Tego
dnia zgłosił się do niego człowiek, po­
dający się za mr Saleha. Poprosił go o

udanie się na przedmieście Monachium
dla przeprowadzenia rozmów handlowych.
Od tej chwili ślad po dr Krugu zagi­
nął. Tylko w dwa dni później znalezio­
no jego samochód „Mercedes 300” na bo­
cznej ulicy Monachium ze śladami od­
bycia dłuższej jazdy. No cóż, handlarz
bronią musi się zawsze liczyć z ryzykiem
swego zawodu. Przypuszcza się, że usu­
nęli go agenci Izraela, dla którego uzbro­
jenie armii Nassera w broń rakietową
wydaje się niebezpieczne. Ale problem
zaczyna się gdzie indziej. Zresztą są ta­
cy, którzy twierdzą, że dr Krug widzia­
ny był an ulicach Kairu.

Właściwa rola tego rakietowego speca,
polegała na całkiem czym innym. Insty­
tut w Stuttgarcie nie dawał mu właści­
wego pola do popisu. Jak dotąd nie ma

jeszcze w NRF możliwości do prowadze­
nia szeroko zakrojonych doświadczeń ze

skonstruowanymi rakietami. Zjednoczona
Republika Arabska stała się więc poli­
gonem doświadczalnym... Tutaj mogły
się także kształcić odpowiednie kadry
fachowców, które w razie potrzeby sta­
nąć by mogły do dyspozycji przemysłu
zbrojeniowego Niemieckiej Republiki Fe­
deralnej. I na tym polegała działalność
dra Kruga. Mamy więc istotę całego
problemu!

(JAN)

„Rewelacje"
amerykańskie

Przed rokiem pisaliśmy na

tym miejscu o tragicznym za­
ginięciu na Nowej Gwinei sy­
na milionera, gubernatora
Nowego Jorku Rockefellera.

Tygodnik amerykański
„Life” określił jako cel ekspe­
dycji na Nową Gwineę „zba­
danie, jakie światło rzucić
może agresywność tamtejszych
tubylców na prowadzone na

naszym kontynencie wojny”.
Aby ten cel osiągnąć, prowo­
kowano po prostu różne szcze­
py do wzajemnej walki i „ło­
wienia głów”. Jak doniósł
„Time”, urzędujący wówczas
na Nowej Gwinei urzędnicy
holenderscy 1 misjonarze u-

skarżali się, że Amerykanie
prowokują do walk, aby je
następnie... filmować. Obu­
rzenie wówczas było tak wiel­
kie, że rząd holenderski mu-

siał powołać komisję do zba­
dania zachowania się amery­
kańskich „uczonych”.

Michael Rockefeller, wcho­
dzący w skład ekspedycji, po­
został dłużej na Nowej Gwi­
nei. Chciał zebrać jak naj­
więcej eksponatów dla mu­
zeum swego uniwersytetu.
Tymi eksponatami miały być
zmumifikowane 1 tamtejszym
zwyczajem jaskrawo pomalo­
wane trofea „łowców głów”.
O takie eksponaty nie było
łatwo, bo „łowcy głów” od
dawna zaprzestali swej dzia­
łalności. Ale syn milionera u-

siłował znaleźć na to radę.
Raportował jeden z kolonial­
nych urzędników holender­
skich: „Do dowódcy okręgu
zgłosili się przedstawiciele
szczepu łowców głów z proś­
bą, by pozwolił im choć raz

zapolować, choćby na jeden
wieczór”. To niezwykłe ży­
czenie wynikało z oferty, ja­
ką składał Rockefeller: dzie­
sięć siekier za jedną pomalo­
waną głowę.

Nikt się już nie dowie, Ile

„eksponatów” zdołał zebrać Mi­
chael Rockefeller. Może ważniej­
sze będzie, że takie „badania
naukowe” w przyszłości już nie

będą możliwe. Zachodni Irian
wchodzi w skład niepodległej In­
donezji!

Wtabnslaw Sxcxttrbia GHANA
b!e przybyszów z dalekiej
Polski.

DALEKO OD AKKRY
Nieczuły na'potrzebę snu

ludzi skołatanych trudami
podróży, nasz hotelowy
boy, dostojny Kwesi, już
o szóstej rano z szerokim
uśmiechem wkracza do po­
koju, niosąc szeroką tacę.
Klniemy więc siarczyście,
a Kwesi uśmiecha się ży­
czliwie 1 woła: — To pano­
wie Polacy?

I z dumą ukazuje lewą
pierś, gdzie na śnieżnobia­
łej bluzie widnieje ciemny
rządek aż pięciu baretek

wojskowych odznaczeń.
— To wszystko „zarobi­

łem” pod dowództwem pol­
skiego kapitana w czasie

drugiej wojny światowej—
w Afryce wschodniej i w

Europie, Nazywał się Kiu-
zawa (tak może brzmieć w

wymowie Kwesi’ego na

przykład nazwisko: Kurza­
wa...). To był naprawdę po­
rządny chłop... — wspomi­
na ze wzruszeniem Kwesi.

I tak oto, w dalekim mieście
Kumasl w środkowej Ghanie,
natykamy się na polskie re­
miniscencje. Właśnie przez

Achmed Sukarno, prezy­
dent Indonezji, wydal wal­
kę analfabetyzmowi. Różne
stosuje się środki dla skło­
nienia do nauki czytania i

pisania. M. in. nikt nie u-

zyska ślubu, kto nie wyka-
że się tak potrzebną u-

miejętnością.
*

Królowa brytyjska Elż­
bieta II uległa również e-

pidemii budowania schro­
nów przeciwatomowych.
Na jej polecenie schron
taki zostanie wybudowany
w zamku królewskim.. Bę­
dzie on przeznaczony na

schronienie dla... brytyj­
skich klejnotów koron­
nych.

*

Przywódca partii FDP,
wchodzącej w skład koali­
cji rządowej NRF, Erich
Mende, znany jest z zami­
łowania, z jakim obnosi się
publicznie z hitlerowskim
krzyżem rycerskim. Nale-
««ł także do znamienit­
szych gości na dorocznym
zieżdzie posiadaczy tego
odznaczenia. W Bad Go-
desberg spotkało się ich o-

statnio 1070. Hitler zdołał
odznaczyć w czasie ostat­
niej wojny 6.963 „rycerzy",
połowa z nich przeżyła
wojnę.

*

Robert Kennedy, mini­
ster sprawiedliwości USA,
zrobił pierwszy krok w

kierunku zwalczania prze­
stępczości wśród nieletnich.
Na mocy jego zarządzenia,
książki Agaty Christie mo­
gą być sprzedawane tylko
dorosłym.

Januia Gołębiowi | PAKISTAN

NAJWIĘKSZY WKÓG...
W hallu jednego z urzędów w Karaczi powitał mnie wiel­

ki plakat głoszący, iż „Szarańcza jest wrogiem nr 1 Paki­
stanu". Przedstawiciele tegoż urzędu mówili mi później, że

wspomniany plakat zbytnio upraszcza sprawę, ponieważ
wrogów ma Pakistan bardzo dużo, a każdy z nich jest
przynajmniej tak samo groźny jak szarańcza.

Dzień później czytałem przemówienia prezydenta Ayub
Khana, stwierdzające, iż największymi wrogami Pakistanu
są zatrważający przyrost ludności oraz... zasalanie ziemi.
Co to jest?

Z Karaczi do Lahore leci się turbośmigłowcem „Viscoun-
tem” około dwóch godzin. Brunatno-żółty ocean piasku zda-
je się nie mieć końca. Im dalej na północ, tym więcej wod­
nych tafli w rzekach i gęstniejącej sieci irygacyjnych kana­
łów. Są 1 zielone pola. Ta ziemia była kolebką jednej z naj­
starszych kultur. Już przed pięcioma tysiącami lat w ba­
senie rzeki Indus zbierano bogate plony. Tutaj w czwartym
wieku p.n.e. znalazły obfitość żywności armie Aleksandra
Wielkiego.

Dzisiaj Pakistan Zachodni nie tylko nie jest spichrzem
subkontynentu, ale nie może nawet wyżywić sam siebie.
Ingerencja człowieka w prawa przyrody i naturalny me­
chanizm nawadniania tej ziemi dawały w ciągu stuleci po­
zytywne rezultaty. Aż nagle przed paroma dziesiątkami lat
sytuacja uległa radykalnej zmianie. Niesiona przez kanały
woda zaczęła zatruwać glebę. Pojawił się problem zasalania
1 zabagniania ziemi, klęski zabierające dziś Pakistanowi

100 tysięcy akrów uprawnej ziemi rocznie! Co pięć minut
ginie jeden akr! Co dzień 20 rodzin chłopskich traci pod­
stawę egzystencji! Z samolotu wygląda to tak, jakby na

uprawne pola rzucił się jakiś potworny liszaj...
Problem jest dziś znany i ujęty w statystyki. Sprawa —

mówiąc w uproszczeniu — polega na tym, że niesiona przez
kanały woda wsiąka po drodze w ziemię, rozpuszcza znaj­
dujące się w głębi sole i wynosi je później na powierzchnię.
Obrona przed klęską jest technicznie rzecz biorąc prosta:
trzeba stworzyć system głębokiej melioracji. Obliczono, że

wymaga to wywiercenia 31 tysięcy studzien o łącznej głę­
bokości 125 mil oraz zbudowania kanałów melioracyjnych,
których łączna długość byłaby większa od obwodu kuli
ziemskiej. Zadanie gigantyczne, ale technicznie wykonalne.
Chodzi jedynie o to, skąd wziąć środki finansowe?

W uroczym, pełnym starej, mogulskiej architektury La­
hore oglądałem film ilustrujący całość tego problemu, od
rozwiązania którego zależy przyszłość Pakistanu. „Gdy-
byśmy mieli cudowną lampę Aladyna — mówił speaker —

i dostali przy jej pomocy miliard dolarów stalibyśmy się
wkrótce krajem eksportującym zboże”.

Lampy Aladyna, niestety, nie ma i Pakistan wyrównuje
swój rosnący deficyt żywnościowy z amerykańskich zapo­
móg. Jest od nich całkowicie i beznadziejnie uzależniony.
Płaci za nie m. in. udostępnieniem swego terytorium ame­
rykańskiemu lotnictwu 1 przynależnością do zachodnich
sojuszów wojskowych...

Kumasl — „mlasto-ogród” —

prowadzi droga polskich geo­
logów, Inż. Józefa Sztelaka 1

mgra Lucjana Rembalsklego,
z katowickiego Zjednoczenia
Przedsiębiorstw Geologicznych,
do stolicy Prowincji Północ­
nej, 57-tyslęcznego miasta Ta-

male, a następnie w rejon
Shienl na granicy między Gha­
ną a Togo, gdzie mają wstę­
pnie zbadać możliwości eks­
ploatacji tamtejszych złóż ru­
dy żelaznej 1 jej hutniczej
przeróbki,

*

Wyprawa to trudna i

męcząca, ale jakże cieka­
wa! Już po kilkudziesięciu
milach na północ od Ku-
masi krajobraz zmienia się
nagle jak dekoracja na o-

brotowej scenie. Gwałtow­
nie ucina się pas tropikal­
nego lasu, znikają ogrom­
ne drzewa, nie ma już palm
i krzewów kakaowca. O-

gromną zieloną płaszczyznę
pokrywa gruby szorstki

dywan wysokiej trawy.
Ziemia dość żyzna 1 wody
stosunkowo więcej niż na

północnym zachodzie. Tam

bywa sucho 1... głodno. Ale
1 tam i tu będzie pod tym
względem lepiej, kiedy
pracujący tu geologowie
radzieccy ukończą badania
i skatalogują źródła wody
podskórnej. Za kilka lat

dojdzie jeszcze jeden waż­
ny element: po zakończe­
niu budowy zapory na rze­
ce Volta w Akosombo po­
wstanie ogromne jezioro
sięgające aż tutaj, do Pro­
wincji Północnej.

Dotychczas panuje tu trady­
cyjna, prymitywna, w dużej
mierze naturalna gospodarka.
Na poletkach wokół okrągłych
chałupek z czerwonej gliny,
nakrytych spiczastymi szary­
mi dachami, rośnie maniok,
cassava, kukurydza. Gdzie
dość wody 1 trawy — hoduje
się bydło, które z nastaniem

suszy pędzi się na południe.
A komu Allah szczególnego u-

życzył daru — wypala piękne,
oryginalne garnki 1 smukłe

dzbany z gliny lub wyplats
zgrabne koszyki 1 kapelusze,
które można po parę szylin­
gów sprzedać w północnej sto.

llcy — na barwnym targowi­
sku w Tamale.

Kiedyś, przed laty, wy­
ruszały z tego grodu wiel­
kie zbrojne wyprawy na

północ, zapuszczające się
daleko w głąb lądu, aż po
gród Walata w sercu śred­
niowiecznego imperium
Mali. Dziś panują tu wyłą­
cznie pokojowe, przyjazna
kontakty. Kwitnie handel,
rozwija się współpraca.
Rządy Ghany, graniczącej
z Ghaną od północy, Gór­
nej Wolty zniosły granicę
celną, usuwając w ten spo­
sób jedną z przeszkód na

drodze do wzajemnego
zbliżenia. Wkrótce, przy
pomocy Związku Radziec­
kiego, zacznie się budowa
linii kolejowej Kumasl —

Wagadugu, która zasadniczo

przyczyni się do rozwoju
ghańskiej północy, a zara­
zem stworzy Górnej Wol­
cie dogodne połączenie —

poprzez Kumasl — z ghań-
skim portem morskim w

Takoradi. Dalej — w Ta­
male już wkrótce zacznie

się prowadzona przy po­
mocy Związku Radzieckie­
go budowa pierwszej w

Ghanie fabryki tekstylnej.
Nowoczesność wkracza

więc szerokim frontem ró­
wnież na rozległe sawanny
północnej Ghany.

Wkracza oma też do maleń­
kiej wioski Shienl, dokąd za­
wiodła mnie długa czerwono-

gllnlasta droga poprzez zlelo-

nobury step, wraz z dwoma

polskimi geologami. Rumowi­
sko okrągłych domów o spi­
czastych dachach przycupnęło
u podnóża łańcucha gór na

tym dalekim pograniczu Gha­
ny 1 Togo. Niewiele się tu

zmieniło, w ciągu ostatnich

kilkuset lat.

I oto również tu nadcho­
dzi tchnienie wielkich
zmian. Czują je nie tylko
najmłodsi — dzieci szkol­
ne, pobierające naukę od

młodego, pełnego zapału
nauczyciela, który mówi im

o uchwalonym właśnie no­
wym programie Ludowej
Partii Konwentu prezyden­
ta Nkrumaha i o przygo­
towywanym planie 7-let-

nim, który przekształci ob­
licze ich ojezyzny. Wie o

tym również „chief”, tra­
dycyjny naczelnik wioski,
który oto przyjmuje u sie-

— Serdecznie witamy pol­
skich specjalistów — mówi go­
spodarz. — Jesteśmy radzi, te

dobry los przyprowadził Ich
do Shienl. Niech lm duchy na­
szych przodków będą łaskawe.

My, wszyscy, pomożemy lm w

Ich pracy. Odkrycie złóż żela­
za 1 budowa kopalni — to no­
we życie dla mieszkańców
Shienl 1 całej okolicy, ba, dla

całej Ghany. Cieszymy »lę >

tego 1 jesteśmy wam za to

wdzięczni. Przyjmljcle w do­
wód przyjaźni nasz darł .

U

przyjaciół

NRD

UCZMY SIĘ OD INNYCH ZSRR

MAHOMET -

na kółkach

NIE PRZYSZŁA góra do Mahometa —

przyszedł więc Mahomet do góry. Przypo­
wiastka ta nie brzmi wprawdzie odkryw­
czo, ale warto Ją zacytować ze względu na

wydanie całkiem współczesne, specyficzne
i raczej bez precedensu. Mahomet bowiem
reprezentuje w tym przypadku wiedzę uni­
wersyteckiego szczebla na kółkach, góra zaś
ruszyć się z miejsca nie może ze względu na

obowiązki służbowe. Mówiąc językiem przy­
stępniejszym: uczelnia techniczna w wago­
nie.

Milion trzysta tysięcy ludzi w ZSRR wy­
brało zaoczną formę studiów wyższych I licz­
ba ta rośnie z roku na rok. Pęd do nauki
jest zjawiskiem — jak wiadomo — najbar­
dziej pozytywnym, często jednak napotyka
i w tej formie na trudności. Znana nam jest
i w Polsce druga strona medalu: planowe
problemy dyrekcji zakładu związane z wy­
jazdami studiujących pracowników na egza­
miny i seminaria. Znane są trudności stu­
dentów, którym niełatwo jest pogodzić u-

czelnlane delegacje 1 urlopy z normalną, ryt­
miczną robotą. Jul u nas sprawa Jest dysku­
syjna, co dopiero mówić o radzieckim wa­
riancie, gdy problem zwielokrotniony jest do
milionów.

Eksperymentalną formę pomocy studen­
tom zainicjował na razie moskiewski insty­
tut techniczny, szkolący Inżynierów komu­
nikacji. Oczywiście, rodzaj uczelni usuwa

połowę kłopotu: transport mają do dyspo­

zycji. Zamienili więc po prostu pewną ilość
wagonów na laboratoria — i w drogę, do
studentów, — z seminariami 1 ćwiczeniami
pod nos.

Jak wygląda taki wagon-,.wykładowca”?
Usunięte przegrody przedziałów stwarzają
sporą salę-audytorium. 10 stołów, dziesiątki
aparatów i urządzeń, tablica 1 miejsce dla
asystenta lub profesora. Głoszą oni stąd
właśnie, z tej niecodziennej katedry przed­
mioty nader skomplikowane: fizykę mole­
kularną, magnetyzm, optykę, fizykę jądro­
wą 1 wiele innych tajemnic współczesnego
świata. Tu odbywają się konsultacje, wykła­
dy, ćwiczenia, kolokwia, egzaminy.

W takiej postaci po radzieckich liniach

kolejowych krąży wiedza. Każdy peron prze­
istacza się błyskawicznie w katedrę, każda

stacja ma zadatki na posiadanie politechniki.
Prostymi środkami, choć nie bez nakładu

sporych środków finansowych 1 dużej po­
mysłowości dąży się w tym kraju do napeł­
nienia Jak największej ilości ludzkich móz­
gów olejem nauki.

Wyniki stają się potem zaskakującym Szo­
kiem na Zachodzie: Skąd ONI wzięli tylu
Inżynierów? Gdzie podział się amerykański
prymat myśli technicznej? Jak ONI to ro­
bią? — Ano na zasadzie Mahometa, który
udajc się do góry. (zl)

Lidia Więckowska

Siedem wież,
siedem bram
Szeroko słynęło miasto siedmiu strzelistych wież

i siedmiu bram miejskich. Znana jest hanzeatycka
świetność Rostocku. Już przed siedmiu wiekami „uprawa
morza" dawała bogactwo. Rozwijała się kultura. Założo­
ny w 1419 r. uniwersytet należy do najstarszych w Europie.

Wczesny kapitalizm przynosi miastu pogłębiającą się
z biegiem wieków stagnację. Rostock wegetuje do lat po­
wojennych, nie mogąc konkurować z portami zachod­
nimi.

24 października 1957 r. utrwalił się to pamięci miesz­
kańców. Pogoda była fatalna — wiał ostry wiatr ł siąpił
dokuczliwy deszcz. Nie zniechęciło to jednak tłumów
ludności do wzięcia udziału w radosnej uroczystości:
właśnie w tym dniu burmistrz Rostocku dokonał aktu
erekcyjnego nowego portu.

Zachodnioniemiecki „Rhelnlscher Merkur" pisał wów­
czas: „Co zamierza sowiecka strefa okupacyjna przez
ten nieobliczalny projekt?”. Zjadliwy, napastliwy ton do­
minował w zachodnioniemieckiej prasie. Nowy port stał
się jednak rzeczywistością.

Dzisiejszy Rostock to nie tylko nowoczesny port mor­
ski, to również centrum przemysłu stoczniowego NRD.

Rozwój przemysłu i portu kształtuje nowe oblicze
Rostocku. Cechuje je imponujący rozmach budowlany.
Jest to zresztą konieczność życiowa. Dość powiedzieć, że
od 1945 r. przybyło miastu ponad 70 tys. mieszkańców,
zaś w r. 1980 będzie ich 200 tys.!

Centrum, najbardziej zniszczone w czasie wojny, zo­
stało już w zasadzie odbudowane. Jego główną arterią
jest Lange Strasse. Architektura ulicy budzi żywe kon­
trowersje — ma swoich przeciwników i gorących entu­
zjastów. Nowemu, wielopiętrowemu budownictwu nada­
no tutaj średniowieczny kształt, wkomponowując je
w starą zabudowę. Stylizacja chyba bez precedensu!

Wśród udanych architektonicznie nowych obiektów
Rostocku wyróżnia się piękny gmach Wydziału Budowy
Okrętów Uniwersytetu Rostockiego, budynek administra­
cyjny „Deutsche Śeereederei”, stadion na 35 tys. widzów
oraz kryta pływalnia „Neptun”. Świetnie pomyślane są
punktowce, które przeznacza się głównie na mieszkania
dla samotnych. Oby tak u nas!

PORCELANOWY GI­
GANT — supernowoczesna
fabryka w pełni zautoma­
tyzowana powstała w Trip-
tis w NRD. Pierwszy trans­
port porcelanowych wyro­
bów już opuścił zakład.

PRZEZ 07 bez pośrednictwa
centrali międzymiastowej łą'
czyć się już może z Berlinem
5 miast wojewódzkich NRD.
Ostatnio podłączono Karl-

Marx-Stadt.

KONKURS NA SOFIĘ,
czyli opracowanie koncep­
cji urbanistycznej centrum

stolicy Bułgarii rozpisała
miejscowa MRN. Udział
biorą czołowi architekci
europejscy.

POŁOWA bułgarskich ro­
dzin wiejskich przeniosła się
po wojnie do nowych domów.
W sumie jest ich pół miliona.

MIASTEM MŁODYCn
MAŁŻEŃSTW nazwać by
można śmiało Bukareszt.
Ma on najwyższą przecięt­
ną ilości ślubów z dużych
miast europejskich.

rumuńska sześciolat­
ka umieści na mapie tego
kraju 180 nowych zakładów

przemysłowych. Numer 1 —

to kombinat metalurgiczny W
Galacza.

PISTOLETEM nowego
typu nakłada się farby o-

lejne w Czechosłowacji.
Wmontowane urządzenie
podgrzewa farbę do 60 st.

dzięki czemu schnie ona od
spodu szybko 1 równomier­
nie.

TRZYDZIESTOKROTNIE
wzrosła ilość studentów w

Wietnamie. 13 wyższych u-

czelnl działa już w tym krajut

PIERWSZE TROLEJBU­
SY pojawiły się w Pekinie
zaledwie przed 14 laty.
Dziś jest ich 400. Są nie­
bieskie, bardzo długie,
przeważnie podwójne.

CHIŃSKIE HASŁO OFI-
CJALNE do walki z analfabe­
tyzmem brzmi bardzo «ug«-
itywnie :„WięceJ nowoczesno­
ści, mniej starożytności”.

ELEKTRYCZNE KAR-
MIENIE cieląt stosuje się
z powodzeniem na Wę­
grzech. Jeden człowiek ob­
sługuje maszynę, którą ssie
100 cielaków...
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POLONIA

Na zdjęciu: portret Chopina
malowany przez Marlę Wo­
dzińską w Marlenbadzle w

ł. 1838.

Popularyzacja twórczości

Chopina

Zapowiedziany na 23 listopada 1963 r.

międzynarodowy konkurs pianistyczny
dla dzieci i młodzieży w Londynie w

związku z 153 rocznicą urodzin Chopina
wzbudza coraz większe zainteresowanie
kół muzycznych nie tylko W. Brytanii,
ale również innych krajów. Akces zgła­
szają najwybitniejsi muzycy i muzykolo­
dzy. Do komitetu prezydialnego weszli
znani pianiści i kompozytorzy, jak: Ar-
menta Adams z USA, Stefan Askenase z

Belgii, Leonard Salzedo z Hiszpanii i in.
oraz liczni dyrektorzy królewskich kole­
giów muzycznych w Wielkiej Brytanii.
Celem konkursu jest spopularyzowanie
młodzieżowej twórczości Chopina, zwłasz­
cza polonezów, które komponował już jako
7-letnie dziecko. Utwory te źródłowo opra­
cowane przez Ignacego Paderewskiego
wzbudziły duże zainteresowanie wydaw­
ców brytyjskich. Pojawiły się piękne afi­
sze w języku polskim i programy angiel­
skie z podobiznami młodego Chopina.
Dzieci polskie będą miały poważnych
konkurentów w dzieciach Innych narodo­
wości z Indii, Afryki 1 Anglii. Wszystkie

dzieci bez względu na narodowość wy­
stąpią w polskich strojach narodowych,

Wystawa
Muzeum Sztuki Modernistycznej w Waszyng­

tonie zorganizowało w Art Gąllery w Toronto

wystawę prac 15 współczesnych malarzy pol­
skich. Jeden z krytyków plsze w prasie miej­
scowej, te dzieła wystawione świadczą o In­
wencji 1 spontanicznej żywotności współczes­
nego malarstwa. Autorami 73 wystawionych
prac są m. In. Stażewski, Piotrowski, Kantor,
Brzozowski, Kobzdej, Fangor 1 Nowosielski.

1000-lecie Polski w Australii

W wielu zamieszkałych przez Polaków
miejscowościach w Australii i na okolicz­
nych wyspach odbywają się obchody zwią­
zane z 1000-leciem Państwa Polskiego. Z
tej okazji Polskie Towarzystwo Kultural­
ne w Adelajdzie postanowiło założyć w

mieście polską bibliotekę publiczną. Wpły­
nęły już pierwsze składki pieniężne i da­
ry książkowe.

Poles of Chicago
Muzeum Polskie w Chicago wzięło udział

w wystawie z okazji 125-lecla miasta Chicago.
Obszerna ekspozycja przygotowana przez Mu­
zeum Polskie obejmowała liczne pamiątki po
sławnych Polakach zamieszkałych w Chicago,
m. In. po Piotrze Klołbasle, mężnym uczest­
niku Wojny Secesyjnej, a następnie słynnym
z uczciwości skarbniku miejskim, nazywanym
przez dziennikarzy' „Honest Peta” (Uczciwy
Piotruś). Jednym z eksponatów była 300-stro-
nlcowa książka „Poles of Chicago”, 1837—1937,
wydana z okazji stulecia miasta, a zawierają­
ca obszerny dział biograficzny poświęcony
Polakom zasłużonym dla Chicago.

Cyprian Czernili

Krakowskie

fraszki

NIE TAKI ŁADNY

Można w nieskończoność
Mnożyć by przykłady:
— Nie taki Kraków ładny,
Jakie ma fasady.

SOBOWTÓR

Niejeden smoczy sobowtór,
Mówi o smoku — „to potwór”!

NOWOHUCKIE PARKI

Pewne jest jak dwa razy dwa,
Ze w Hucie powietrze

zdrowe —

Bo wkoło wielkie parki ma...

Post scriptum: MASZYNOWE.

O TWARDOWSKIM

Przebiegłość z dumą
Brzmi w krakowian głosie
— Gdy mówią: „Polak
Był pierw szy

w Kosmosie".-

FRACOWNICY POSZUKIWANI

uż uschnięta wiecha grocho­
win

dogorywa ostatntm kwiatem,
pachnie rano nawozem kro­

wim

odlot czajek żegna się z latem.

Pożegnajmy więc psa u budy,
plot schylony, grochowe żer­

dzie,
nim jesieni zagrają dudy,

Józef Andrzej Frastk

W drogę...
ślim szron siwy zdławi lasom

osierdzie.

Pożegnajmy dzwoniące hale,
dróg dałekość, kościelne wie­

że—

'gdy jesieni pstry ciągnie balet,
komu smutek, dal i rubieże?

I dzień pożegnajmy w róży
wschodu

< to doliny — dalej po tych
drogach —

gdzie siwiutka łąka-śreżoga
tyk na drogę użycza chłodu.

——
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Krzw£4»wlsa
POZIOMO: 1. strupleA woszczynowy, grzybica występująca

na głowie, 8. jest pod szczyplorem, 12. grecki bóg życiodajnej
siły, który wraz z siostrą Gają tworzył pierwszą parę bogów,
14. działacz SDKPIL, jeden z założycieli Związku Spartakusa
w Niemczech, później redaktor „Izwlestii” w ZSRR, 15. bez­
wartościowy utwór literacki, 18. okrzyk wyrażający wielkie za­
dowolenie i zachwyt, 17. imię słynnej śpiewaczki peruwiańskiej,
18. znane zdrojowisko w Niemczech, skąd pochodzi popularna
sól lecznicza, 20. nazwisko znanego polskiego boksera zawodo­
wego z okresu międzywojennego, 21. ma długie „nogi” 1 zawsze

Uwłacza czyjemuś dobremu imieniu, 23. „córka” Mariana Fal­
skiego, 28. rzeka, do której wpływa Wisłok, 27. na nogę z cho­
lewami, 29. modlitwa odmawiana przez muzułmanów pięć razy
dziennie, 32. imię generała Komuny Paryskiej, Wróblewskiego,
84. obraz religijny w kościele prawosławnym, 35. imię męskie,
30. konferencja robocza, 37. napój otrzymywany z kumysu dro­
gą fermentacji. - ---

PIONOWO: 1. przesadnie moralny, łatwo gorszący się, 2. imię
popularnego kompozytora radzieckiego, Chaczaturiana, 3. wet
z okna lub roweru, 4. nudno, smutno, tęskno, 5. dzisiejszy za­
jazd, 7. pierwiastek chemiczny należący do metali ziem rzad­
kich, 8. jednostka ciśnienia, 9. przegrzanie organizmu, groźne
dla życia, 10. wrzlątka w kartach, 11. alkaloid znajdujący się
w bulwach tojadu, jedna z najsilniej działających trucizn ro­
ślinnych, 13. wyspa na Morzu Egejskim, położona niedaleko
Turcji, 19. nieruchomy znak nawigacyjny na morzu wskazujący
drogę statkom, 22. drewniany uchwyt do ząmocowywanla liny
żeglarskiej, 24. werniks chiński, 25. skrzydlate chłopię z lu­
kiem 1 strzałami, 27. jedna s liter alfabetu greckiego, 28. cza­
rujący wdzięk, 30. po grecku „nad", 31. tył zwierzęcy, 33. miasto
w Iranie.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem redakcji do dnia
29. X br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie „Krzyżówka z nr 250”. Wśród Czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi, redakcja rozlosuje nagrody w po­
staci

10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK
ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 238

POZIOMO: 1. atonia, o. kapok, 11. naraz, 12. koliba, 13. araba,

33. kolasa.
PIONOWO: 1. anaforeza, 2. tara, 3. oraz, 4. nabab, I. Iza,

6. kosa, 7. ale, 8. Pisa, 9. obol, 10. Kartagina, 13. kanon, 18. oce­
na, 19. Sokal, 31. opar, 22. mika, 23. Soła, 25. lala, 28. epos, 88.

gar, 29. oto.
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z numeru 238, z dnia 6/t
X 1962 r. nagrody książkowe otrzymują: S. Imlołek, Tarnów,
Lwowska 56/18, J. Pasternak, Wadowice, Obrońców Stalingra­
du 68, S. Kałuzińskl, Kraków, Mazowiecka 61/8, S. Szufa, Ja­
worzno, Grunwaldzka 182, 3. Łanocha, Bochnia, Krzeczowska 66,
3. Wojewoda, Oświęcim 4, Chrobrego 28/6, E. Wadas, Kraków,
Daszyńskiego 22/52, T. Kuska, Kęty, Sobieskiego 11, Z. Wójcicki,
Kraków, Szlak 47/8, K. Sikora, Zebrzydowice 254.

Wytwórnia Galanterii „Galalit” Myślenice, ul.
Jagiełły 2, zatrudni TECHNIKA MECHANIKA
na stanowisku konstruktora. Warunki pracy
1 wynagrodzenia do omówienia na miejscu.
MAJSTRA WARSZTATOWEGO względnie
TECHNIKA MECHANIKA ze znajomością re­
montów ciężkiego i średniego sprzętu budowla­
nego do pracy w Sitkówce koło Kielc, MONTE­
RÓW SAMOCHODOWYCH, MONTERÓW
SILNIKOWYCH, ELEKTRYKA SAMOCHO­
DOWEGO przyjmie natychmiast Przedsię­
biorstwo Zmechanizowanych Robót Kolejo­
wych, Baza Sprzętu Nr 2 w Krakowie, ul.
Portowa 20, tel. 545-17. K-9228

2 KIEROWNIKÓW BUDÓW — INŻ. BUD.
LĄDCWEGO, 2 TECHNIKÓW BUDOWLA­
NYCH, 2 MISTRZÓW BUDOWLANYCH —

zatrudni natychmiast Krakowskie Przedsię­
biorstwo Budownictwa Przemysłowego w Kra­
kowie, ul. Rydla 31, pokój nr 4. Warunki pła­
cy do omówienia na miejscu. K-9349

INŻYNIERA BUDOWLANEGO, z uprawnie­
niami i praktyką na budowie, przyjmie na­
tychmiast na dobrych warunkach na stano­
wisko kierownika obiektów — Zarząd Bu­
dowlano-Montażowy Nr 2 „Koksownia” — No­
wa Huta - Kombinat. Dojazd z Ronda tramwa­
jem linii 5 — wysiadać na przedostatnim przy­
stanku. K-9326

4 UCZNIÓW celem przyuczenia do zawodu
tokarza galanterii drzewnej — poszukuje
Spółdzielnia Pracy Zakopiańskie Warsztaty
Wzorcowe, Zakopane, ul. Nowotarska 25. Okres
przeszkolenia przewidziany jest od 3 do 6 mie­
sięcy w zależności od zdolności ucznia. Po
okresie przeszkolenia, zatrudnienie akordowe
wg stawek obowiązujących w Spółdzielni.
Zgłoszenia uczniów przyjmuje biuro Spółdziel­
ni, ul. Nowotarska 25. K-9330

Zakłady Przemysłu Tytoniowego w Krakowie,
Oddział Produkcji Papierosów Nr 2, Kraków,
Dolnych Młynów 10, zatrudnią 6 MECHANI­
KÓW MASZYN, 4 PALACZY do obsługi
kotłów centralnego ogrzewania nisk. ciśn. lub
POMOCNIKÓW, 4 ROBOTNIKÓW NIEWY­
KWALIFIKOWANYCH — do' transportu
wewn. na wydziałach produkcyjnych. Przyjęci
mogą być kandydaci z terenu miasta Krako­
wa i powiatu krakowskiego. Warunki pracy
1 płacy do omówienia w Biurze Ogólno-Ekono-
micznym, Oddz. Prod. Papierosów Nr 2, Kra­
ków, uL Dolnych Młynów 10. K-9375

Krakowskie Zakłady Artykułów Gospodar-
kich P. T. Kraków, ul* Lwowska 2, przyjmą
do pracy — INŻYNIERA MECHANIKA
względnie TECHNIKA MECHANIKA, z

praktyką, na stanowisko kierownika Dz. Pro­
dukcji, INŻYNIERA MECHANIKA na stano­
wisko inżyniera BHP, TECHNIKA MECHA­
NIKA na stanowisko technika K. T., TECH­
NIKA MECHANIKA na stanowisko technika
normowania pracy. Warunki płacy na pod­
stawie Układu Zbiorowego Pracy w Przemy­
śle Metalowym. Zgłoszenia przyjmuje Dział
Zatrudnienia, Kraków, ul. Lwowska 2, II p.

K-9356

SZTANDARY
PROPORCE

dla komitetów PZPR, związków zawodo­
wych, straży pożarnych i innych organi­
zacji społecznych — wykonuje na wyso­
kim pozicmie artystycznym Pracownia
Haftów „Cepelia” Spółdzielni Przemysłu
Artystycznego im. St. Wyspiańskiego
w KRAKOWIE, PL. MARIACKI 9.

Kwalifikowanych robotników o następują­
cych specjalnościach — IZOLATOR, MONTER
SANIT. i ELEKTR. (oraz POMOCNIKÓW)
absolwentów zasadniczych szkól zawodowych
o pow. specjalnościach — zatrudni natych­
miast Krakowskie Przedsiębiorstwo Instala­
cji Budownictwa w Krakowie, ul. Grzegó­
rzecka 62, pokój nr 21, oraz placówki terenowe:
KOR — Zakopane, ul. Nowotarska (hotel rob.
PBO „Podhale”), KOR — Tarnów, ul. Kołłą­
taja (osiedle „Kapłanówka”, baraki KPIB),
Kier. Bud. — Olkusz, ul. Sławkowska Kier.
Bud. — Nowy Sącz, ul. Kolejowa (hotel rob.
bud.). Praca w akordzie, duży front robót.
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. Dla zamiejscowych hotele
rob., diety dzienne itp., wg zaŁ nr 3 UZP
w Budownictwie. K-9406

INŻYNIERA GÓRNIKA do Działu Technicz­
nego, INŻYNIERA lub TECHNIKA KON­
STRUKTORA do biura konstrukcyjnego,
INŻYNIERA lub TECHNIKA ELEKTRYKA
na stanowisko mistrza, ŚLUSARZY, TOKA­
RZY, SPAWACZY, KOWALI dó pracy w war­
sztatach i przy remontach — przyjmą do pra­
cy zaraz Zakłady Wapiennicze w Czatkowi­
cach. Podania wraz z życiorysem, odpisami
świadectw, kierować do Działu Kadr Zakła­
dów Wapienniczych- w Czatkowicach k. Krze­
szowic. Warunki płacy wg Układu Zbiorowe­
go Pracy w Hutnictwie. Po przepracowaniu
trzech lat, za nienaganną pracę przysługuje
Karta Skalnika- Przy zakładzie czynne są
hotel robotniczy i stołówka. K-9409

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK
SPÓŁDZIELNI PRACY

W KRAKOWIE

poszukują fachowców
OBEZNANYCH Z ZAGADNIENIEM
V/PROWADZANIA NORM
TECHNICZNIE UZASADNIONYCH

— do wykonania, w ramach umowy, prac

wchodzących w zakres przygotowań
organizacyjno - technicznych do wprowa­
dzenia NTU. Zgłoszenia osobiste lub pi­
semne przyjmuje WZSP — Samodzielny
Wydział Normowania, Kraków, Rynek
Gł.30,pokój58,IIp., wgodz.od7do15.

Znakomitego reżysera teatrów państwowych, dyr. Puplnkę, zastaję
nad mocno pokreślonym egzemplarzem „Hamleta”.

— Co może pan nam zdradzić ze swej koncepcji „Hamleta”?
— Nie mam tajemnic — mówi z uśmiechem dyr. Puplnka. — Uwa­

żam, że postać Hamieta była dotychczas stale niedokładnie rozumia­
na. Ten królewicz duński, który równocześnie Jest filozofem, mści­
cielem i kochankiem, stawał się na scenie postacią wręcz niezrozu­
miałą. Po wielu latach studiów wpadlem wreszcie na to, że Hamlet
jest postacią złożoną. Rozdzieliłem więc postać tę na trzy...

— Jakto na trzy?
— Na trzy postacie po prostu. W mej inscenizacji ujrzymy trzech

Hamletów, trzech braci-bllżniaków. Dlaczego ojciec ich, stary Hamlet,
nie mógłby mieć trojaczków? Jeden Hamlet — to filozof, myśliciel —

ten od czaszki i przysłowiowego „być albo nie być”. Drugi — to mąż
stanu, mściciel śmierci ojca. Trzeci wreszcie — to płochy kochanek,
Jednak głęboko religijny, gdyż po zrozumieniu grzechu nakazuje swej
kochance iść do klasztoru, co ona rozumie dosłownie i idzie, nie zwa­
żając na to, że właśnie wezbrała rzeka, oddzielająca ją od klasztoru.

— Więc Otella nie popełnia samobójstwa?
— Skądże! Ofelia, starsza już kobieta, omotała trojaczki występnymi

żądzami. Gdy trzeci z Hamletów wpada na trop jej zdrady, pojmuje,
w jakim żył występku i na Znak pokuty wysyła kochankę do celi

klasztornej. Ofelia jest typową kobietą feudalnej zgnilizny obycza­
jów. W ogóle silnie podkreślam ten nastrój epoki. Aby przeciw-
ważyć dość posępną treść utworu, wprowadzam wiele wesołych scen,

sporo scen rozwiązłych, piosenki i tańce. Ponieważ nie należę do re­
żyserów, którzy dowolnie zmieniają autorowi koncepcję, ba, nawet

treść dzieła, wszystkie wstawki, Jakie wprowadzam, pochodzą z in­
nych dramatów tego samego autora. Widz ujrzy więc sceny z „Weso­
łych kumoszek”, ze „Snu nocy letniej” 1 innych komedii.

— Sądzę, że stworzony przez pana „Hamlet” stanie się sensacją.
— O to ml wcale nie chodzi. Zależy ml Jedynie na tym, by odczy­

tany przeze mnie „Hamlet” stał się dostępny wszystkim!

„Kiedy po raz pierwszy zo­
stałem kanclerzem federal­
nym, spytałem swojego le­
karza, profesora Martini, czy
pomimo swojego podeszłego
wieku mógłbym na rok cza­
su objąć ten urząd. Profesor
gruntownie mnie zbadał ł
stwierdził, że z pewnością
mógłbym się tego podjąć na

jakieś półtora roku. Od tam­
tej chwili minęło 11 lat. Jak
widać na tym przykładzie,
miłosierdzie boskie nie zna

granic”. (Kanclerz NRF, Kon­
rad Adenauer na zjeździć
CDU).

4
„Partia labourzystowska,

nie mająca czci dla Bertran­
da Russella, niechybnie doj­
dzie do wniosku, że nie ma

w niej miejsca również dla
socjalizmu”. (Richard Cross-
man, publicysta angielski).

*

„Reguła nr 1 w podręczni­
ku wojennym brzmi: Nie ma­
szeruj przeciwko Moskwie!!'
(Brytyjski marszałek, Lord
Montgomery).

„W dzisiejszej sytuacji
Światowej ryzyko musi być
rozłożone tak równomiernie,
aby było pozbawione wszel­
kiego ryzyka”. (George F.
Kennan, b. ambasador USA
w Moskwie i obecny ambasa­
dor USA w Belgradzie).

V

„Administracja brytyjska
ma pewne podobieństwo z
Rollce Roycem. Każdy wie,
że to najlepszy wóz na świę­
cie, ale nikt tak naprawdę
nie wie, co z nim począć”.
(A. Butler, brytyjski mini­
ster spraw wewnętrznych).

• Poczta Polska przygotowała dwa
znaczki (wartości 60 gr i 2.50 zł) oraz

blok znaczkowy (10 zł) poświęcone
zespołowemu lotowi kosmicznemu, któ­
rego bohaterami stall się Nikołajew
i Popowicz. (patrz zdjęcie dolne).

• W wyniku spekulacji, których przed­
miotem były znaczki EUROPA, szereg
państw odstąpiło od wydawania tych emi­
sji. Decyzję taką podjęły Finlandia, Dania
1 Szwecja. Natomiast Norwegia wydaja dwa
znaczki 50 1 90 oere.

• Poczta ZSRR upamiętniła (znacz­
kiem wart. 4 kop.) stulecie urodzin
azerbejdżańskiego poety-satyryka Sa-
bira (1862—1911) oraz 80 rocznicę uro­
dzin największych pisarzy i poetów
białoruskich — Janki Kupały (1882—
1942) oraz Jakuba Kolasa (1882—1956).

• Odbywający się sobór kościelny to te­
mat nowych emisji. Okolicznościowe znacz­
ki 1 bloki zapowiedziały oprócz Watykanu
także inne państwa.

• Z okazji pobytu swego prezyden­
ta w USA Republika Togo wydała pięć
znaczków, przedstawiających prezy­
dentów: Kennedy’ego i Olympio.

• Nowe państwa afrykańskie, królestwo
Burundi 1 Republika Rwanda (dawniej
Ruanda-Urundi) postarały się Jul o wła­
sne znaczki. W Burundi wykorzystano za­
pasy znaczków używanych dotychczas na

tym terenie, opatrując je odpowiednim
nadrukiem. Rwanda wprowadziła do obie­
gu serię ośmiu znaczków, na których
widnieje podobizna prezydenta Kaylbanda
1 mapa Afryki. (ZG)

TECHNIKA MECHANIKA ze znajomością
eksploatacji i napraw sprzętu budowlanego,
TECHNIKA MECHANIKA na stanowisko
majstra warsztatu remontowego maszyn bu­
dowlanych, ze znajomością silników spalino­
wych, INSPEKTORA FINANSOWO-KSIĘ­
GOWEGO zatrudni natychmiast Przedsiębior­
stwo Robót Kolejowych Nr 9 w Krakowie, ul
M. Bogatki nr 3. Warunki pracy i płacy do
omówienia w Dziale Kadr Przedsiębiorstwa,
gdzie też należy zgłaszać się osobiście lub pi­
semnie. K-9368

iNŻYNIERÓW BUDOWNICTWA LĄDOWEGO,
z uprawnieniami, na stanowiska: kierowników
robót, gł. technologa, głównych inżynierów
budów i techników budowlanych oraz TYN­
KARZY, MURARZY, BETONIARZY, BLA­
CHARZY i ROBOTNIKÓW NIEKWALIFI-
KOWANYCH — zatrudni natychmiast Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Budowlane „Za­
chód” w Krakowie, ul. Salwatorska 14. —

Zgłoszenia w Dziale Zatrudnienia. PRACOW­
NIKÓW FIZYCZNYCH przyjmują także Kie­
rownictwa Budów: 1) Jaworżno-Górnicze, ul.
Nowa 2, 2) Jaworzno-Dąbrowa — Osiedle Stałe,
3) Chrzanów, ul. Oświęcimska 1, 4) Skawina,
Os. Ogrody, 5) Olkusz, ul. Sławkowska 9. Dla
większych grup robotników zapewnia się mo­
żliwość codziennego dojazdu dd pracy
względnie bezpłatne zakwaterowanie. Tanie
stołówki pracownicze na miejscu. K-9265

CIEŚLI, murarzy-tynkarzy, brukarzy
oraz ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWA­
NYCH przyjmie do pracy Katowickie Przed­
siębiorstwo Budownictwa Przemysłowego, Ka­
towice, ul. Barbary 21. Praca w akordzie zgo­
dnie z Układem Zbiorowym Pracy w Budow­
nictwie. Zakwaterowanie we własnych hote­
lach robotniczych, po uprzednim wymeldowa­
niu z poprzedniego miejsca zamieszkania. Przy
hotelach istnieją stołówki z płatnym wyżywie­
niem. Pracownikom przyjętym do pracy przy­
sługuje raz w miesiącu zwrot kosztów prze­
jazdu w celu odwiedzenia rodziny. K-9306

INŻYNIERÓW 1 TECHNIKÓW ELEKTRY­
KÓW z kilkuletnią praktyką ruchową — za­
trudni natychmiast „Elektroprojekt” BPPUE
Ekspozytura w Krakowie, ul. Wielopole 17,
I p., pokój 117. Warunki płacy wg przepisów
obowiązujących w biurach projektów. K-9348

Wojewódzka Pracownia Urbanistyczna w Kra­
kowie zatrudni natychmiast PROJEKTANTA-
ROLNIKA — wymagane wykształcenie wyż­
sze i minimum 3 lata praktyki zawodowej,
POMOC TECHNICZNĄ — wymagane wy­
kształcenie średnie — techniczne i minimum
1 rok praktyki zawodowej lub liceum ogólno­
kształcące, z ukończeniem kursu kreślarskie­
go oraz minimum dwuletnią praktyką zawo­
dową, PLANISTĘ — wymagane wykształceni*
wyższe i 2 lata praktyki zawodowej lub
średnie 1 5 lat praktyki zawodowej. Zgłosze­
nia osobiste Kraków, ul. Basztowa 22, III p.,
pokój 199 — do dnia 10 listopada 1962 r.

Użytkownicy
ccHtraleege egrzmula

Miejskie Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej
w Krakowie — Nowa Huta, Osiedle Teatralne
nr 8, zawiadamia, ie w.okresie zimowym (se­
zonie opałowym) pogotowie techniczne czynne
jest przez całą dobę. Odbiorcy korzystający
z usług centralnego ogrzewania mogą zgłaszać
swe uwagi odnośnie pracy kotłowni i ewen­
tualnego wadliwego działania centralnego
ogrzewania — telefonicznie na nr 418-72,
względnie ustali lab pisemnie pod adresem
przedsiębiorstwa.

US8ce Krakowa

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty
im. Lenina Kraków-Nowa Huta — zatrudni
natychmiast z woj. kieleckiego, lubelskiego,
białostockiego, rzeszowskiego i krakowskiego:
MURARZY, CIEŚLI, STOLARZY, ELEK­
TROMONTERÓW, SPAWACZY elektryczno-
gazowych i ROBOTNIKÓW niekwaiifikowa-
nych (mężczyzn powyżej 18 lat). — Warunki
płacy wg Układu Zbiorowego Pracy w Bu­
downictwie. — Zakwaterowanie w hotelach
własnych. — Dla niewykwalifikowanych ist­
nieje możliwość zdobycia zawodu oraz uczęsz­
czania do szkół wieczorowych. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Zatrudnienia PPB H i L Kra­
ków-Nowa Huta, dojazd tramwajem linii nr

5 i 16 (przedostatni przystanek przed Wal­
cownią) lub punkt werbunkowy w hotelach
robotniczych w Pleszowie, barak nr 16, dojazd
tramwajem linii nr 15. — Zgłaszać się z wy­
meldowaniem na pobyt okresowy do Nowej
Huty w dowodzie osobistym i wymeldowaniem
z książeczki wojskowej. K-3741

INŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW ze znajomością
zagadnień montażu urządzeń elektrycznych,
TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW — silnoprą-
dowców, względnie MISTRZÓW ELEKTRY­
KÓW, TECHNIKA ELEKTRYKA ze znajo­
mością normowania, PALACZY CENTRAL­
NEGO OGRZEWANIA, ELEKTROMONTE­
RÓW do montażu rozruchu urządzeń elektro­
energetycznych, PRACOWNIKÓW WYKWA­
LIFIKOWANYCH do robót ziemnych — za­
trudni natychmiast PRE „Elektromontaż’’
Nowa Huta, Główny Plac Budowy Huty im.
Lenina, barak 84. Zgłoszenia przyjmuje 1 in­
formacji udziela Dział Zatrudnienia i Płao
pokój nr 1, tel, 491-19 do 29, wewn. 20-21-

Zakłady Urządzeń Dźwigowych zatrudnią
w Krakowie i Nowej Hucie oraz na wyjazdy:INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW dźwigowców,
elektryków i mechaników, na stanowiska kie­
rownicze, EKONOMISTĘ na stanowisko kie­
rownika biura w Nowej Hucie, MISTRZÓW
i MONTERÓW dźwigowców, elektryków, me­
chaników, POMOCNIKÓW z praktyką i do

przyuczenia zawodu. MAGAZYNIERA i MA­
GAZYNOWYCH, SEKRETARKĘ . MASZY­
NISTKĘ - LIKWIDATORA. Informacji w spra­
wie zatrudnienia udziela placówka ZUD Kra­
ków, ul. Śliska 6, w godzinach od 8 do 10

(oprócz sobót). K-9365

HUGO KOŁŁĄTAJ
urodził się dnia 1. IV 1750 r. w Nieclsławicach w Sando­

mierskiem. Po ukończeniu szkoły w Pińczowie, studiował

na Akademii Krakowskiej.W 1768 r- uzyskał doktorat filozofii, a w dwa lata późnie]
Ukończył w Rzymie studia teologiczne, które w owych cza­
sach uboższej młodzieży otwierały drogę do kariery.

Dzięki poparciu ks. Michała Poniatowskiego i własnej
gorliwości w pracach Towarzystwa Ksiąg Elementarnych
oraz Komisji Edukacji Narodowej został wyznaczony w 1777
r. do przeprowadzenia wizytacji i reorganizacji Gimnazjum
Nowodworskiego w Krakowie, a w rok potem Akademii
Krakowskiej. Tę ostatnią pracę połączył z projektem reor­
ganizacji całego szkolnictwa w Polsce.

_ Słynna reforma
Kołłątaja dotyczyła nie tylko spraw organizacyjnych i ustro-

jowych Akademii, lecz była równocześnie poważną próbą
unowocześnienia nauczania przez usunięcie istniejącej
dotychczas przewagi nauk teologiczno-filozoficznych
nad matematyczno-przyrodniczymi. W uznaniu zasług w 1782
r. został wybrany rektorem zreorganizowanej już Szkoły
Głównej Krakowskiej.

Po powrocie do Warszawy w 1786 r. został mianowany
referendarzem litewskim i w latach następnych poświęcił

•lę wyłącznie działalności politycznej. Skupione wokół niego
w okresie Sejmu Czteroletniego grono postępowych działaczy
znane było pod nazwą „Kuźnicy Kolłątajowskiej”. Członko­
wie tego klubu odegrali ważną rolę w Stronnictwie Patrio­
tycznym, a jego przywódca należał do twórców Konstytucji
3 Maja.

Szczytowym punktem kariery politycznej Kołłątaja było
otrzymanie w 1791 r. wysokiego stanowiska — podkanclerza
koronnego.

Lata następne przyniosły już powolny upadek jego wpły­
wów i popularności. Przyczyniło się do tego głównie zgło­
szenie akcesu do konfederacji targowlckiej, mimo udziału
w organizacji powstania 1794 r. Po upadku insurekcji był
więziony przez Austriaków, a w latach 1807 — 1808 wywie­
ziony 1 zatrzymany w Moskwie.

Już w ostatnich latach życia współpracował z T. Czackim
przy tworzeniu słynnego Liceum w Krzemieńcu.

Kołłątaj należał do najwybitniejszych umysłów poCsklch
końca XVIII w. Był jednym z czołowych Ideologów polskie­
go Oświecenia, a w działalności politycznej oraz społecznej
był zwolennikiem metod radykalnych, które jego zdaniem
prowadziły najkrótszą drogą do celu-

Pozostawił szereg prac, z których najważniejsze to: „Listy
Anonima”, „ Porządek fizyczno-moralny", „Prawo politycz­
ne” i „Stan oświecenia w Polsce”. .

Zmarł dnia 28. XII 1812 r. w Warszawie.
Ulica H. Kołłątaja w Krakowie łączy ul. św. Łazarza,

z ul. Blich,
ZUZANNA KOSIEK

Bytom, ul. Żeremskfego, tel. 21-58, 35-53

wykonuje
— otwory wiertnicze badawcze dla głębienia

szybów,
— otwory wiertnicze mrożeniowe,
— otwory wiertnicze wielkośrednicowe do głębo­

kości 300 m i średnicach w obudowie

od 800—2000 mm,

— otwory podsadzkowe.

Zguby

DURNAS Ryszard, Bu­
sko-Zdrój, zgubił prawo
jazdy III kat. nr M13/58,
wydane przez Wydział
Komunikacji Drogowej w
Strzelcach Krajeńskich,

Nauka

MAGAZYNIERZY!
Polskie Tosyarzystwo

Ekonomiczne
otwiera

w LI3TOPADZIE 1962 r.

KURSY
GOSPODARKI

MAGAZYNOWEJ
Na pierwszym kursie jest
jeszcze kilka wolnych

miejsc.
Wpisy przyjmuje 1 In­
formacji udziela Dy­
rekcja Szkolenia Ekono­
micznego PTE w Krako­
wie, ul. Wygoda 9 (bocz­
na ul. Retoryka) telefon:
583-14, w godz. od 9 do 15.
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KRAKOWSKIE

(archiwalne)
Po raz pierwszy infor­

macje do sobotniego „To i
z

ze

z

IKC i okupacyjnego „Goń­
ca” krakowskiego. Spró­
bujmy przypomnieć sobie
dziś czym Kraków żył w

październiku w dwudzie­
stoleciu międzywojennym
i w czasach okupacji.

REDAKCJA

Owo” "wzięliśmy nie
współczesnego życia, a

starych gazet, M. in.

Co się buduje?
W dzielnicach zachodnich

rozwija się głównie budow­
nictwo publiczne, wznosi się
więc gmach Muzeum Narodo­
wego, Dom Akademicki, Miej­
ski Dom Wycieczkowy i Bi­
bliotekę Jagiellońską. W uw­
zględnieniu zagadnień urbani­
stycznych następuje pewna
specjalizacja pod względem
zabudowy. I tak dzielnica Dą­
bie przedstawia się już dziś

jako dzielnica typowo-prze-
mysłowa. Najsłabiej zabudo­
wuje się Podgórze co jest
tym bardziej niezrozumiale,
że przecież jest to dzielnica

najzdrowsza w naszym mieś­
cie. Kraków obejmuje dziś

powierzchnię 48 kma i liczy
*35.300 ludności.

(16 X 1936)

Studenckie awantury
W piątek późnym wieczorem

śródmieście Krakowa w szcze­
gólności Rynek i Planty były
widownią demonstracji a.nty-
temidzkich urządzonych przez
grupę studentów wyższych u-

ezelni Krakowa,
(18 X 1936)

Prezent

Z okazji imienin dyrektora
Krakowskiej Izby Skarbowej
złożyli naczelnicy wydziałów,
kierownicy oddziałów, inspek­
torzy izby oraz naczelnicy u-

rzędów skarbowych kwotę 100

zł na Fundusz Obrony Naro­
dowejt

(1 X 1936)

Przeciw zaśmiecaniu

W związku z faktami zrzu­
cania z wozów na jezdnię wę­
gla, koksu i drzewa — co w

Krakowie jest surowo wzbro­
nione — powołano organa u-

rzędowe pociągające winnych
do odpowiedzialności karno­
administracyjnej,
karne przewidują
Wysokości 1000 zł
dwóch miesięcy.

Przepisy
grzywnę do
i areszt do

(10 X 1936)

Ogłoszenie
Zaawansowana konserwato-

rzystka udziela lekcji forte­
pianu niedrogo.

(12 X 1936)

Stabilizacja...
W miarę jak życie codzienne

miasta powraca coraz bardziej
do stanu pokojowego przedłu­
żam godzinę policyjną dla o-

tób cywilnych do godziny 11
Wieczór. Po godzinie 11 oso­
bom cywilnym wolno wycho­
dzić na miasto tylko za szcze­
gólną legitymacją. Jadłodaj­
nie, teatry itd. należy zamy­
kać na pół godziny wcześniej.

Zorner, Nadburmlstrz

(27 X 1939)

Oszczędności
Celem zaoszczędzenia ben­

zyny cały szereg samochodów

Jeżdżących w Generalnym
Gubernatorstwie uległo prze­
róbce na generatory wytwa­
rzające gaz drzewny. Ponadto
niektóre samochody posiadają
napęd koksowy.

(22 X 1943)

Mniej studentów UJ

W porównaniu do roku

biegłego na UJ daje się zau­
ważyć spadek liczby studen­
tów* Zmniejszyła się ona o o-

koło 700 osób, a cyfra ta pra­
wdopodobnie jeszcze się zwię­
kszy jeśli pewna część stu­
dentów nie wpłaci w przepi­
sanych terminach opłat aka­
demickich.

u-

(10 X 1936)

Jutro w Luborzycy
W najbliższą niedzielę w

Luborzycy odbędzie się wmu­
rowanie aktu erekcyjnego pod
budowę pierwszej w powie­
cie krakowskim szkoły 1600-
lecia.

Gromada Luborzyca od da­
wna jest pod opieką Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego ma­
jąc stały kontakt z uczelnią.
Dlatego też UJ objął patronat
nad budową szkoły — która

będzie szkołą im. 600-lecia

Uniwersytetu Jagiellońskiego
Otwarcie szkoły odbędzie się
w roku jubileuszowym Uni­
wersytetu. (cm)

Ta metoda — zdała

egzamin
W związku z pomyślnym

wydobyciem milionowej tony
węgla — wg nowej rewela­
cyjnej polskiej metody — z

filara ochronnego pod Zakła­
dami Urządzeń Technicznych
w Świętochłowicach dnia 20

bm. w kopalni „Michał”

FAKTY DNIA
Michałowicach odbędzie się
konferencja poświęcona eks­
ploatacji przez kopalnię „Pol­
ska” pokładów w filarach o-

chronnych. Referat na po­
wyższy temat wygłosi m. in.

prof. mgr inż. N . Milewski z

AGH. O zabezpieczeniu obra­
biarek przed szkodami gór­
niczymi mówić będzie prof.
mgr inż. T. Riedel z Politchn.

Krakowskiej. Ponadto w kon­
ferencji weźmie udział pro­
rektor Politechniki prof. dr
St. Chrzanowski.

chce wybudować przy ul.

Wieczystej pętlę tramwajową,
która usprawni komunikację
z Nową Hutą, tymczasem
MHD ma tam swój skład pa­
czek. Można by już zacząć
budować, ale podobno MHD nie
może paczek usunąć. Próbo­
wano rozpocząć roboty nie

bacząc na skład, lecz robot­
nicy zastali zamkniętą furt­
kę. Cały spór wydaje się tro­
chę groteskowy. Bo prawdę
mówiąc to nie mamy wątpli­
wości co do tego czyje do­
bro ważniesze. (m a)

co
WIELICZKA — Górnik: „W

80 dni dookoła świata”, SKA­
WINA — Junak: „Miłość i

gniew”, Hutnik: „Najemny
morderca”.

Pozostałe — jak w sobotę.

skórzane, elektryczne maszyn­
ki do golenia itd. Wszystko to

ma być rozlosowane przez
Społeczny Komitet „Auto­
stop” wśród kierowców, któ­
rzy do 31 października przyś-
lą chociaż jeden kupon. Ale
widocznie kierowcy nie chcą
wygrywać. Nadesłano tak
mało kuponów, że Społeczny
Komitet „Autostop” zwrócił

się do „Gazety” o pomoc.

Panowie kierowcy, przecież
woziliście autostopowiczów,
pozwólcie się teraz nagrodzić.

(am)

SOBOTA

Waryńskiego 24, Rynek Gł.

45, Lubicz 7, Długa 88, Kościu-
«zki 18, Pstrowskiego 27, Nowa
Huta — A . Struga 36.

NIEDZIELAZobowiązali się
704.000 7.1 przyniosą zobowią­

zania podjęte przez załogę
fabryki supertomasyny „Bo-
narka”. Zobowiązania te pod­
jęto na cześć V Kongresu
Związków Zawodowych i Re­
wolucji Październikowej. W
IV kwartale załoga zaoszczę­
dzi m. ln. 5 kg apatytu, 1 to­
nę supertomasyny (183.590 71),
odmaluje budynki
(32.890 zł), (am)

tym 8
lodówek

aparaty
kurtki

Czyje dobro

ważniejsze
Jednym i drugim chodzi o

dobro społeczne. Zjednocze­
nie Gospodarki Komunalnej

ODO□□

Z rozwoju usług
plus dostatecznie

Sesja DRN Stare Miasto

przyrost usług

jak w sobotę.

SOBOTA

Sq nagrody
nie ma kogo nagradzać

Jest 200 nagród w

motocykli, ponad 20
i pralek, telewizory,
radiowe, odkurzacze,

Na terenie dzielnicy Stare
Miasto plan w całej 5-latce
przewidywał
telewizyjnych — o 5 placówek.
Tymczasem już w roku 1961/62
uruchomionych zostało 8, z

czego 4 zakłady naprawcze i
4 punkty przyjęć wraz z drob­
nymi naprawami. Ilość tych
punktów wzrosła na terenie
dzielnicy do 14. Zakładów na­
prawczych i punktów usługo->
wych art. gospodarstwa domo­
wego jest ogółem 46.

Stan ten jest jednak niewy­
starczający i należy dokonać
korekty planu co do ilości, a

także dążyć do powiększenia
obecnie już czynnych zakła­
dów naprawczych.

Dużo lokali na terenie dziel­
nicy jest niewłaściwie zagos­
podarowanych. Zinwentaryzo­
wano część i okazało się, że aż
544 lokale użytkowane przez
biura, magazyny i produkcję
doskonale nadaje się na cele
handlowe i usługowe.

Jest jeszcze wiele takich
przedsiębiorstw i spółdzielni;
które wykonanie planu usług
usiłują traktować fikcyjnie i
formalnie.

wołanych do świadczenia u-

slug ludności.

• Należy dążyć do powięk­
szenia ilości punktów usługo­
wych zwłaszcza takich jak na­
prawy radioodbiorników i te­
lewizorów, sprzętu art. gosp.
domowego, instalacji elektry­
cznej jak również dążyć do
rozszerzenia sieci punktów
wypożyczania artykułów gos­
podarstwa domowego.

® Spowodować, lepsze zao­
patrzenie w części zamienne
zakładów reperacyjnych.

• Wydać jak najprędzej
cennik na usługi.

Tym problemom była po­
święcona wczorajsza dziesiąta
sesja DRN Stare Miasto. Rad­
ni podjęli uchwałę zmierzają­
cą do poprawy istniejącego
stanu rzeczy. Prócz tego u-

chwalono zmiany w budżecie

dzielnicy, oraz zmiany w skła­
dzie Rady, (ź)

Istnieją rażące odstępstwa
od dziajaki >ś;i spółdzielni i'o-

KRONIKA
q Teatr Ludowy w Nowej Hu­

cie zawiadamia, że z powodu cho­
roby aktora w sobotę dnia 20 bm.
zamiast przedstawienia „Klatka-
kondukt” odbędzie się przedsta­
wienie „Człowiek z gestem”.

• 20 bm. godz. 18.30 w KDK

red. Krystyna Zbijewska wygłosi
odczyt pt. „Królestwo Agamem-
nona” z cyklu „Autokarem prze?
Grecję”.

0 W sobotę i niedzielę w Klubie

Literatów, Krupnicza 22 odbędą
się występy kabaretu „Piwnica”
Początek godz. 22 .

• 20bm.ogodz.10wTPPRodr
będzie się seminarium na temat

„Aktualne zagadnienia rozwoju
radzieckiego rolnictwa” dr. Fr.
Kolbusz i „Osiągnięcia energety­
ki radzieckiej w zakresie elektry­
fikacji rolnictwa” mgr J. Petryn-
ka.

•20

dzieży
za „Z

bm. godz. 18 w Domu Mło-
ul. Grunwaldzka 5, impre-

piosenką włoską na ty”.

Gdy student nie jest
samotnikiem

Dom Akademicki UJ „Ża­
czek” został dwa lata temu

oceniony jako najlepszy w

Polsce. Samorząd mieszkań­

Teraz jest
ładniej

Bardzo nam przy.padł do
gustu (nareszcie) otynkowa­
ny stary blok mieszkalny przy
ul. 18 Stycznia. Cały zespół
bliźniaczych bloków ma o-

trzymać elewacje w następ-,
nych miesiącach. Czyli w ten

sposób przestaną one straszyć
swoją brzydotą i „gołą” ce­
głą. Szkoda tylko, że roboty
elewacyjne rozpoczęto dopie­
ro jesienią. Przyjdzie zima,
mróz, trzeba będzie przerwać
prace. Niemniej decyzja w

sprawie otynkowania domów
jest jak najbardziej słuszną.

(j)

ców, który powstał trzy lata
temu jako twór eksperymen­
talny okazał się instytucją
bardzo udaną. Na 900 miesz­
kańców „Żaczka” wokół sa­
morządu skupia się 150-osobo-
wa grupa aktywistów. Gdy
tylko student nie jest dziwa­
kiem i samotnikiem może w

Akademiku rozwijać swe za­
interesowania i talenty.

Bez wielkich funduszów funk­
cjonują tam: Studencka Estrada
Piosenki (własne słowa, muzyka
i wykonawcy), Sekcja Poetycka,
Klub Tłumaczy, Towarzystwo
Przyjaciół Biblioteki, Koło Me­
lomanów, Koło Fotograficzne,
Klub Bridżowy ,,Walet”, Klub

Szachowy, Sekcja Rytmiczna
„Żaczek-Band”, Teatr Y-3 (trzy
osoby), Drużyna Instruktorów
Harcerskich. Szczególnie poleca­
ją studenci beanom swoje Koło

Antyalkoholowe, które nie pro­
paguje od razu abstynencji, tyl­
ko kulturę picia oraz Ko.ło Na­
uki Języków. Wymieńmy jeszcze
grupę psychologów i popularne
„Almaradio” a już naprawdę nie

starczy czasu na nudę, (am)

Regionalny
Przegląd Projektów

w Krakowie

Wieże Mariackie to zaw­
sze „fotogeniczny” obraz
dla fotoreportera.

Fot. J. Uiberall

„Stokrotka"
film produkcji francus­

kiej z BRIGITTE BAR-
ISOT w roli głównej, na o-

góine życzenie mieszkań­
ców Nowej Huty, będzie
wyświetlany w kinie
„Świt” Nowa Huta — do
dnia 22. X. br.

Uwaga: Film produkcji
USA pt. „RIO BRAVO” już
od dnia 23 paźdizernika br.
na ekranie kina „Świt”.
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Sklepy w pawilonie przy
Dworcu Głównym stale są ob­
legane przez kupujących. Do­
brze byłoby więc jeszcze bar­
dziej zadbać o wystawy.

Fot. H. Izlerska

IM. SŁOWACKIEGO: „Weso­
łe kobiety z Windsoru" —

19.15; STARY TEATR: „Orfe­
usz w wężowej skórze" —

19 15; KAMERALNY: „Postę­
powiec" — 19.15; ROZMAITO­
ŚCI: „Wesele Figara" — 19.15;
LUDOWY: „Śluby panieńskie”
(zamkn.) — 15, „Klatka", „Kon­
dukt” — 19.15; RAPSODYCZ­
NY: „Polonez Bogusławskie-
skiego” — 19.15; MUZYCZNY

(Hala Sportowa w Nowej Hu­
cie): „Zycie paryskie” — 19;
GROTESKA: „Czarodziejski

bęben” — 13; KOLEJARZA:

„Szalona księżna” — 19.

CYRK „As” (N. Huta)

FILHARMONIA IM. K . SZY­
MANOWSKIEGO: Występ pia­
nisty radzieckiego Iwa Wla-
ser.ko. W programie: Beetho-
ven — koncert fortepianowy
c-moll, Brahms — wariacje na

19.

temat Haydna, Mozart — Sym-
fonia Haffnerowska — godz.
19.30.

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO: „Don
Juan” — 19.15; STARY TE-
atr: „Świecznik” — 19.15;
KAMERALNY: „Koriolan” —

19.15; ROZMAITOŚCI: „Pan
Twardowski” — 11, „Portret”
(premiera) — 19.15; LUDOWY:

„Śluby panieńskie” — 15.30,
„Człowiek z gestem” — 19.15;
— RAPSODYCZNY: „Polonez
Bogusławskiego” — 19.15; MU­
ZYCZNY (Teatr Słowackiego):
„L'on Kichot” — 14;
SKA: ..Czarodziejski
— 12; KOLEJARZA:

księżna” — 15, 19.

CYRK „As” (Nowa Huta)
— 15,, 19.

GROTE-

bęben”
„Szalona

W dniu wczorajszym w sa­
lach Muzeum Narodowego w

Krakowie otwarty został Re­
gionalny Przegląd Projektów.
Uroczystość otwarcia tej inte­
resującej wystawy poprzedzi­
ło przemówienie prezesa Sto­
warzyszenia Architektów inż.
Tadeusza Ptaszyckiego i I se­
kretarza KW PZPR w Krako­
wie tow. Lucjana Motyki. Na

uroczystym otwarciu obecni
byli m. in. przewodniczący
WRN w Krakowie tow. J. Na-
górzański, przewodniczący RN
m. Krakowa tow. Zbigniew
Skolicki, sekretarz KW PZPR
tow. J. Pękala, sekretarze
KKM PZPR.

W salach wystawowych Mu­
zeum Narodowego zaprezento­
wano szereg interesujących
projektów budynków miesz­
kalnych, mostów, obiektów

przemysłowych, budynków
gospodarczych itd. Wiele z

tych projektów znajduje się w

stadium realizacji, bądź już
przyoblekło się w realne

kształty. (J)

<■■■
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Związku Młodzieży Socjalistycznej w Kra-

inicjatywą zorganizowania tygodnia pracy

Tydzień pracy społecznej ZMS
Komitet Miejski

kowie wystąpił z

społecznej ZMS przy przebudowie Rynku. Pomysł spotkał się
z żywym zainteresowaniem młodzieży ZMS. z poszczególnych
dzielnic naszego miasta,
działku grupy ZMS staną

W pierwszym dniu tj. ?2

dzielnicy Stare Miasto, a

Zwierzyńca i Grzegórzek. 29 października pracować będą przy

przebudowie Rynku ZMS-owcy z Nowej Huty a w następnym
dniu młodzi z Huty im. Lenina, (zg)

Poczynając od najbliższego ponte-
do pracy na Rynku.
bm. zobaczymy przy pracy młodych
następnie — z Kieparza, Podgórza,

Kłódki »wędrują« do Afryki
Okolice Świątnik Górnych słyną z wyrobów metalowych

a szczególnie wyrobu kłódek. W chwili obecnej oprócz nie­
licznych prywatnych rzemieślników wyrobem zajmują się kół­
ka rolnicze. Największym jednak producentem jest Spółdzielnia
Pracy 7,Przyszłość”, która zaspokaja potrzeby krajowe w około

80 proc, produkując 29 rodzajów kłódek.

Plan trzeciego kwartału spółdzielnia wykonała w przeszło
100 proc. Ostatnio rozpoczęto produkcję dwóch nowych asor­
tymentów które również przeznacza się na eksport. Najwięk­
szym odbiorcą świątnickich kłódek oprócz Anglii jest „Czarny
Ląd”. Po kilkanaście tysięcy kłódek wysyła spółdzielnia do Tan­
ganiki, Abisynii, Sudanu, Kenii itd. Ogółem spółdzielnia około

30 proc, swoich wyrobów wysyła za granicę, (cm)

SOBOTA

APOLLO: Jadą goście jadą
(poi., 16 lat) — 10, 12.30, 15.30,
18, 20.30. CHEMIK: Śluby ka­
walerskie (radź., 16 lat) — 19.
ISKIERKA: Ciao, ciao bambi-
no (wł., 16 lat) — 17.30, 19.45.,
KLEPAP.Z .

— nieezynne. KRA­
KUS: Żółte psisko (USA, 7

lat) — 16, 18, 20. KULTURA:
Słaba płeć (fr., 18 lat) — 18.
20.15. MASKOTKA: Złodziej z

Bagdadu (ang., 12 lat) — 15.30,
17.45, 20. MELODIA: Rzymskie
wakacje (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. MIKRO: Gracz (fr.,
18 lat) — 13.30. 17.43, 20. MI­
NIATURKA: Ostrożnie niewy­
pały — Ostrożnie ze światłem
— Okropności wojr.y, — Naj­
lepsze Jyżwiarki świata — 11,
12,13i16. — Program dla
dzieci — 15 — Amerykanin w

Paryż;: (USA, 12 lat) — 17, 19.
MŁODA GWARDIA: Alibi nie

wystarczą (czes., 18 lat) — 15,
17.30 .

' ' ''
——

broni
— 15,
Ewie
20.15.
(USA, 16 lat) — 9, 17.15, 15.45,
19.15. SYGNAŁ — letnie: Dziś
w nocy umrze miasto (poi.,
14 lat) — o zmroku. TĘCZA:
Z
18
CI-IA: Stokrotka (fr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WANDA: Ręka
w potrzasku (arg., 18 lal) —

10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA:
(USA, 14 lat) — 13. 16.15, 19.30.

WISŁA:
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Pod jednym sztanda­
rem (USA, 14 ląt)’.— 15.45, 18,
20.15. WRZOS: A lasy wiecznie

śpiewają (austr., 12 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZDROWIE —

nieczynne. ZUCH: Niezastą­
piony kamerdyner (ang., 13

lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Na scenach świata (ru­
muński, 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Piknik (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.30. ŚWIA­
TOWID m. sala: Afrykańska
królowa (ang., 16 lat) — 15, 17,
19.15. ŚWIT: Jadą goście jadą
(.poi., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT m. sala: Zakazane pio­
senki (poi., 14 lat) — 15, 17, 19,
BALLADYNA: Dyliżans (USA,
12 lat) — 18. KOLOROWE —

nieczynne. SFINKS: O’canga-
ceiro (brąz., 18 lat) — 16, 18,
20

WIELICZKA — Górnik: „W
80 dni dookoła świata”, SKA-

i
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SOBOTA

Chirurgiczny: Prądnicka 37,
Internistyczny: Prądnicka 37,
Laryngologiczny:
23, Okulistyczny:
37, Neurologiczny: Prądnicka

Kopernika
Prądnicka

NIEDZIELA

Chirurgiczny: Nowa Huta,
Internistyczny: Nowa Huta,
Laryngologiczny: Kopernika
23, Okulistyczny: Nowa Huta,
Neurologiczny: Botaniczna 3.

Temat tygodnia inwestycje

Własnym sumptem
Wielkość nakładu na inwestycje własne ludności na rok 1963

szacuje się na 253,5 min złotych. W zakresie budownictwa mie­
szkaniowego zostanie oddane do użytku 3640 izb mieszkalnych
o 59.160 m« powierzchni użytkowej mieszkań. Z tego w ramach:

• budownictwa spółdzielczego 3128 izb;
• budownictwa indywidualnego kredytowanego 450 izb;
• budownictwa indywidualnego niekredytowanego 280 izb. (ż)

Chuligaństwo nie popłaca
Wyrokiem Sądu Powiatowego dla miasta Krakowa na 4 mie­

siące aresztu zostali skazani: Julian Młynarczyk (ur. 1942, zam.

Nowa Huta, Os. Młodości bl. 2) i Wacław Stawiński lat 20

(zam. Nowa Huta, Os. Stalowe bl. 16) za to, że będąc w stanie

nietrzeźwym pobili przechodnia.

przyspieszonym na 1 miesiąc aresztu Sąd
Bialika (ur. 1928, zam. Dietla 58), który

Również w trybie
skazał Władysława
będąc w stanie nietrzeźwym pobił obywatela.

V
Na 6 miesięcy aresztu został skazany Stanisław Zaporowski

(lat 20, zam. Łokietka 220) za obrazę obywateli, (ż)

Siadem naszych publikacji
DRUGIE OKIENKO PKO

Notatka w nr 201, z dnia 28. VIII.

1962.

„Z dniem 20 sierpnia br. uru­
chomiono drugie okienko kasowe
dla obsługi książeczek osżczędno-
ściowych w hallu na I p., gdzie
lepsze warunki lokalowe umożli­
wiają ,w razie potrzeby — zatru­
dnienie nawet 3-ch likwidatorów.
Kasa ta wykonuje wszystkie
czynności w zakresie obrotu osz­
czędnościowego. Okienko na par­
terze przyjmuje wpłaty na nowo

jPocfzfęfcotr&ofe
Serdeczne podziękowania oraz wyrazy gorącej wdzięcz­

ności za niezwykle troskliwą, bezinteresowną opiekę nad
żoną i uratowanie synka — Lekarzom i Personelowi Od­
działu Położnictwa Szpitala im. G. Narutowicza w Kra­
kowie, a w szczególności p. Adiunktowi Dr. EDWARDO­
WI KOWALSKIEMU oraz Lekarzowi-Pediatrze p. JANI­
NIE SIEDLAR, Siostrom i Salowym od wcześniaków —

składa

ZBIGNIEW GUZOWSKI

otwierane książeczki oszczędnoś­
ciowe — Informuje Powszechna
Kasa Oszczędności w Krakowie.

W SPRAWIE ZAJAZDU
FURMANEK

Notatka w nr 177, z dnia 15. VII.

1962.

Prezydium DRN „Kleparz” —

Wydział Gosp. Komun, i Mieszka­
niowej w Krakowie komunikuje.
,,Założenia projektowe na urzą­
dzenie zajazdu furmanek przy u!

Imbramowskiej zostały opraco­
wane, a obecnie Miejskie Biuro
Studiów wykonuje dokumenta­
cję”.

WYDANO OKÓLNIK
Notatka w nr 223, i dnia 19. IX .

1982.

W związku z notatką pt. „Nie­
potrzebne są przystanki” Dyrek­
cja MPK w Krakowie zawiada­
mia, że został wydany okólnik,
przypominający o konieczności

przestrzegania przepisów służbo­
wych. W stosunku do nieprze-
strzegających tego zarządzenia
wyciągane będą surowe konse­
kwencje. (AŁ) .

->i
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W oczekiwaniu na klienta
wielicki fryzjer wypoczywa
przed swoim zakładem.

10.45. ROTUNDA: Ona

ojczyzny (radź., 14 lat)
17. STUDIO: Wszystko o

(USA, la lat) — 15.45, 18,
SZTUKA: Młode iwy

soboty na niedzielę (ang.,
lat) — 17.30, 19.30. UCIE-

Siedmiu wspaniałych

Żebro Adama (USA,

"WINA — JunąJc: Miłość

gniew’’. Hutnik: nieczynne.

NIEDZIELA

CHEMiK: Toreador (czes.,
lat) — 14 .45, 17, 19.15. ISKIER­
KA: Program dla dzieci — 11,
12. — Ciao ciao bambina (wl,
16 lat) — 15.80, 17.45, 20. KLE-
PARZ — nieczynne. KRAKUS:

Program dla dzieci — 11, 12,
13. — Żółte psisko (USA, 7

lat) — 14.45, 17, 19.15. MASKO­
TKA: Program dla dzieci —

10.15, 11.15, 12.15. — Złodziej z

Bagdadu (ang., 12 lat) — 15.30,
17.45, 20. MELODIA: Świat
milczenia (austr., 7 lat) — 10,
12. — Rzymskie wakacje (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. MI­
KRO: Program dla dzieci —

12.15, — Gracz (fr., 18 lat) —

15.30, 17.45, 20. — Londyńskie
zuchy (ang., 10 lat) — 10. MI­

NIATURKA: Program dla dzie­
ci—11,12,13i15. — Amery­
kanin w Paryżu (USA, 12 lat)

__ 16, 18, 20. MŁODĄ GWAR­
DIA: Legenda o lodowatym
sercu (radź., 7 lat) — 10, 12. —

Alibi nie wystarcza (czes., 18

lat) — 15.15, 17.30, 19.45. STU­
DIO: Wspomnienie z Melbour­
ne (fr., 7lat)—10,12. —

Wszystko o Ewie (USA, 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. SZTUKA: Ta­
ki jest świat Gabrielo (poi.,
9 lat) — 10, 11.30. 13, 16, 17.30.

19, 20.30. SYGNAŁ letnie: Cza­
rujące Istoty (fr., 18 latl —

o zmroku. TĘCZA:
11. — Z soboty na

(ang., 18 lat) — 17.30,
CIECHA: Stokrotka

lat) — 10, 12.15, 15.45,
WANDA: Głos z tamtego świa­
ta (poi., 16 lat)
15.45, 18,
Siedmiu
14 lat) — 10, 13, 16.15,
WISŁA: Łowcy tygrysów (ra­
dziecki, 7 lat) — 11, — Zebro
Adama (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WOLNOŚĆ: Pod je­
dnym sztandarem (USAi 14 lat)
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. —

WRZOS: Bajki — 10, 11.15,
12.30. A lasy wiecznie śpiewa­
ją (austr., 12 lat) — 15.45, 18,
20.15). ZDROWIE: Wyrok (poi.,
18 lat) — 19. ZUCH: Niezastą­
piony kamerdyner (ang., 12

lat) — 11, 15. 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Program dla dzieci —

12. — Na scenach świata (rum.,
16 lat) — 17, 19.

16

Bajki —

niedzielę
19.30. U-

(fr., 16
18, 20.15.

10, 12.15,
20.15. WARSZAWA:

wspaniałych (USA,
10, 13, 16.15, 19.30.

na

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIATOWID: Bramkarz z

naszej ulicy (czes., 9 lat) — II,
— Piknik (USA. 16 lat) — 15.45,
18, 20.30. ŚWIATOWID m. sala:

Pokój przychodzącemu
świat (radź., 12 lat) — 15, 17,
19.15. ŚWIT: Bajki — 11 .15,
12.30. — Jadą goście Jadą (poi.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
m. sala: Uczeń diabla (USA,
12 lat) — 15. 17, 19. BALLADY­
NA: Program dla dzieci — 15.
— Dyliżans (USA, 12 lat) — 16,
18. KOLOROWE: Frogram dla
dzieci — 15. — Irena do domu

(poi., 7 lat) — 16, 18. SFINKS:

Program dla dzieci — 10, 11,
12. — O’cangacelro (brąz., li

lat) — 16, 18, 20.

akomp. M . Szmydówna.
Aud. dla wsi. 11.35: Mu-
ludowa, 12.05: Wiad.,
„Poznajemy nasze ple-
tańce ludowe”, Melodie

SOBOTA
5.30: Wiad., 5.36: Muz., 6.17:

Prognoza pogody, 6.30: Dzien­
nik, 6.40: Radio — Reklama,
6.50: Gimn., 7.00: Muz., 7.20:
Radio — Rekama, 7.30: Dzień.,
7.50: Muz., 8.CO; Dzień., 8.35:

Muz., 9.45: Kurs jęz. rosyj­
skiego, 10.00: Pogodne melo­
die, 10.40: „Świnia w koszy­
ku” — humoreska S. Zieliń­
skiego, 11.00: Karol Szyma­
nowski — „Tryptyk” do słów
J. Kasprowicza śpiewa Jawor­
ska,
11.25;
zyka
12.15:
śni i

rozrywkowe, 12.40: Wiejski Ty­
godnik Dźwiękowy, 13.45: Kon­
cert życzeń, 14.30: Z notatnika

reportera, 14.45: Aud. dla dzie­
ci — „Błękitna sztafeta”, 15.00:

Koncert, 15.30: Dla dzieci słu­
chowisko A. Rymkiewicza pt.
„Cynowa łyżka”, 16.00: Wiad.,
16.05: „Gwiazdy z mojej płyto­
teki”, 16.30: Raptularz kultu­
ralny, 16.40: Rzeszowski Ma­
gazyn Rozmaitości, 17.00: Aud.

regionalna, 17.30: Muzyka jaz­
zowa, 17.45: Dzień, krak., 17.55:

„Sława pobudziciela” rep. K .

Kieniewicza, 18.05: Popularne
melodie, 18.30: Na krakowskim

rynku, 18.50: Fel. M . Jorsta,
JO.00: Wiad., 19.05: Muzyka i

aktualności, 19.30: „Matysiako­
wie”, 20.00: „Nowości muzyki
rozrywkowej”, 20.25: Koncert

rozrywkowy, 21.00: Z kraju i
ze świata, 21.27: Kron. sport.,
21.40: Gra Zespół J .Miliana,
22.00: „Parnasik”, 22.30: Sobo­
tni coctail rozrywkowy, 23.00:
Muz. tan., 23.50: Ost. wiad.,
24.00: Muz. tan.

NIEDZIELA
Godz. 6.03: Muz. 6 .30: Wiad.

6.36: Muz. 7 .20: Prognoza pogo­
dy. 7.30: Dziennik. 7 .50: Muz.
8.10: Koncert ork. dętej. 8 .30:
Wiad. 8.35: „Radioproblemy”.
£Ś0: Koncert solistów. — 9.20:

„Stara buda”, fel. Jalu Kurka.
9.30: Kalejdoskop muzyczny. —

10 00: „Rozmaitości muzyczne”.
10.30: Poezja i muzyka — liryki
Johna Keatsa. 11 .00: „Uśmiech
i piosenka”. — 11.20: „Zespół
Dziewiątka”. 11.40: Muz. lud.
12.05: Wiad. — 12.10: Poranek

symf. 13.00:,.Ludzie wśród któ­
rych żyjemy”. 13.30: Moskwa z

melodią i piosenką słuchaczom

polskim. 14.00: „Z wierszy ja­
pońskich dawnych i nowych”.
14.00: Konc. życzeń. 15.00: Dla
dzieci słuch. J . Kiersta pt. „Za­
kazana wyprawa”. 15.45: Aud.

poet. w oprać. J.A. Frasika. —

1C».00: Wyniki Lajkonika. 16.05:
Melodie rozrywkowe. — 16.18:

„Narada optymistyczna”, fel.
J. Kurczaba. — 16.28: Koncert

chopinowski — wyk. Geza An-

da. 17 .00: Wiad. 17 .05: Fel. na

tematy międzynarodowe. 17.15:
Melodie rozrywkowe. — 17.30:

„Podwieczorek przy mikrofo­
nie”. 19.00: „Złote runo” —

słuch. E . Płaczka. 20.00: Rewia

piosenek — zap. L. Kydryński.
20.30: Muz. tan. 21.00: Wiad.

sport, i wyniki „Toto-Lotka”.
21.25: Muz. 21 .40: „Z krakow­
skich teatrów”. 22.00: Ogóln.
wiad. sport. 22 .20: Krak, aktu-
aln. sport. 22.30: Muz. 23.50:
Osi. wiad.

ELEWIZJ

SOBOTA

Godz. 9.30: Akcja na Półno­
cy — film prod. USA od lat 12.
11.00: Program dla szkół: Zoo­
logia (dla kl. VI) „Jamochło­
ny”. 11 .30—16.30 — przerwa. —

16.30: Program dla dzieci:

„Przygody Wiercipięty”. 17.15:

Telewizja Katowice informuje.
17.30: Program dla dzieci: Te­
atrzyk „Viollnek”. 18.05: „Stu­
denckie wakacje” — film

krótkometrażowy. 18.20: Polska
Kronika Filmowa. 18.35: „Ofi­
cyna Pegaza” — progr. w opr.
Andrzeja Drawicza i Grz. Du-

bowskiego. 19.20: Dziennik TV.
13.50: Dobranoc. 20.00: Od me­
lodii do melodii — progr. roz-

rywk. tr. z Lipska. 21.00: ^Ak­
cja na

USA.
Północy” — film prod.
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9.30: Telewizyjny kursGodz.

rolniczy. 10.25—13.45 — przer­
wa. 13.45: Koncert zespołów
amatorskich Zw. Zawodowych.
15.00: Niedzielna biesiada — tr.

z Poznania. 15.45: W krainie

Disney’a. 16.35: Kapela Ludo­
wa pod dyr. Feliksa Dzierża­
nowskiego. 17.05:Program spor­
towy. 18.45: Recital aktorski
Ludwika Sempolińskiego z cy­
klu: „Spotkania z aktorami”.
19.30: Dziennik TV. 20.00: Szko­
ła odmowy — program Kaba­
retu „Wagabunda”.
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